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Ł U T Y

M IE S IĘ C ZN IK

D oprow adzić p la n y  p rodukcy jne  do wszystkich
stanowisk p ra cy

W dniach 29 i  30 grudn ia  ub. r. odbyły się w  W a r­
szawie dw ie narady kierowniczego ak tyw u  przem ysłu  
drobnego na zarządzenie i  pod przewodnictwem  M i­
n is tra  Adama Żebrowskiego.

W  naradzie przem ysłu spółdzielczego w z ię ły  udzia ł 
zarządy: Z w iązku  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rze­
m ieślniczych, C en tra li Przem ysłu Lud.owego i  A r ty ­
stycznego oraz C en tra li Spółdzie ln i Inw a lidów .

W naradzie przem ysłu państwowego uczestniczyli 
dyrektorzy naczelni i  k ie row n icy  dzia łów  planowania, 
zarządów przem ysłu, Państwowego Przedsiębiorstwa  
Kraw iecko-Kuśnierskiego, w ojewódzkich zarządów  
przem ysłu terenowego, w ojewódzkich zarządów prze­
m ysłu  terenowego m ateria łów  budow lanych oraz k ie ­
row n icy  w ydzia łów  przem ysłu prezydiów  w ojewódz­
k ich rad narodowych. W  naradzie w z ię li również  
udzia ł przedstaw iciele loszystkich okręgowych zarzą­
dów Z w iązku  Zawodowego P racow ników  Przemysłu  
Drobnego, z prezesem Zarządu Głównego ob. D om in i­
kiem  R yfką  na czele.

W w y n ik u  w ym ien ionych narad wprowadzających, 
na polecenie M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła, Zw iązek Spółdzie ln i P rzem ysłowych i  Rzem ieślni­
czych, Centrala Przem ysłu Ludowego i  A rtystycznego  
oraz Centrala Spółdzie ln i In w a lidó w  zioo ła ły naradę 
a k tyw u  gospodarczego z udziałem  delegatów M in i­
sterstwa i  zarządów lospomnianych central.

Ponadto zarządy przem ysłów, Państwowe Przedsię­
b iorstwo K raw iecko-Kuśn iersk ie , w ojewódzkie zarzą­
dy przem ysłu terenowego, wojewódzkie  zarządy prze­
m ysłu  m ateria łów  budow lanych, branżowe zw iązki 
spółdzie ln i przem ysłowych i  rzem ieślniczych, w o je ­
wódzkie ekspozytury C P L iA  oraz oddzia ły C entra li 
Spółdzielni In w a lidów  zw o ła ły  narady a k tyw u  gospo­
darczego z udziałem  czynnika, nadrzędnego i przedsta­
w ic ie li zw iązku zawodowego. Takie same narady od­
b y ły  się we wszystkich zakładach i  spółdzielniach  
drobnego przemysłu.

Powodem zwołania tych narad była konieczność za­
pewnienia równom iernego w ykonyw an ia  postaw io­
nych przed drobnym  przemysłem zadań i  stworzenia  
w arunków , któ re  u m o ż liw iłyb y  pełną m obilizację za­
łóg, już  od samego początku 1953 roku.

Bezpośrednim zaś celem tych wszystkich, n iezwykle  
ważnych narad było szczegółowe omówienie sprawy  
doprowadzenia p lanu operatywnego I  kw arta łu  53 r. 
oraz planów miesięcznych do wszystkich stanowisk  
pracy.

Trzeba sobie wręcz powiedzieć, że zagadnienie do­
prowadzenia p lanów  do każdego przedsiębiorstwa, za- 
kłaćy.i i  stanowiska pracy było  poważnie zaniedbane, 
m im o że na kra jow ych  naradach wszystkich pionów  
drobnego przemysłu, któ re  odbyły się w  roku  ubieg­
łym , pad ły odpowiednie zobowiązania. B y ło  to w y ­
n ik iem  samouspokojenia, b iu ro k rac ji, a przede wszyst­
k im  braku ko n tro li ze s trony k ie row n ic tw a  jednostek  
produkcy jnych  nad wykonaniem  pow ierzonych im  za­
dań.

Na X IX  Zjezdzie KPZR. tow. M alenkow  pow iedzia ł:

„Doświadczenie wykazuje, że nawet dobrzy pracow­
nicy, jeśli są pozostawieni sami sobie, bez kon tro l i  
i  sprawdzenia ich działalności  —  zaczynają się psuć 
i popadają w  b iu rokra tyzm “ .

Jakże tra fną  i  pouczającą dla nas wszystkich jest 
w ypow iedź tow. M alenkowa, w inn iśm y z n ie j w yc iąg­
nąć daleko idące w nioski, a przede wszystkim  uśw ia­
domić wszystkich pracow ników , że w  roku  1953 nie 
będzie ju ż  pobłażania dla fak tó w  podważających isto­
tę w ykonaw stw a planów produkcyjnych.

Faktem  bowiem jest, że w  loyn iku  n ie ry tm iczne j 
pracy w iele jednostek p rodukcy jnych  nie wykonało  
zadań planu 52 roku . Na jednostkach tych  ciąży m o­
ra ln y  obowiązek odrobienia w  początkach 1953 roku  
zaległości roku  ubiegłego.

L iczn ie  występu jący na naradach dyskutanci, pod­
kreślając zaniedbania roku  ubiegłego w  n iektó rych  
ogniwach drobnego przemysłu, w ykaza li głębokie zro­
zumienie i  troskę o zapewnienie wykonania  zadań 
czwartego roku  p lanu 6-leiniego.

Szczególnie należy podkreślić, że narady a k tyw u  
gospodarczego n ic  ogran iczyły się do omówienia za­
dań I  kw a rta łu  roku  bieżącego, zadań polegających na 
pogłębieniu p lanu operatywnego. Są bowiem one po­
czątkiem  systematycznej a kc ji doprowadzenia planów  
do załóg, k tó ra  kontro low ana będzie we wszystkich



ogniwach w  ciągu całego roku 1953 zarówno przez 
nadrzędne organa organizacyjne, jak  i przez związek 
zawodowy .

Poważna pomoc w tym  zakresie okażą korespon­
denci miesięcznika „ DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ , 
którzy będą informować o przebiegu doprowadzenia  
planów do stanowisk roboczych w  swoich zakładach 
pracy. Rola korespondentów robotniczych jest zatem 
w yją tkow o  wielka.

Korespondenci „DRO BNEJ WYTWÓRCZOŚCI“  sty­
ka ją się z setkami zagadnień, wyn ika jących  z różno­
rodności drobnego przemysłu. S tyka ją  się ze z jawiska­
m i niewłaściwego przystosowania p rodukc j i  do w y ­
mogów rynku , stykają się z wypadkam i złej jakościo­
wo produkcji,  z wypadkam i n ieprzywiązywania wagi 
do asortymentowego wykonania  planów. Te zjawiska  
w inny  być przedmiotem szczególnego zainteresowa­
nia korespondentów. Każdy meldunek, każda in te r ­
wencja, to szybkie l ikw idow an ie  złego stanu rzeczy, 
to szybsze realizowanie p o l i ty k i  naszego M in isterstwa  
—  zaopatrzenia świata pracy w  bogaty asortyment 
lepszych i  tańszych a rtyku łów  codziennego użytku.

Organizacje party jne  i związkowe czuwać będą nad 
tym , by nie dopuszczać do powstawania warunków  
hamujących wykonanie zaplanowanej produkcji.

Plan roku  1953 zostanie w  pełni zrealizowany, o ile 
każdy pracownik drobnego przemysłu będzie w yko ­

nyw a ł swoje zadania ry tm iczn ie , bez zryw ów  i prze­
stojów, ściśle według planu, k tó ry  m usi być oczyw i­
ście dokładnie znany zarówno w ska li miesięcznej, ja k  
i  każdego dnia roboczego.

Jest rzeczą pewną, że systematyczna kon tro la  we 
wszystkich jednostkach p rodukcy jnych  drobnego prze­
m ysłu  zapewni ca łkow icie  w ykonanie zadań 1953 r.

Nasz p lan 6 -le tn i jest jednym  w ie lk im  budow ni­
ctwem. Jest on podstawą, na k tó re j u trw a la  się do­
b robyt i  szczęście narodu. Do w ykonan ia  p lanu sta­
nę li wszyscy, w  te j liczbie rów nież i  w ie lka  arm ia  
pracow ników  drobnego przemysłu. N ie wolno nam  
jednak ani na chw ilę  zapominać o tym , że zadania 
planu 6-letniego są nie ty lk o  w ie lk ie , ale i  trudne, tak  
ja k  nie ła twą, ale za to pewną jest droga budoicy  
socjalizmu.

Rok 1953 jest poważnym w kładem  w całość budow­
n ictw a socjalistycznego i  ro k  ten m usi być w o lny  od 
szkodliwych objawów b iu ro k ra c ji i  b raku  ko n tro li, 
które cechowały m in iony rok  pracy.

W roku  1953 w  całej pe łn i zrea lizu jem y zasadę kon­
t ro l i  we wszystkich ogniwach drobnego przemysłu. 
Zasada k o n tro li stanie się re flek to rem  ośw ietla jącym  
całość naszych słusznych i  trud nych  zadań, pomaga­
jąc nam rozpoznać i  usunąć jednostki niedoceniające 
loażności p lanu na każdym stanow isku roboczym  
i  w yn ika ją ce j stąd rytm iczności pracy.

PIOTR D M O W S K I

Drobny przemysł uspołeczniony w IV  kwartale
1952 roku

W  stosunku do I I I  kw a rta łu  plan p ro du kc ji g lo ­
balnej drobnego przem ysłu uspołecznionego IV  k w a r­
ta ł 1952 r. b y ł o 6% wyższy wg w artości w  cenach 
niezm iennych i o 3 w  cenach bieżących.

O napięciu p lanu IV  kw a rta łu  świadczy udzia ł jego 
w  planie rocznym ; w ynos ił on 29%, podczas gdy^np.
I  kw a rta ł partycypow ał w  planie rocznym  w  23 /o.

W  stosunku do IV  kw a rta łu  1951 roku  wartość p ro ­
d u kc ji g lobalnej drobnego przem ysłu  i rzemiosła 
wzrosła z 39% w  cenach niezm iennych i  o 30 )o w  ce­
nach bieżących. Oznacza to, że okres IV  k w a rta łu  b y ł 
dalszym etapem sygnalizowanego p rzy końcu I I I  
k w a rta łu  polepszenia sytuacji i  zwiększonej m o b ili­
zacji do w ykonania  planu rocznego.

O G Ó LN A  O C E N A  IV  K W A R T A Ł U

Plan p ro du kc ji IV  kw a rta łu  w  cenach n iezm ien­
nych w  p rzekro ju  p lanu rocznego został w ykonany 
w  114%, natom iast wg p lanu operatywnego w  107 / o .  
Globalna wartość p ro d u kc ji wzrosła w  stosunku do I I I  
kw a rta łu  o 19%, podczas gdy analogiczny wskaźn ik 
wzrostu  w  poprzednim  kw arta le  w ynos ił 11%.

P lan p ro du kc ji g lobalnej w  cenach bieżących został 
w ykonany w  103°/o wg planu operatywnego i  w  106 /o 
wg p rzekro ju  p lanu  rocznego. W zrost w artości p ro ­
d u kc ji w  cenach bieżących w  stosunku do ubiegłego 
kw a rta łu  w ynosi 20%. Porów nując w skaźn ik i w id z i­

my, że wzrost w artości p ro d u kc ji w  cenach bieżących 
jest wyższy n iż  w  cenach niezm iennych. Jest to objaw  
pocieszający, dowodzi bowiem, że w  w y n ik u  poleceń 
Ko leg ium  M in is te rs tw a  prowadzona od czerwca 1952 
roku  wzmożona w alka  o podniesienie w ykonan ia  p la ­
nu w  cenach bieżących odnosi zamierzony skutek, 
a środki i  m etody stosowane b y ły  słuszne. Polepsze­
nie w ykonan ia  p lanu w  cenach bieżących widoczne 
było  już p rzy końcu I I I  kw a rta łu , przełom  na ty m  od­
c inku  dokonany został dopiero w  IV  kw arta le . P lan 
p ro d u kc ji w  te j w artości nie osiągający od trzech 
kw a rta łó w  poziomu p lanu został me ty lk o  wykonany, 
ale i przekroczony. Jest to bezsprzecznie g łów ny suk­
ces drobnej w ytw órczości w  IV  kw a rta le  1952 r. 
IV  k w a rta ł' charakteryzu je  się szczególnie tym , ze 
w  przeciw ieństw ie  do poprzedzających go trzech 
kw a rta łó w  plan p ro du kc ji został n ie  ty lk o  w ykona- 
ny, ale i przekroczony.

Planowana wydajność pracy w  cenach niezm ien- 
nych na 1 zatrudnionego g rupy przem ysłowej została 
poważnie przekroczona, tak  w  drobnym  przemyśle, 
jako  całości (112%), ja k  i w  poszczególnych pionach 
organizacyjnych.

D zięk i przekroczeniu w ydajności pracy udało się 
w ykonać p lan p ro du kc ji IV  k w a rta łu  z nadwyżką, 
p rzy n iew ykonan iu  planowanego zatrudnienia. P lan 
zatrudn ien ia  g rupy  przem ysłowej został w ykonan j* 
w  IV  kw arta le  1952 r. w  95%.
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Wzrost wydajności pracy nastąpił dzięki wzmożo­
nemu w y s iłk o w i załóg robotniczych, dzięki u trw a le ­
n iu  osiągnięć współzawodnictwa pracy, u trw a le n iu  
osiągnięć zobowiązań poprzednich kw arta łów , a w  
szczególności zobowiązań pod ję tych dla uczczenia 
35 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej R ew o luc ji Paź­
dzie rn ikow ej, X IX  Z jazdu Kom unistycznej P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego i  w yborów  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

M im o tych  znacznych osiągnięć, na n iektó rych  od­
cinkach p lan  n ie  został w  pe łn i wykonany. N ie w y ­
konano p lanu p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach zbytu 
(97%), n ie  wszystkie  jednostk i w ykon a ły  p lan obn iżki 
kosztów w łasnych, w  konsekwencji czego plan socja­
lis tyczne j akum ulacji, m im o znacznej popraw y w  po­
rów nan iu  do poprzedniego kw a rta łu , nie został w yko ­
nany.

K ie ro w n ic tw o  jednostek organizacyjnych i  przed­
siębiorstw  nie p rzyw iązu je  jeszcze należytej w ag i do 
sprawy obn iżk i kosztów w łasnych i  w ykonan ia  planu 
akum ulacji. N arady sprawozdawcze z w ykonania  
p lanu świadczą o niedostatecznym opanowaniu tych 
zagadnień.

W ykonanie p lanu funduszu płac i  średniej płacy 
w  całości przem ysłu drobnego i  rzem iosła przebiega 
p raw id łow o. N iektó re  jednak przedsiębiorstwa i spół­
dzie lnie w ykazu ją  jeszcze znaczne przekroczenie śred­
n ie j płacy. Jest to zaprzeczenie zasady, że wzrost w y ­
dajności wyprzedza wzrost płacy.

C zw arty k w a rta ł 1952 r. przebiegał w  przemyśle 
drobnym  pod znakiem  w a lk i o w ykonanie  i  p rzekro ­
czenie p lanu. G łów nym  akcentem te j w a lk i by ło  r y t ­
miczne jego w ykonyw an ie  i  w ye lim inow an ie  żyw io ­
łowości, is tn ie jące j w  m niejszym  lub  w iększym  stop­
n iu  w  w ie lu  zakładach. Is tn ien ia  żyw iołowości dowo­
dzi analiza w ykonania  planu p ro du kc ji w  .poszczegól­
nych miesiącach IV  kw arta łu .

Miesięczne p lany  p ro du kc ji w  cenach niezm iennych 
zostały w ykonane następująco:

październik —  107%
listopad —  108%
grudzień —  102%

W idz im y więc, że p lan miesiąca grudn ia  został w y ­
konany w  niższym procencie n iż  p lan  dwóch poprzed­
n ich  miesięcy. Isto tę tego niepomyślnego zjaw iska 
w y ś w ie tli nam bliższa analiza w artości p ro du kc ji g lo ­
balnej, średniej dziennej w artości p ro d u kc ji p rzypa­
dającej na 1 zatrudnionego g rupy przem ysłowej i  w y ­
dajności pracy w  poszczególnych miesiącach.

Jeżeli dane z miesiąca września 1952 r. (nawiasem 
mówiąc) najsiln iejszego miesiąca na przestrzeni trzech 
kw arta łów , p rzy jm ie m y za 100, to w skaźn ik i wzrostu 
w  poszczególnych miesiącach w yg ląda ją  następująco:

Miesiąc W ydajność
pracy

W artość Ś rednia dzienna 
p ro d u k c ji w a rtość  p ro d u k c ji 
g loba lne j d n ia  roboczego

wrzesień 100

pa źdz ie rn ik 102

lis topad 103

grudzień 101

L00 100
105 101,4
108 117
105 109

Powyższa tabela jasno dowodzi spadku w y s iłk u  na 
odcinku w ykonan ia  p lanu w  miesiącu g rudn iu  1952 r. 
w  porów naniu  z miesiącem listopadem  1952 r. W i­
doczny jest rap tow ny spadek w artości p ro d u kc ji g lo ­
balnej, w ydajności pracy i  w artości średniej dziennej 
dnia roboczego.

K ie row n ic tw a  w ie lu  przodujących zakładów pracy 
po zameldowaniu w ykonan ia  p lanu roboczego obni­
ży ły  swoją aktywność, troszcząc się niedostatecznie
0 dalszą m obilizację  załogi, o niedopuszczenie do prze­
stojów, słowem o maksym alne przekroczenie zadań 
miesiąca grudnia. D rugą przyczyną b y ł spadek w y ­
dajności w  okresie m iędzyświątecznym  i zwiększona, 
n ieuspraw ied liw iona absencja. W  sumie dało to po­
ważny stosunkowo i szkod liw y spadek w artości p ro ­
dukcji.

Tow. M alenkow  w  swoim  referacie na X IX  Zjeździe 
Kom unistycznej P a r t ii Zw iązku Radzieckiego, w y jaś ­
n ia jąc przyczyny n iew ykonania  p lanu przez n iektó re  
przedsiębiorstwa, pow iedzia ł: „Jedną z g łów nych 
przyczyn n iew ykonan ia  p lanów  państwowych jest 
n ierów nom ierna produkcja  przedsiębiorstw  w  ciągu 
miesiąca... P rowadzi to do n iew ykorzystan ia  mocy p ro ­
dukcyjnych, do stosowania płacy nadliczbowej, do 
wzrostu ilośc i w ybrakow anej p ro du kc ji i  zakłóca p ra ­
cę przedsiębiorstw  uzupełnia jących się“ .

W  trosce o bardzie j rów nom ierne w ykonyw an ie  
p lanów  p rodukcy jnych  M in is te r Przem ysłu Drobnego
1 Rzemiosła w yda ł zarządzenie n r  222 z dnia 20.X I I .  
1952 r. w  spraw ie doprowadzenia p lanu operatywne­
go I  kw a rta łu  1953 r. oraz planów  miesięcznych do 
zakładów pracy i załóg robotniczych.

A S O R T Y M E N T

W ykonanie p lanu asortymentowego uległo w  po­
rów nan iu  do poprzedniego kw a rta łu  pewnej popra­
wie'. Ilość n iew ykonanych ca łkow ic ie  pozycji, obję­
tych  sprawozdawczością kw arta lną , zm niejszyła się 
z 74 w  I I I  kw arta le  do 59 w  IV  kw arta le  1952 r.

Przekroczono znacznie produkcję  tak ich  a rtyku łów , 
jak : maszyny do szycia typ u  domowego, okucia m eblo­
we i  budowlane, a rm atura  sieci domowej, akcesoria 
elektromedyczne, meble, nakryc ia  stołowe i w ie le  
innych.

N ie w ykonano jednak p lanu asortymentowego m ię ­
dzy in n ym i w  tak ich  a rtyku łach , ja k : meble i  urzą­
dzenia lekarskie, konfekcja  dziecięca i  młodzieżowa, 
odzież ochronna, obuwie, w ag i oraz zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego, m aszynki do m ycia 
naczyń, odkurzacze, fro te rk i i  lodów ki.

Reasumując, należy stw ierdzić duże osiągnięcia 
drobnego przem ysłu w  IV  kw arta le  1952 r. Z w y ją t­
k iem  przem ysłu terenowego m ate ria łów  budow la­
nych, k tó ry  n ie  w ykaza ł znaczniejszej poprawy, 
wszystkie pozostałe pracow ały lep ie j, w ykaza ły  w ię k ­
szą znacznie m obilizację  n iż w  poprzednich kw a rta ­
łach.

W  pracy drobnego przem ysłu jest jednak w ie le  n ie­
dociągnięć, w ie le  braków . W szystkie te niedociągnię­
cia w in n y  być w  przyszłych kw arta łach  usunięte tak, 
abyśmy bogatsi o doświadczenia ubiegłego roku  lep ie j 
jeszcze w ykona li p lan czwartego roku  p lanu 6-le t- 
niego.
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STANISŁAW STROIŃSKI

Usprawnienie zbytu Centrali Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego

A r ty k u ły  przem ysłu ludowego 
odróżniają się od innych a rty ­
ku łó w  przem ysłowych przede 
w szystkim  ind yw id ua lnym  w yko ­
naniem, co w yraża się g łów nie  w  
ich specjalnej kom pozycji, fo r ­
mie, zestawieniu barw , deseniu, 
a w ięc w  cechach charakterysty-

Ceram ika lubelska

cznych dla różnych regionów k ra ­
ju .

T kan iny  bow iem  kurp iow skie  
różnią się od opoczyńskich czy ło ­
w ick ich , inna jest ceram ika lu ­
belska, a inna łow icka, względnie 
białostocka.

Jeżeli dokładnie p rzy jrzym y  się 
poszczególnym a rtyku ło m  prze­
m ysłu  ludowego te j samej b ran­
ży, zauważymy, ja k  bardzo są 
one różnorodne i  że każdy a r­
ty k u ł stanow i zupełnie odrębny 
przedm iot, sku tk iem  czego od­
rębnie m usi być tra k to w a n y  w  
handlu.

A r ty k u ły  rzemiosła artystycz­
nego cechuje zarówno m yśl in ­
dyw idua lna  ich w ytw órcy , jak  
i  w ysoki poziom wykonania. 
Asortym ent tych  a rtyku łó w  jest 
bogatszy n iż asortym ent a rty ­
ku łó w  przem ysłu ludowego i 
obejm uje p raw ie  wszystkie 
branże, począwszy od tkactwa 
i  dziew iarstwa, poprzez obuwie 
i  w y ro b y  ze skóry, m eta lu do w y ­
robów  z drzewa i papieru.

Zarówno a rty k u ły  przemysłu 
ludowego, ja k  i  a rty k u ły  rzem io­
sła artystycznego, w  porów naniu  
z in n ym i a rtyku ła m i przemysło­
w ym i, są droższe, na co w  dużej 
m ierze w p ływ a  koszt ich  in d y w i­
dualnego, przeważnie ręcznego 
wykonania.

Na tle  te j pobieżnej charakte­
ry s ty k i a rtyku łó w  produkow a­
nych przez zakłady i  spółdzielnie, 
zrzeszone w  C en tra li Przem ysłu 
Ludowego i  A rtystycznego —  za­
rysow uje  się zakres zadań apara­
tu  handlowego Centra li.

Ażeby ja k  na jlep ie j przygoto­
wać do handlu  i wprowadzić na 
rynek tak  różnorodne tow ary 
p ro du kc ji zakładów pozostających 
w  gestii C P L iA  —■ trzeba je od­
powiednio podzielić pod w zglę­
dem asortymentu.

O ile  w  przemyśle p rze rzu ty od­
byw a ją  się z jednej m iejscowości 
do drugie j po zaspokojeniu po­
trzeb ryn ku  miejscowego, to 
C P L iA  dokonuje stale przerzutów  
pod kątem  potrzeb regionów. 
D yw any białostockie, ko ro n k i bo­
bowskie, względnie w yc inank i 
ku rp iow sk ie  czy łow ick ie  muszą 
być dostępne dla odbiorców na 
terenie całego k ra ju .

W łaściw ie dobrany asortym ent 
a rtyku łó w  ma nie ty lk o  duże zna­
czenie d la odpowiedniego zaopa­
trzenia konsumentów; w arunku je  
on również ustalone planem obro­
ty  i  w skaźn ik i ekonomiczne.

Sprzedaż a rtyku łó w  o in d y w i­
dualnych cechach wymaga odpo­
w iednio  dużych pomieszczeń skle-

Ceram ika białostocka

powych, ja k  również odpowied­
n ich magazynów w  składach h u r ­
towych. Każdy a rty k u ł pow inien 
być, p rz y . ekspozycji, pokazany 
odrębnie. Sprzedaż hurtow a  nie 
może v/ zasadzie być oparta na 
wzorach, a m usi być dokonywana 
każdorazowo w  oparciu o a rty k u ­
ły  stanowiące przedm iot transak­
cji.

A r ty k u ły  przem ysłu ludowego 
i  artystycznego są bardzo często 
kupowane jako  podarunki i  d la ­
tego trzeba kupującem u doradzić; 
wymaga to od sprzedającego du­
żej znajomości przem ysłu ludo­
wego i  artystycznego, k tó ra  po­
legać musi na um iejętności odróż­
n ienia a rtyku łów , pochodzących 
z różnych regionów, produkow a­
nych w  różnych zakładach, na 
um iejętności in fo rm ow an ia  k u ­
pującego, k to  b y ł pro jektodawcą

Ceram ika łowicka

w zoru danej tkan iny, k to  i  na ja ­
k ich  krosnach tkan inę  u tka ł, gdzie 
i  przez kogo są w yprodukow ane 
garnki. Specjalne, indyw idua lne  
cechy każdego a rty k u łu  pow inny 
być znane sprzedawcy, aby um ia ł 
on w  pe łn i zainteresować danym 
a rtyku łem  kupującego i  ja k  na j- 
w łaściw ie j przedstawić m u nie 
ty lk o  m ateria lną, ale i  k u ltu ra l­

ną wartość danego a rtyku łu . 
Tak i sposób przedstaw ienia a r­
ty k u łu  zobrazuje kupującem u 
jego pełną wartość i  w yw oła  
chęć posiadania danego przed­
m iotu.

K a d ry  sprzedawców w  skle­
pach z a rtyku ła m i przemysłu 
ludowego i  artystycznego m u­
szą posiadać większą n iż w  in -  

j  nych dziedzinach handlu, zna­
jomość branż.

Sprzedaż w ie lu  a rtyku łó w  
i przem ysłu ludowego o charak­

terze dekoracyjnym , zdobni­
czym, a rty ty k u łó w  zaw iera ją­

cych w ie lk i w k ład  pracy i  co za 
tym  idzie —  drogich, nastręcza 
pewne trudności. W zględy k u ltu ­
ra lne  nakazują jednak u trzym anie  
ich p ro du kc ji w  ramach potrzeb 
rynku .

Obowiązkiem  przeto aparatu 
handlowego jest troska o rozpro­
wadzenie zarówno tych  a rty k u ­
łów , na k tó re  jest duże zapotrze-
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bowanie, ja k  i  tych, k tó re  nastrę­
czają pewne trudności p rzy  sprze­
daży. Władze powołujące C entra­
lę Przem ysłu Ludowego i  A r ty ­
stycznego, jako  centralę przede 
w szystkim  przemysłową, docenia­
ły  jednak ważność zagadnienia 
d ys tryb u c ji a rtyku łó w  i  u tw o rzy ­
ły  jednocześnie w  ramach Centra­
l i  —  p ion  handlowy.

U tworzone początkowo sekcje 
handlowe w  Ekspozyturach wo­
jew ódzkich zostały w  ro ku  1952 
przekształcone na trzynaście Re­
jonowych B iu r  Handlowych oraz 
cztery H urtow n ie , działające na 
zasadzie rozrachunku gospodar­
czego.

Początkowy okres pracy apara­
tu  handlowego C en tra li cechowa­
ło p raw ie  ca łkow ite  podporządko­
wanie się aparatow i p rodukc ji, 
k tó ry  narzuc ił m u obowiązek od­
b io ru  wszystkich w yprodukow a­
nych a rtyku łów . W  rezultacie w y ­
produkowano dużą ilość tow arów  
złych, względnie za drogich, k tó ­
re n ie znalazły odbiorców i  zamro­
z iły  poważne środki obrotowe. 
Stan ta k i tłum aczy ł się tym , że 
handel nie reprezentował in te re ­
sów i  potrzeb konsumentów, ja k  
również n ie  oddzia ływ a ł na p ro ­
dukcję w  celu ja k  najlepszego i  
wszechstronnego zaspokajania po­
trzeb konsumentów.

Zm iany, jak ie  następnie w pro ­
wadzono w  zakresie ustaw ienia 
aparatu handlowego do aparatu 
p rodukc ji znalazły swoje pełne 
uzasadnienie w  zarządzeniu M in i­
s tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła n r  45. Zm iany te nakazu­
jące uzgadnianie p ro d u kc ji z han­
dlem m ia ły  duży w p ły w  na pod­
niesienie jakości p ro d u kc ji i  
większe dostosowanie je j do po­
trzeb rynku .

A p a ra t hand low y C en tra li Prze­
m ysłu Ludowego i  Artystycznego, 
mając praw o i  obowiązek pełnego 
oddzia ływania na produkcję, m u­
si jednak uspraw nić swoją pracę, 
aby nie iść drogą na jła tw ie jszą  
i n ie hamować p ro du kc ji a rty k u ­
łów  o dużej w artości artystycz­
nej, a tym  samym droższych i  na­
stręczających pewne trudności w  
sprzedaży.

Dokładne poznanie przem ysłu 
ludowego i  artystycznego, pozna­
nie poszczególnych a rtyku łów , 
cech charakterystycznych regio­
nów przem ysłowych, wreszcie za­
interesowania k lie n tó w  ty m i a rty ­
ku ła m i —  to zadania stojące 
przed p racow n ikam i handlu.

ROMAN TRAMPOWSKI

Chcemy mieć coraz lepszą produkcję
G dyby brygadierzy, m ajstrow ie, k ie row n icy  i  ci wszyscy, k tó rzy  są 

odpow iedzia ln i za produkcję  w  zakładach drobnego przem ysłu, pom y­
ś le li i  ocen ili w łasną pracę w  roku  ubieg łym , n ie w ą tp liw ie  doszliby do 
wniosku, że w ie le  złego można b y  z łatwością usunąć, gdyby od po­
czątku roku  przystąpiono do systematycznej i  d ługofa low ej pracy; in ­
n ym i słowy, gdyby od początku roku  zabrano się do troskliw ego 'w y ­
konyw an ia  pow ierzonych przez Państwo zadań.

W arto o ty m  pomyśleć w  początkach roku  1953. W arto  analizę taką 
przeprowadzić szczególnie w  tych  zakładach, k tó re  w  roku  ub ieg łym  
bądź to  p lanów  p rodukcy jnych  n ie  w ykonały, bądź to —  w  pogoni za 
by le  ja k im  w ykonaniem  p lanu —  zaopatrzyły konsumentów w  złe ja ­
kościowo tow ary.

P o lityka  la t ub iegłych w  sposób zupełnie oczyw isty dowiodła, że 
tam  gdzie jest dobra organizacja pracy, gdzie współzawodnictwo tak 
zespołowe, ja k  i  indyw idua lne  oparte jes t na konkre tnych  zobowią­
zaniach, tam  gdzie w a lka  prowadzona jest o każdy decym etr skóry,
0 każdy centym etr tkan iny, o każdy k ilog ram  m etalu, tam  gdzie nie 
ma zasłaniania się prze jśc iow ym i trudnościam i tam  p lany  są w yko ­
nywane i przekraczane. Stam tąd wychodzi też na rynek dobra p ro ­
dukcja, chętnie nabywana przez konsumentów. I  odw ro tn ie  —  w  za­
kładach, w  k tó rych  nie ma pełnej m ob ilizac ji załóg, n ie  ma ostre j
1 w y trw a łe j w a lk i o realizację poważnych zadań, nie ma również w a­
run ków  do w ykonyw an ia  planów. Z zakładów tak ich  najczęściej w y ­
chodzi produkcja, k tó ra  zalega magazyny, gdyż na zbyt je j trzeba 
dość długo czekać.

C harakteryzu jąc działalność naszych zakładów w  roku  ubieg łym  nie 
od rzeczy będzie podzie lić je  na k ilk a  grup, a więc:

1) zakłady, k tó rych  g łów nym  celem było  wartościowe w ykonanie  
p lanu -z pom inięciem  wszystkich innych  zagadnień odnoszących sie 
do tego planu,

2) zakłady, k tó ry m  obca by ła  w a lka  o p lan  w  trudnych  warunkach 
pracy; k ie row n ic tw a  ich  bow iem  ho łdow ały  zasadzie, że w ykonanie 
p lanu  m ożliwe jest ty lk o  p rzy  p lanow ym  zaopatrzeniu, pe łnym  za trud­
n ien iu  i  dostatecznym pa rku  maszynowym,

3) wreszcie ostatnia grupa —  ta najliczn ie jsza —  k tó ra  w  ogniu w a l­
k i łam ała wszystkie trudności, docierając do najdrobn ie jszych nawet 
elementów planu. B y ły  to zakłady, k tó re  ta k  w  wartości, ja k  asorty­
mencie i  gatunku w ykona ły  swoje zadania. B y ły  to zakłady, w  k tó rych  
zaplanowane w skaźn ik i ekonomiczne zostały przekroczone. Z zakła ­
dów tych  wyszła produkcja, k tó ra  przyczyn iła  się do podniesienia ja ­
kości w yrobów  p ro du kc ji w  1952 r. w  całym  przemyśle o 12%, co 
wskazuje na stale postępującą w alkę  o jakość w yrobów  drobnego prze­
m ysłu. Na czoło te j w a lk i w yb ija  się przem ysł w łókienn iczy, którego 
poważne osiągnięcia w  ro ku  1952 ksz ta łtow a ły  się następująco:

1 g- 11 g.
W ojewódzkie Zarządy Przem ysłu Terenowego 95% 5%
Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych 87% 12%
Centrala Spółdzie ln i In w a lidó w  98% 2%
Centrala Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego 95% 5%

Ta k ró tka  charakterystyka  jest nam  potrzebna, b y  wykazać czyte l­
n iko w i, gdzie rodzi się zło i  w  jak ich  powstaje warunkach. Bo czy 
tam, gdzie trw a  pogoń za w artościow ym  w ykonaniem  p lanu i  gdzie 
„wszystko  inne“  pozostaje na uboczu, może w yjść z p ro du kc ji dobry 
towar? Oczywiście nie. Bo nie ma tam  dostatecznej —  o ile  jest w  ogó­
le  —  k o n tro li w  czasie trw an ia  procesu produkcyjnego, bo n ie  w idać 
tam  rów nież trosk i o konsumenta. N ie  ma tam  także świadomości, że 
w yprodukow any tow ar przeznaczony jes t dla wszystkich, a w ięc i  d la 
nas samych i  naszych najbliższych,

A  czy można się spodziewać w ysokogatunkowych tow arów  w  zakła­
dach, k tó re  nie po tra fią  łamać trudności, k tó re  w  now ych w arunkach
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1) M a jer Furer w yrab ia pełne 100% 
pierwszego gatunku

2) B arbara Adam czyk osiąga w  szwalni 
dziew iarskiej 163% norm y

3) M aria  W alczak w yrab ia już 98% pro­
dukcji pierwszego gatunku

4) Irena Sidor z działu tk a ln i osiąga 
143,1% norm y.

chcia łyby pracować jeszcze po staremu? N ie będzie w  tym  wcale prze­
sady, jeś li odpowiemy, że nie i  jeszcze raz nie.

A  jednak, chcąc nie chcąc, oba te k ie run ku  będą m usia ły  zejść z do­
tychczasowej szkodliw e j drogi i  w łączyć się w  o lb rzym i n u r t w ię k ­
szości zakładów, k tó re  w  tw a rde j, codziennej walce, rea lizu jąc uchwa­
ły  V I I  P lenum  K C  PZPR, w yku w a ją  naszą przyszłość.

Przykładem  niechaj tu ta j będą W rocław skie Zak łady Przemysłu 
Terenowego n r  2 (W ZPT W rocław).

Z ak łady te jeszcze n iedawno należały raczej do rzędu przeciętnych. 
Dzisia j zaś uznane zostały w  ska li ogó lnokra jow ej za najlepsze. Zapy­
tacie chyba, dlaczego? Dlatego, że daw nie j, m im o dobrej załogi, złe 
by ło  k ie row n ic tw o. N ie  w idać by ło  m obilizu jące j pracy organizacji 
p a rty jn e j wśród załogi. W  tych  warunkach i  p lany n ie  b y ły  w łaściw ie  
wykonywane, a jakość p rodukc ji n ie mogła być postawiona na wyso­
k im  poziomie. Oglądając zakłady te z perspektyw y ostatnich k i lk u  la t 
można dopiero ocenić w kład , in ic ja tyw ę  i  w ys iłek  pracy, k tó re  zapro­
w ad z iły  załogę na drogę do specjalnego w yróżnienia.

D yr. Gajda i  k ie ro w n ik  techniczny K irc h n e r z widoczną dumą mó­
w i l i  o osiągnięciach dziew iarn i, tk a ln i i  p rze róbk i w łosia, podkreśla­
jąc, że w  całym  1952 r. m ie li 96,5% p ro d u kc ji I  gatunku, a zaledwie 
3,5% I I  gatunku. W skaźniki te p rzy  pracy na surowcu odpadkowym, 
dość często na przędzy, k tó rą  p rzy  w ie lk ie j staranności można było  
wprowadzić do p rodukc ji, są rzeczyw iście osiągnięciem poważnym 
i  wskazują na udoskonalone m etody p racy w  tych  zakładach.

Za ty m i cy fram i w ystępu ją  zasłużeni przodownicy, ja k : Stanisław  
Ryba, w ie lokro tn ie  odznaczony, delegat na zlo t m łodych przodow ni­
ków  w  Warszawie. N ie  zna on praw ie  I I  gatunku, osiągając zawsze 
ponad 140% norm y.

Ładne w ia tró w k i, ubranka dziecięce, sza lik i i  k raw aty , k tó re  zdobią 
w itry n y  sklepów uspołecznionych, to  specjalność Walczak M a rii. Dla 
n ie j 98% I-go  ga tunku to  norm alna rzecz. Chciałaby ty lk o  skończyć 
z ty m i 2% braków .

F u re r M a je r kon tynuu je  tradyc je  spółdzie ln i „Jedność“  w  Legnicy, 
w  k tó re j o trzym a ł książeczkę przodow nika pracy, w yrab ia jąc  I-go  gat. 
pełne 100% p rzy  195% norm y pracy p lanowej.

Adam czyk Barbara, pracownica szw aln i dz iew iarsk ie j, w yrab ia  
163% no rm y i  S idor Irena z dzia łu  tk a ln i w yrab ia  143,1% norm y; cały 
swój w ys iłek  k ładą na jakość p rodukc ji.

A  teraz posłuchajm y, co nam m ów i m łodziu tka  Jadwiga C hojnow ­
ska, m ajster ga lan terii.

„Szybka była  m oja droga awansu od pracow nika fizycznego do m a j­
stra fabrycznego. Stało się to m ożliwe w  Polsce Ludow ej, gdzie zdol­
ności m oje zostały ocenione przez k ie row n ic tw o  i  ca ły a k tyw  zakła­
dowy. Ludzie w  m oim  dziale są przyw iązan i do zakładu, a ja  należę 
do n ich  całym  m oim  sercem. N ie chciałabym  zmieniać miejsca pracy, 
bo czuję, się tu ta j tak, ja k  w  sw oim  domu“ .

K ez ik  Kazim ierz gospodaruje w  dziew iarn i, obsługując równocześnie 
k ilk a  maszyn dzięki w prow adzeniu m ałej mechanizacji. On to  w y ­
rab ia  z przędzy odpadkowej surowiec I  gatunku.

Katem  dla b rakorobów  jest b rakarka  B raglew icz Franciszka, d la 
k tó re j tow ar m usi być bez wad. K o n tro lu je  n ie ty lk o  każdą sztukę to ­
w aru, ale cały czas poświęca te j k o n tro li i  pomocy w  czasie trw a n ia  
samego procesu produkcyjnego.

K ned ler R udo lf jest m ajstrem  dziew iarskim . Bierze on czynny udzia ł 
w  p rzy  w arszta tow ym  szkoleniu m łodych kadr. Pracuje  o fia rn ie  i  nie 
szczędzi sił. Cała jego uwaga zwrócona jest przede wszystkim  na plan, 
na jakość w yrobów . M im o trudne j pracy, znajduje zawsze czas na 
pracę społeczną.

Faktem  jest, że W rocław skie Z akłady Przem ysłu Terenowego n r  2 
przodują w  Polsce. M in is te r Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła ob. 
A. Zebrow ski i  Zarząd G łów ny Zw iązku  Zawodowego Pracow ników  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, uznając zakłady te za najlepsze 
w  Polsce, p rzyzna li im  sztandar przechodni i  nagrody.

Te zakłady, k tó re  w  roku  1952 n ie  u m ia ły  sobie poradzić z trudno -
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ściami, dobrze zrobią zapoznając się z osiągnięciami W rocław skich Za­
k ładów  Przemysłu Terenowego n r 2.

Dobrze zrobią wszystkie zakłady drobnego przemysłu, je ś li p row a­
dzić będą w a lkę  o zdobycie tego sztandaru, k tó ry  jest wyrazem  uzna­
n ia  ze s trony P a rtii i  Rządu.

*  *  *

Ładnie i dobrze w ygląda ją  porozwieszane we wzorcowni „S po lno ty  
P racy“  w e W roc ław iu  ubran ia  i  konfekcja. D y re k to r naczelny Dem- 
b ick i i  d y re k to r handlow y N ajger mogą tu ta j zaprezentować dolnoślą-

lm  dystrybutorom  deta licznym  w ie lk i w ybó r tow arów  —  naprawdę 
w ysokie j jakości. Pochodzą one z W rocław skich Zakładów  Przemysłu 
Terenowego, ze spółdzie ln i „Postęp“  we W rocław iu , ze spółdzie ln i im . 
W aryńskiego w  W ałbrzychu, k tó re  dostarczają pa lta  męskie, damskie 
i  dziecinne w  98% w  I  gatunku, a także z w ie lu  innych  zakładów 
i  spółdzielni, k tó rych  celem jest zaspokoić potrzeby szerokich rzesz 
pracujących przez danie im  wysokogatunkowych w yrobów .

Nasze Państwo Ludowe zapewnia rozw ój przem ysłow i drobnemu, 
dając m u wszelkie m ożliwości podnoszenia potencja lne j w artości p ro ­
dukcji.

W  roku  1953 zakłady drobnego przem ysłu skończyć muszą z m arno­
traw stw em , k tó re  występowało w  roku  ubiegłym . Trzeba sobie wręcz 
powiedzieć, że nie będzie już pobłażania dla objawów m arnotraw stw a 
i  lekceważącego stosunku do naszych zadań w  c h w ili obecnej. Cały 
nasz w ys iłek  pójść m usi w  ty m  k ierunku , by klasa robotnicza o trzy ­
m yw ała  p rzy  zakupach tow ar dobry, pełnowartościowy.

Znakowanie tow aru, wskazujące na jego pochodzenie jest jedynym  
źródłem  uchwycenia brakorobów . N iew ą tp liw ie  am bicją każdego przed­
siębiorstwa, każdego zarządu i  spółdzie ln i będzie dać możność szero­
k im  rzeszom konsumentów poznania i  oceny swoich w yrobów . Ma to 
o lb rzym ’ e znaczenie wychowawcze. W yw oła  to  — rzecz prosta —  zdro­
wą ryw a lizac ję  m iędzy jednostkam i p rodukcy jnym i i  p rzyczyn i się 
do osiągnięcia lepszych w y n ik ó w  w  podnoszeniu jakości p rodukc ji.
I  dlatego w  roku  1953 k ie row n ic tw a  centra l i  ogniw  w ojewódzkich 
położyć muszą szczególny nacisk na znakowanie w yrobów  tak, by 
stało się ono powszechne, tak  b y  obejm owało ono wszystkie zakłady 
i  spółdzielnie drobnego przemysłu.

W alkę o wysoką jakość p rodukc ji w yg ram y przez szkolenie robo t­
n ik ó w  p rzy  warsztatach pracy, przez wprowadzenie i  upowszechnie­
nie przodującej techn ik i radzieckiej, przez stałe podnoszenie świado­
mości załogi, że w ysyła jąc do m iast i  wsi, do najodleglejszych zakąt­
ków  Polski dobry tow ar, sta jem y się budow niczym i dobrobytu i  szczę­
ścia na drodze naszej do socjalizmu.

Zbiórka złomu  
naszym  p ilnym  

zadan iem
W  całym kra ju  odbywa się obecnie 

we wszystkich zakładach, przedsię­
biorstwach oraz instytucjach zbiórka 
złomu, tego niezbędnego dla naszych 
stalowni materiału. Również i zak ła­
dy drobnej wytwórczości uczestniczą 
w  tej akcji, trzeba jednak powie­
dzieć, ze zbiórka złomu przebiega 
w  w ielu naszych zakładach niedo­
statecznie, niektóre bowiem zakłady 
nie przywiązują wagi do tego po­
ważnego zagadnienia, Z  drugiej stro­
ny jest jednak w iele zakładów, które 
mimo piętrzących się trudności w y ­
konały swoje plany produkcyjne 
i plan zbiórki metali.

N ie trzeba szerzej wyjaśniać jak  
w ielk ie znaczenie ma dla naszej gos­
podarki narodowej, jako całości, dla 
naszych w ielkich budowli socjali­
zmu i budownictwa mieszkaniowego 
żelazo i stal. Również i nasz resort 
uczestniczy stałe w  tych potrzebach, 
jest więc rzeczą jasną, że w  akcji 
zbierania złomu, który przetopiony 
w  piecach martenowskich, ma w ró­
cić do nas w  postaci tak potrzebnych 
wyrobów stalowych, nie może za­
braknąć ani jednego zakładu.

Sprawa jest pilna, nie cierpiąca 
zwłoki. Złom jest w  naszym kra ju  
i to w  w ielkich ilościach. Wystarczy 
przejrzeć nasze zakłady i najbliższe 
ich okolice, aby się o tym  przekonać. 
Po wyzwoleniu szacowaliśmy zapasy 
złomu w  Polsce na ok. 3 min. ton, od 
tego zaś czasu uzbieraliśmy 6 min. 
ton złomu i posiadamy w ielkie, n ie­
wykorzystane jeszcze możliwości 
prowadzenia nadal zbiórki tego cen­
nego surowca.

Zbiórka złomu jest konieczna dla 
realizacji zadań postawionych przed 
drobnym przemysłem. W alka o każ­
dy kilogram złomu jest obowiązkiem  
pracowników zatrudnionych na 
wszystkich szczeblach, bezpośrednie 
zaś odpowiedzialne za tę akcję jest 
kierownictwo zakładu, które winno  
zapewnić wykonanie planu zbiórki.

M usim y usprawnić i  wzmóc akcję 
zbiórki złomu w  naszych zakładach, 
musimy wciągnąć do niej szerokie 
rzesze związkowców oraz członków  
spółdzielni —  tak szeroko zakrojona 
akcja przyniesie n iew ątpliw ie pelny 
sukces.
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Mgr W. ŁAWRYNOWICZ

Zagadn ien ie  usług od strony cen

Jednym  z podstawowych zadań 
spółdzielczości jest zaspokajanie 
potrzeb na usług i szerokich rzesz 
pracujących. W achlarz usług 
świadczonych przez spółdzielczość 
jest szeroki i  poważnie zróżnico­
w any począwszy od usług n a j­
prostszych, ja k im i jest czyszcze­
nie ubrania, bądź strzyżenie, a 
kończąc na reperac ji p recyzyjnych 
maszyn.

D la  szerokich rzesz osób ko rzy­
stających ze stale rozw ija jące j się 
sieci uspołecznionych punktów ' u- 
sługowych is to tnym  jest n ie  t y l ­
ko te rm in  te rm inow e i  w łaściwe 
w ykonanie usług, lecz i  cena, po 
k tó re j się ich dokonuje. W  ty m  
m iejscu za jm iem y się sprawą w y ­
sokości cen usług i  przesłankam i 
z n ich  w yn ika jącym i.

Podstawowym i elem entam i ce­
ny usługi jest robocizna pracow­
n ika  wykonującego daną pracę i 
koszty zużytego m ateria łu . Skala 
wynagrodzenia za pracę zatrud­
nionego w  spółdzie ln i rzem ieśln i­
ka kszta łtu je  się różnie w  poszcze­
gólnych zawodach. S taw ki godzi­
nowe za pracę p rzy świadczeniu 
usług nie zostały dotąd jednakże 
uregulowane.

Tym  samym płace w  większoś­
c i punktów  usługowych kszta łtu ­
ją  się w  zależności od w arunków  
lokalnych, zapotrzebowania na fa ­
chowców i  charakteru  spółdzie ln i. 
Jak stw ierdzono, zwyczajowo sto­
sowane s taw k i wynagrodzenia go­
dzinowego w  usługach, wynoszą: 
w  branży szklarsk ie j w  B ia łym ­
stoku od zł. 1.75 do zł. 2.47, w  za­
leżności od k w a lif ik a c ji osoby 
świadczącej daną usługę. W  W ar­
szawie stosuje się stawkę godzi­
nową zł. 4.50. W  usługach branży 
rym arsk ie j s ta w k i godzinowe 
kszta łtu ją  się w  K rakow ie  zł. 2.50, 
w  Rzeszowie zł. 2.74, w  B ia łym ­
stoku zł. 3.—  i  we W roc ław iu  
zł. 4.50.

N ie m niejszą dysproporcję w i­
dzim y w  sługach e lektrotechnicz­
nych, gdzie stosowane w ynagro ­
dzenie godzinowe za pracę w  za-
leżności od 
nosi:

je j charakteru w y -

Częstochowa Z ł 2.35, 4.70, 6.10

Łódź Z ł 1.79, 2.85, 3.42

W rocław Z ł 1.98, 2.85, 3.96

Zagadnieniem s taw k i godzino­
wej za jm ujem y się dlatego że w  
przeciętnej k a lk u la c ji usługowej 
bez surowca w ynosi ona 50% ce­
n y  usługi. T ym  samym stosunek 
pom iędzy wysokościam i stawek 
godzinowych robocizny odpowia­
da stosunkow i pom iędzy cenami 
na w ykonanie  danej usługi.

Podane powyżej c y fry  wskazu­
ją  na istn ie jącą dysproporcję w  
wysokości płac, w  w yn iku  tego 
i  cen za świadczone usługi. Poda­
ne p rzyk ład y  dotyczą poszczegól­
nych spółdzie ln i w  danych m ie j­
scowościach. Z powyższego nale­
ży sądzić, że różnice w ystępują 
n ie  ty lk o  pom iędzy poszczególny­
m i miejscowościami, lecz również 
pom iędzy poszczególnymi spół­
dz ie ln iam i w  te j samej miejsco­
wości. T rudno zrozumieć konsu­
m entow i dlaczego stawka godzi­
nowa, a w  w yn iku  tego i  cena 
w ykonania  us ług i e lektro techn i­
cznej w  Częstochowie jest wyższa 
o 50% n iż we W rocław iu , bądź 
też stosunek ceny w  usłudze 
szklarskie j w  K rakow ie  i  W ro ­
c ław iu  ksz ta łtu je  się ja k  1 :1,6. 
Stw ierdzono przykładowo, że w  
Warszawie za reperację zegarka 
w  szeregu punk tów  usługowych 
żądane ceny ró żn iły  się do 100%.

Tu nasuwa się pytan ie : czy za­
gadnienie cen usług można u re ­
gulować, czy też nie? Odpowiedź 
będzie bezsprzecznie tw ierdząca. 
Można uregulować zagadnienie 
cen usług, lecz nie jest to  jednak 
ani łatwe, ani też proste.

W  c h w ili obecnej uregulowane 
są przez M in is te rs tw o  H andlu  
Wewnętrznego ceny usług typ o - ' 
wych, ja k : kraw iectw o, szewstwo, 
fryz je rs tw o , b ie liźn iarstw o, zawo­
d y  fotograficzne, us ług i kosme­
tyczne. Odpowiednie cenn ik i obo­
w iązu ją  na terenie całego k ra ju , 
bądź w  jego poszczególnych czę­
ściach. I  tak  podzelowanie obu­
w ia  ma jednakową cenę na te re­
nie całego k ra ju . Regulacja cen 
usług k raw ieck ich  nastąpiła  w  
oparciu o s tre fy  i  w  w y n ik u  tego 
za tę samą czynność w  szeregu

m iast będących w  te j samej s tre­
fie , ja k  np.: K raków , Katow ice, 
W rocław , Poznań, Łódź, bądź 
Szczecin p łac i konsument tę sa­
mą cenę. Ceny tych  usług k ra ­
w ieckich  w  m niejszych miastach 
są odpowiednio niższe.

Na odcinku w ie jsk im  ceny zo­
s ta ły  uregulowane za us ług i za 
najbardzie j powszechne napraw y; 
p ługów, b ron  i  ku ltyw a to ró w  oraz 
ich części („M o n ito r P o lsk i“  z 
1952 r. N r A-76 poz. 1213 i  1214) 
oraz za usługi w  zakresie kow a l­
stwa, ślusarstwa, m echaniki m łyń ­
skie j, ko łodzie jstwa, bednarstwa, 
rym ars tw a  („M o n ito r P o lsk i“  z 
10/52 n r  A-74 poz. 1187).

Powyższe p rzyk ład y  wyraźnie  
świadczą, że pom im o n ieuregulo­
w an ia  zagadnienia p łac w  spół­
dzielczych punktach usługowych 
is tn ie ją  m ożliwości ustalenia jed ­
n o litych  cen za świadczone dane­
go typ u  usługi, a ty m  samym po­
średniego oddzia ływania na po­
ziom  płac. W  zw iązku z pow yż­
szym należy w  m iarę  możności 
objąć cennikam i w ięcej g rup  za­
k ładów  spółdzielczych o charak­
terze usługowym. C ennik i pow in ­
n y  być opracowane w  ska li k ra ­
jow e j, bądź regionalnej, lecz nie 
mniejszej n iż województwo. Spe­
cy fika  i .  ind yw id ua lny  charakter 
szeregu drobnych, lecz n iem nie j 
is to tnych usług, n ie  pozw oli na 
zastosowanie wszędzie cenników. 
T rudno objąć cennikiem  wszyst­
k ie  m ożliwości reperac ji aparatu 
radiowego, bądź zegarka, n ie mó­
w iąc już o naprawach dokona­
nych w  drobnych warsztatach 
sto larskich czy ślusarskich. W  ce­
lu  u jednolicenia cen usług n ie ty ­
powych, należy posłużyć się poję­
ciem b ru tto  roboczo-godziny, obej­
m ujące j wszystkie koszty techni­
czne, adm in istracyjne, handlowe, 
podatek i  zysk netto  warsztatu. 
Koszt b ru tto  godziny pracy po­
m nożony przez czas potrzebny na 
wykonanie  danej us ług i da cenę 
usług i dla konsumenta. Dlatego 
w y łan ia  się potrzeba ustalania w  
poszczególnych rzemiosłach w y ­
sokości stawek p łacy rzem ieśln i­
ka, w  oparciu o k tó re  zbudowany 
będzie koszt b ru tto -godz iny  p ra ­
cy. Koszt ten n ie  może objąć ani 
m ate ria łów  ani dodatków.

Jesienią roku  1949 M in is te r­
stwo H andlu  Wewnętrznego u re -
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gulow ało w  om awiany sposób ce­
n y  reperacji i  konserw acji ma­
szyn do liczenia i  pisania, zagad­
nienie skom plikowane przez róż­
norodność typów  i  konieczność 
reperacji poszczególnych maszyn. 
Eksperym ent uda ł się i  omawiane 
zasady stosowane są do chwńli 
dzisiejszej upraszczając rozlicze­
n ia  pom iędzy spółdzie ln ią św iad­
czącą usługę i  zleceniodawcą, n ie  
m ów iąc już o zachowaniu bez 
zm ian kosztów naprawy.

Spółdzielnie różnie oceniają 
czas potrzebny do w ykonan ia  te j 
samej usługi. W yn ika  to z n ie ­
w łaściwej obsady punktu  usługo­
wego p rzy  p rzy jm ow an iu  zamó­
w ień, ja k  to  m ia ło  miejsce w  oma­
w ianym  przykładzie  reperacji ze­
garka. Fachowiec p rzy jm u jący  
w ykonanie  us ług i określa w łaści­
w ie  potrzebę zużycia czasu przez 
rzem ieślnika.

W ydaje  się, że do ustalania zasad 
obliczania zużycia czasu p rzy w y ­
konyw an iu  usług pow inny być 
zobowiązane w łaściwe organiza­
cje spółdzielcze. P rzy usługach 
świadczonych p rzy  użyciu surow ­
ca istotną jest ilość i  cena zużyte­
go surowca. B ra k  norm  m ate ria ­
łow ych i  różnice ceny zakupu su­
rowców pomocniczych (drzewo, 
k le j, metal) powodują, że nawet 
p rzy  ty m  samym koszcie w yna­
grodzenia za tego samego rodzaju 
usługi ceny mogą być różne. Spra­
w a zużycia surowca z w yodręb­
n ieniem  jego w  rachunku dla 
konsumenta posiada istotne zna­
czenie.

W  tych  przypadkach, gdy cena 
usługi składa się z dwóch elemen­
tó w  t j.  surowca i  kosztów w y tw a ­
rzania (a więc robocizny i  narzu­
tu  kosztów ogólnych) i  zysku u ję ­
tych  w  zatw ierdzonym  cenniku 
oraz oddzielnie w yodrębnionych 
kosztach surowca, liczonych po 
cenie detalicznej, stosowane są 
zmienne zasady opodatkowania. 
W ładze podatkowe w  przypadku 
świadczenia usług przez spółdzie l­
czość po zatw ierdzonych cenach 
i  fak tu row an ia  oddzielnie robociz­
n y  i  surowca opodatkowują w y ­
łącznie robociznę. Ma to o lb rzy­
m ie znaczenie p rzy kszta łtow aniu  
się ceny, zapewnieniu w łaściwej 
stopy opodatkowania us ług i nie 
dopuszczającej do w tórnego opo­
datkow ania  surowca.

Tu nasuwa się może n a jis to t­
niejsze pytanie, co i  kom u dało

uregulowanie cen usług? Konsu­
m ent będzie w iedzia ł, ile  za co 
płacić. Z n ikn ie  mozaika cen za te 
same świadczenia powodująca 
szereg sporów, niejasności a na­
w et m ożliwości w ykorzystyw an ia  
sy tuac ji kosztem konsumenta. 
W yrów nany zostanie poziom płac 
w  poszczególnych spółdzielniach. 
W prowadzona zostanie zasada, że 
za jednakową pracę będzie jed ­
nakowe wynagrodzenie, unieza­
leżnione od loka lnych  w arunków  
i  w idz im is ię  świadczącego usłu­
gę. Z n ikn ie  dowolność w  systemie 
płac n ie  będąca ani w łaściwą, ani 
spraw iedliw ą.

Z punktu  w idzenia gospodarki 
narodowej uregulowanie zagad­
n ienia  cen usług zapewni w łaści­
wą akum ulację dla spółdzielczoś­
ci i  uprości try b  określania po­
datku obrotowego.

W  g rudn iu  ubiegłego roku  m ia ­

ła m iejsce we W roc ław iu  nieco­

dzienna uroczystość. Poczet sztan­

darow y zwyciężonych W arszaw­

skich Zakładów  E lektrotechn icz­

nych w ręczył zw ycięskie j w ro ­

c ław skie j załodze W ZPT n r 2 

sztandar przechodni, zdobyty we 

współzawodnictw ie. W rocławska  

załoga, p rze jm ując sztandar, ślu­

bowała o fia rną  pracą utrzym ać  

sztandar na zawsze.

Ob. M in is te r s tw ie rdz ił, że zało­

ga W ZPT n r 2 w ykazała pełną  

dojrzałość i  zrozum ienie is to ty  

współzawodnictwa socjalistyczne­

go, ale fa k t ten zobowiązuje do 

osiągania nowych, lepszych w y n i­

ków, do osiągania dalszych zw y­

cięstw. A by nie trac ić  zwycięstwa, 

trzeba bić własne reko rdy w  w a l­

ce o plany.

Następnie w  im ien iu  Rady Pań­

stwa M in is te r Żebrow ski udeko-

Równocześnie należy podkreś­
lić , że uregulowanie stawek b ru t-  
to-godziny, n ie  m ów iąc już  o 
wprowadzeniu cenników, będzie 
w ażkim  elementem stab ilizac ji 
cen, n ie dopuszczającym do samo­
w olnych podwyżek cen przez 
spółdzielczość. Z jaw isko  podnie­
sienia cen p rzy  w ykonyw an iu  u- 
sług nie typow ych  w  w y n ik u  b ra ­
ku  regu lac ji cen jes t bow iem  z ja ­
w isk iem  nagm innym . Ustalone 
dotychczas cenn ik i uwzględnia ją  
równorzędnie in teresy świadczą­
cego usługę, ja k  i  szerokich rzesz 
konsumentów. Świadczyć o ty m  
może chociażby d ługotrw ałość ich 
stosowania. Regulowanie cen p ro ­
d ukc ji spółdzielczej w  oparciu o 
uchwałę Prezydium  Rządu n r  304 
z dnia 28 kw ie tn ia  1951 r. pow in ­
no znaleźć swoją kontynuację  w  
regu lac ji cen świadczeń spółdzie l­
czych punktów  usługowych.

row a ł krzyżam i zcfslugi działaczy i 

przodowników  pracy zakładów  
przem ysłu drobnego. Z ło ty  krzyż  
zasługi o trzym a ł Franciszek Jusz­

czak, wiceprezes w roc ław sk ie j Iz ­

by Rzemieślniczej, zaś srebrne 
krzyże zasługi: Franciszek Gold 

—  D yr. Naczelny W ZPT W ro­

cław , Kaifasz Hózef —  stolarz 

W ałbrzyskich Pow iatow ych Z ak ła ­

dów Przem ysłu Terenowego, Jan 

Gruszecki —  z M ie leckich Z ak ła ­

dów Przemysłu Terenowego M a­

te ria łów  Budow lanych, M icha ł 

Paw łow ski, Lech K łosowski, Ste­

fan  Jaw orski z F -k i F io lek i  A m ­

pułek w  Bolesławcu.

Poza tym  w ie lu  pracow ników  

udekorowano brązow ym i krzyża­

m i zasługi. Liczne nagrody w  po­

staci p rem ii pieniężnych, dypło- 

mów  i  książek w ręczy ł w yróżn ia ­

jącym  się p racow nikom  Przewod­
niczący Zarządu Głównego ZZPPD  

ob. Ryfka.

W roc ław ska  za ło g a  

zdobyw a  sz ta n d a r p rze ch o d n i
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z. STOKOWSKI

Cegła jest nam potrzebna...
—  I  w y  mówicie, że p lany są duże, że trudno  je 

wykonać —  pow iedzia ł dyr. Lange —  a ja  wam  mó­
wię, że p lany  będą coraz większe, bo tak ie  jest p raw o 
naszego rozwoju, bo stale inw estu jem y, bo zw ięk­
szamy moce produkcy jne  naszych cegielni. Przypo­
m nijc ie  sobie ro k  1946. G dyby w am  k to  w tedy  po­
w iedzia ł, że w  naszych m ałych  cegielniach przem ysłu 
terenowego będziemy rob ić w  1952 roku  b lisko  2 ra ­
zy w ięcej cegieł n iż przed w o jną  we wszystkich ce­
g ie ln iach poznańskich—'W ie lk ich  i  m ałych, to b y  się 
każdy dziw ił... A  teraz? M yś lim y  już, ja k  w  przyszło­
ści osiągnąć ponad 200 m ilion ó w  sztuk cegły rocz­
nie... Ba, ale trzeba żyć produkcją. Trzeba myśleć
0 zakładach, o udoskonaleniach.

Zaczęła się dyskusja. M ó w ili: k ie ro w n ik  Piosik 
z Rostarzewa I, M rozek z Rostarzewa I I ,  p laniści
1 technicy. Taka pogawędka z dyrektorem  trw a ła  
chyba z godzinę a może i  dwie. A le  dla pobocznego 
obserwatora b y ło  jasne, że p rzy  całej swobodzie fo r ­
my, rozmowa m ia ła  g łęboki sens. D y re k to r uczył 
myśleć swoich p racow n ików  terenowych, przekazy­
w a ł im  swoją wiedzę teoretyczną, potw ierdzoną przez 
w ie lo le tn ią  pracę praktyczną. D y re k to r uczył poko­
nywać trudności.

K ie ro w n ik  P ios ik  zaczął się żalić, że nie może 
zwiększyć p ro du kc ji pieca, bo nie ma dosyć ludzi 
do w ytaczki. Zagadnienie wąskie, praktyczne, ale 
wiążące się z w ażnym  problemem  zwiększenia w y ­
dajności pracy ludzk ie j, zwiększenia udzia łu  pracy 
m artw e j, maszynowej w  p rodukc ji. D y re k to r daje 
wskazówkę:

—• spróbujcie  zainstalować transporte r —  napęd 
macie, koszty ins ta lac ji m in im alne, oszczędzi się ludz i 
i  pracy...

W  inne j cegielni poznańskiej trzeba moczyć cegłę 
po w ypa lan iu , żeby zneutra lizować m a rg ie l—  absor­
buje to w ie le  ludzk ie j pracy.

D y re k to r uczy:
—  zróbcie to, co rob ią  już Szamotuły, dodajcie do 

w ody zarobowej 1% so li i  n ie  będziecie potrzebow ali 
potem cegły moczyć. D okładny przepis macie w  a r­
tyku le  z prasy radzieckie j, k tó ry  przesła liśm y wam 
w  odpisach. T y lko  trzeba przeprowadzić próby. 
Zróbcie a na pewno to wam  pomoże!

I  tak  trw a  rozmowa. D y re k to r poznaje bolączki 
terenu a pracow nicy z terenu uczą się stosować zdo­
bycze teorii. Na te j k ró tk ie j naradzie rodzi się waż­
ny wniosek dla W olsztyńskich Zakładów  PTM B. Ce­
g ie ln ia  Rostarzewo I I  n ie będzie wygaszać pieca. P ro ­
dukcja  pójdzie w ięc przez ca ły okrąg ły  rok. Wobec 
tego, że maszyny są w  remoncie, będzie się rob ić 
surówkę na piecu. —  K ie ro w n ik  M rozek zobowiązuje 
się sam w yszkolić strycharzy, a W ZPTM B zobowią­
zuje się przyśpieszyć rem ont maszyn dla Rostarzewa 
żeby „zahaczyć“  ja k  najszybcie j o now y sezon.

Baza
Zakłady ceramiczne podległe poznańskiemu 

W ZPTM B przodu ją  w  ska li ogó lnokra jow ej. Przed­
sięb iorstwo wolsztyńskie zdobyło w  I I I  kw arta le  
sztandar dla najlepszego przedsiębiorstwa terenowe­

go m ate ria łów  budow lanych w  Polsce. Poznański 
W ZPTM B w ykon a ł p lan p rodukc ji cegły b lisko  w  109%, 
a w  surówce p lan  przekroczył. D zięk i tem u może 
rozw ijać  in ic ja tyw ę  ńiewygaszania pieców, dzięki 
tem u może rozpocząć wcześniej p rodukcję  i  w ypa ł 
w  nadchodzącym sezonie. Myślę, że nie można ana li­
zować sukcesów poznańskiego W ZP TM B nie m ówiąc 
o bazie rem ontowej. Bo obecnie wszystko zależy od 
bazy. Jeśli baza dotrzym a harm onogram u i  przepro­
w adzi rem onty  na czas, je ś li cegielnie o trzym ają  
w  ustalonych term inach swoje agregaty i  ko tły , to  
p lan  p ro d u kc ji 1953 r. m ają p raw ie  w  „k ieszeni“ , to 
mogą ruszyć w  n iek tó rych  miejscowościach już 15 lu ­
tego W innych przed 15 marca...

N iew ą tp liw ie  w  całym  łańcuchu zagadnień p roduk­
cy jnych  cegieln ictwa PT baza rem ontowa jest teraz 
ogniwem  najpoważniejszym , bo zdajem y sobie prze­
cież sprawę, że stan i  wyposażenie m ałych cegielni 
prze ję tych z rą k  p ryw a tnych  w łaścic ie li pozostawia 
w ie le  do życzenia. I  w łaśnie bazy rem ontowe m ają 
nam um ożliw ić  podnoszenie potencja łu  p rodukcy jne­
go cegielni przez modernizację urządzeń i  w ym ianę 
doświadczeń racjona liza torskich, przez usprawnienie 
ruchu W zakładach, przez kontro lę  gospodarki p a li­
wem i  wreszcie przez przeprowadzanie w ierceń geo­
logicznych. Jednym  słowem dobrze pracująca baza —  
to  ja k b y  zaplecze walczącego o cegłę fro n tu  cera­
micznego. Czy poznańska baza rem ontowa jest tak im

10 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  2 —  1953



zapleczem dla swoich cegielni? Jest —  i  n ie  ty lko  
dla poznańskich, ale naw et i  d la  koszalińskich.

Poznańskiej bazy jeszcze pó łto ra  roku  temu w ła ­
ściw ie n ie było. Zaczynano jesienią 1951 roku  od 
tego, że p ie rw s i p racow nicy p rzyn ieś li własne m ło t­
ki, p iln ik i i  klucze. Z tych  paru ludz i i  k ilkunastu  
narzędzi w yrosło  z in ic ja ty w y  dyr. Langego przed­
sięb iorstwo liczące k ilkuse t pracow ników , mające na 
sw oim  koncie rem ont 8 maszyn parowych, 20 pras 
ceglarskich, 20 samochodów, 7 koparek, 15 lokom obil, 
prowadzące szkołę d la 150 uczniów  w  Pniewach 
i  stanowiące pewną gwarancję w ykonania  p lanu 
przez poznańskie cegielnie w  roku  bieżącym. A b y  
lep ie j obsłużyć przedsiębiorstwa i  obniżyć koszty 
własne baza o tw orzy ła  f i l ię  w  Sachaczewie, k tó ra  
obsługuje bieżące potrzeby zakładów  w  Kaliszu, 
Ostrowie, Ostrzeszowie i  Jarocinie.

Rozwój bazy zw iązany jest z nazw iskam i tak ich  
ludz i ja k  S terna l i  Podkow iak (obecnie k ie row n icy  
zakładów), racjona liza tor, w y b itn y  kierowca-m echa- 
n ik  J. Dostał, tokarz D łużewski, m on ter Czarnecki 
i  w ie lu  w ie lu  innych. Niesposób rów nież wyobrazić 
sobie rozw o ju  bazy bez dyrektora  B isinkiew icza, k tó ­
ry  m ów i o sobie skrom nie, że jest ty lk o  „człow iekiem  
p ro d u kc ji“  i  prosi żeby o n im  nie pisać. A le  jakże 
nie pisać o człow ieku, którego, bez przesady, baza 
jest „dzieckiem “ , k tó ry  stale jest w  swoich zakła­
dach, k tó ry  uczy pracować, prze jaw ia  w yb itn e  zdol­
ności organizacyjne, którego każdy p racow n ik bazy 
zna i  ceni.

Przed nam i d ług i arkusz harm onogram u rem ontów, 
którego daty decydują już  Obecnie o w y n ik u  b itw y  
o cegłę w  1953 roku. D ługa lis ta  nazw cegielni, długa 
lis ta  maszyn. „Cegie ln ia  Rostarzewo I  —  rem ont agre­
gatu 15 lu ty  1953 r.“ , „Cegie ln ia  Strzyżewo“  re ­
m ont łokom ob ili i  agregatu —  15 lu ty  1953 r . “  itd . itd .

—  Czy dotrzymacie term inów?
—  Na g łow ie  staniemy, a dotrzym am y —  m ów i 

dyr. B isinkiew icz...
Cała bieda w  tym , że baza nie ma w łasnej odle­

w ni, niezbędnej dla dokonywania rem ontów  maszyn 
ceramicznych. O dlewy w ykonu je  się w  różnych czę­
ściach k ra ju , co zaw iera w  sobie zawsze pewien 
procent ryzyka n iedotrzym ania  te rm inu . Baza ró w ­
nież ma dość skąpy park  maszynowy i szczupłe po­
mieszczenia. W  ub. roku  baza nie by ła  objęta p la ­
nem zaopatrzenia, n ie  o trzym a ła  również w  porę k re ­
dytów  na rem onty, co spowodowało poważne tru d ­
ności. Baza daje jednak sobie radę ze w szystk im i 
trudnościam i dzięki ogromnemu entuzjazm ow i i  w y ­
s iłk o w i załogi. B y liśm y  o godz. 15.30 w  zakładzie 
w  Smochowicach. B y ło  dawno po „fa je ranc ie “ , ale 
w  zakładzie k ip ia ła  robota. G dyby m ityczny W ulkan 
przeniósł się ze swej kuźn i do Smochowic, to  na 
pewno ogłuch łby od s tuku  i  huku i  zostałby ośle­
p iony b łysk iem  aparatów spawalniczych...

I  choć b y ł początek stycznia, w idzie liśm y, ja k  na­
praw iane obecnie agregaty, lokom obile  i  k o tły  rob ią  
cegłę w  marcu...

N o w e w yższe fo rm y  k ie ro w n ic tw a
Sukcesy poznańskiego W ZP TM B nie są przypadko­

we, sukcesy poznańskiego W ZPTM B potw ierdzają  
w ie lką  sta linow ską prawdę, że o w y n ik u  pracy, p rzy 
posiadanej słusznej w ytycznej postępowania, decy­
duje jakość pracy organizacyjnej. Stąd ścisły kontakt

zarządu z terenem, regularne comiesięczne odprawy 
k ie row n ików  przedsiębiorstw  i  zakładów, stąd ciągłe 
inspekcje i  pomoc techniczna dla na jbardzie j zagro­
żonych odcinków, stąd wreszcie powstanie bazy re ­
m ontowej, tego najpoważniejszego obecnie a tu tu  
organizacyjno-technicznego w  dyspozycji zarządu.

Zarząd zdaje sobie sprawę z tego, że doprowadze­
nie p lanu do załogi odgrywa ogromną rolę w  walce 
o w ykonanie zadań produkcyjnych. I  dlatego nie ma 
w  cegielniach podległych W ZPTM B Poznań takiego 
zakładu, k tó ry  b y  n ie  m ia ł w ie lk ie j, starannie w y ­
konanej tab licy , pokazującej wykonanie p lanu na 
dzień poprzedni i  zadania na dziś oraz nazwiska przo­
dujących pracow ników . Specja lny zegar pokazuje 
również wykonanie  procentowe p lanu rocznego i m ie­
sięcznego. P lany  omawia się nadto z załogami na 
naradach produkcyjnych.

Zarząd stosuje w ięc nowe, wyższe fo rm y  k ie ro ­
w nictw a. Zarząd ma ścisły związek z życiem zakła­
dów i  w idzi, że zakładom trzeba kadr. I  dlatego szkoli 
k ie row n ików  cegielni wysun iętych z p racow ników  
fizycznych, tw o rz y  zapasowe k a d ry , usuwa ludzi, 
k tó rz y  „zaży li się“ , rozpróżniaczyli (jak na p rzyk ład  
w  cegielni Strzyżewo) lub  k tó rym  w ydaje  się, że 
p lanu nie można wykonać, ja kko lw ie k  są na to da­
ne obiektywne.

Zarząd stosuje się do w ytycznej, danej przez P re­
miera, B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  PZPR, mówiącej, 
że „zagadnienie zaopatrzenia stało się u nas jednym  
z centra lnych zagadnień, od którego w łaściwego roz­
w iązania zależy w  n iem ałym  stopniu nasz rozw ó j“ . 
Zarząd pom ógł w yszkolić tak ich  wzorowych zaopa­
trzeniowców, ja k  Kobzdę z Kępińskich Zakładów, 
Łódzkiego z Jarocińskich i  Hassa z Ko lsk ich . Zarząd 
zdobył w  ub. roku  10 kopaczek mechanicznych z cen­
tra l i  w ycofanych maszyn, z upłynnienia, a wreszcie 
inw encją  w łasnych pracowników . Nadto uzyskano
00 km  torów , lokom otyw k i. Baza Remontowa zaś ze 
starych w raków  zrob iła  kilkanaście samochodów cię­
żarowych i  osobowych, k tó re  obsługują obecnie 
przedsiębiorstwa. Zaopatrzeniowcy zorganizowali sta­
łą  dostawę koks iku  pogazowego, k tó ry  zastępuje wę­
g ie l i  12 zakładów, k tó re  dotychczas zużywało 500 
ton m ia łu  miesięcznie, zużywa obecnie 352 tony m ia łu
1 189 ton koksiku  i  50 ton m u łu  węglowego. Oszczęd­
ność węgla i  p ieniędzy ogromna.

V/ p racy ta k  dużego zespołu kierowniczego, ja k im  
jest zarząd, ważna n iew ą tp liw ie  jest orientacja 
wszystkich pracow ników  w  aktua lnych zarządze­
niach, dekretach, aktach p raw nych i  a dm in is tracy j­
nych, regulu jących naszą gospodarkę. Dlatego w  za­
rządzie co tydzień odbywa się zebranie, na k tó rym  
referowane są M on ito ry , B iu le tyn y  PKPG, D zienni­
k i Ustaw  oraz D ziennik U rzędowy M in is terstw a 
Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła.

Jedność te o rii i  p ra k ty k i
Rzecz charakterystyczna —  m im o w ie lk ie j pracy 

w ykonyw anej przez zarząd dyr. Lange m a czas i  na  
pracę koncepcyjną, n ie  jest przec iążony robotą w y ­
konaw czą. Na ścianie w  jego gabinecie w is i schemat 
pom ysłu racjonalizatorskiego dotyczącego lepszego 
o 50— 80% w ykorzystania  suszarni. D y re k to r Lange 
jest również autorem  usprawnienia polegającego na 
naw ilżan iu  g łow n icy korpusu prasy ceglarskiej parą 
wodną, w  celu uzyskania lepszego poślizgu wycho­
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dzącego pasma g lin y  (pomysł zastosowany m iędzy 
inn ym i już  i  w  NRD i  w  Czechosłowacji).

N ie dość na tym . Odbudowująca się obecnie ce­
g ie ln ia  Rataje pod Poznaniem leżąca m alowniczo nad 
W artą, ma być cegielnią wzorcową.

—  T u ta j będziemy pokazywać ludziom  nowe me­
tody p ra c y — m ów i dyrek to r, oprowadzając nas po 
nowowybudowanych suszarniach i  z dumą pokazując 
piękne maszyny. —  Popatrzcie na te  suszarnie —  w ła ­
ściw ie są za szerokie, doszliśmy praktycznie  do tego 
samego wniosku, do jakiego dochodzi inż. Janaszew- 
sk i w  czasopiśmie „M a te ria ły  Budow lane“ ...

Jeśliby postarać się w  syntetycznym  u jęc iu  określić 
s ty l p racy zarządu poznańskiego i  jego d y rekc ji, to 
można by to zrobić w  trzech słowach: jedność te o rii 
i p ra k ty k i. A  w ięc np. w a lka  o szybszy postęp ognia 
w  piecu i  badania geologiczne w  poszukiw aniu  no­
w ych pokładów  g liny , a w ięc racjona lizacja  i  mecha­
nizacja a równocześnie szkolenie teoretyczne kadr.

K ie ro w n ik  M rozek z Rostarzewa I I  n ie  w ie rzy  je ­
szcze w  książkową wiedzę (jak m i to sam na ucho 
powiedział), ale tu ta j w  Ratajach, gdy zobaczy zme­
chanizowaną produkcję, gdy zobaczy, że cegłę można 
wziąć p ie rw szy raz w  rękę dopiero w  piecu, to  na 
pewno zm ieni zdanie. A  to ju ż  sprawa niedaleka, 
bo na wiosnę Rataje ruszają!

Piszemy o ty m  dlatego, że w  cegieln ictw ie  uogól­
n ienia  teoretyczne, powstałe ze zdobyczy p rak tycz­
nych, nie ła tw o  się p rzy jm u ją  ze względu na is tn ie ­
jące jeszcze ru tyn ia rs tw o  i zwalanie tu  i  tam  wszy­
s tk ich  niepowodzeń... na niepogodę.

W ołsztyńskie na czele

N astró j w a lk i o p lan, zwycięskiego pokonyw ania 
trudności jes t charakterystyczny dla wolsztyńskich 
zakładów, przodującego przedsiębiorstwa terenowego 
m ate ria łów  budow lanych nie ty lk o  w  ska li w o je ­
w ódzkie j ale i  k ra jow e j. W  cegielni Rostarzewo I I  
w ita  nas tablica, mówiąca o pom yślnym  w ykonan iu  
p lanu  w  dniu 3.1.1953 r. i  zadaniach p lanow ych na 
dzień 5.1 br. Na ta b lic y  podane są również nazwiska 
najlepszych m. in. ob. ob. Mądrego i  Adama. Zegar 
wskazuje w ykonanie  p lanu rocznego i  miesięcznego. 
Podobne tab lice  umieszczone zostały we wszystkich 
zakładach.

—• Na szczeblu przedsiębiorstwa p iln u je m y  przede 
w szystk im  w ykonan ia  p lanów  dekadowych i  dzien­
n y c h —-m ów i d y re k to r D rożdżyk —  ja k  się pierwsza 
dekada „w yś lizgn ie “ , to i  m iesięczny p lan  „ le ży “ . 
D latego ana lizu jem y każdorazowo w ykonanie  p la ­
nów dziennych w  naszych zakładach, naradzam y się 
z k ie row n ikam i w  przypadkach n iew ykonan ia  p la ­
nów  dziennych, przerzucam y ludz i i  okazujem y za­

kładom  wszelką m ożliw ą pomoc, a przede wszystkim  
stale siedzim y w  terenie...

Ostatnio uruchom iono podręczny w arszta t napraw ­
czy w  W olsztynie, k tó ry  dokonuje m niejszych na­
p ra w  potrzebnych zakładom, zakłady z e le k try fiko ­
wano, zakłady n r  1 i  2 m ają  ośw ietlen ie z w łasnej 
m ałej e lektrow n i. Cegielnia W ioska i  Rostarzewo I I  
n ie  będą wygaszać pieców. Jest rzeczą jasną, że 
w szystkie  te osiągnięcia b y ły b y  n iem ożliwe bez sze­
rokiego rozw oju  współzawodnictwa, k tó re  objęło 
100% załóg.

K ie row n iczy  a k ty w  w  wolsztyńskich zakładach — 
to ludzie  wysunięci z p rodukc ji. I  dlatego robota idzie 
naprzód, dlatego łam ie się przeszkody. Najlepszym  
przykładem , ja k  w ie lk ie  ta len ty  i  m ożliwości tkw ią  
w  klasie robotniczej jest k ie ro w n ik  P iosik z cegielni 
Rostarzewo I. Za kap ita lis tó w  b y ł robotn ik iem  p la ­
cowym, dziś jest k ie row n ik ie m  zakładu, w ytw arza ­
jącego k ilk a  m ilion ó w  sztuk cegły i  przekraczającego 
p lany  produkcyjne...

*

W  cegielni Rataje pracuje od 59 la t rob o tn ik  na­
zw iskiem  Stronka, liczący sobie dziś 80 la t. Ładny 
w iek  i  całe życie poświęcone cegieln ictwu. M im o, że 
ja k  to  mówią, n ie  pierwszej jest młodości, kocha swą 
pracę, kocha swą cegielnię, w  k tó re j ty le  dziesiątków 
la t życia spędził i  k tó ra  jest teraz własnością narodu 
a w ięc i jego. Wszyscy o n im  m ów ią:

—  Jak s ta ry  S tronka nie w idz i dym u nad ko m i­
nem, to choruje!

S tronka postanow ił pracować jeszcze 10 la t. Cóż 
daje siłę tem u staremu człow iekow i do w a lk i z prze­
ciwnościam i losu, cóż decyduje o tym , że chce p ra ­
cować do 90 la t życia?

K to  w id z ia ł ruch  i  budowę w  cegielni Rataje, ten 
szybko p rzen ikną łby „ta jem n icę “  starego S tronki, 
k tó ry  czasem n ie  poznaje swej dawnej cegielni, 
w  k tó re j powstają nowe suszarnie, w yrós ł hote l ro ­
botniczy, kładzie się nowe to ry , zapewniona będzie 
m aksym alna mechanizacja i  w kró tce  zadym i kom in, 
bez czego staruszek nie wyobraża sobie życia.

A  czyż m ało tak ich  S tronków , m łodszych oczyw i­
ście w iekiem , ale rów nych  m u entuzjazmem pracy, 
jest w  cegielniach poznańskich? I  czy zrob iliśm y 
wszystko, aby tych  ludz i związać z zakładam i, by 
uczynić ich  pracę lżejszą, aby ty m  ludziom  dojeż­
dżającym z dalekich n ieraz w si na rowerach, w  k tó ­
rych  ciągle psują się łańcuchy, udostępnić zdobycze 
ku ltu ry?  I  czy dostatecznie p rom ien iu ją  nasze socja­
lis tyczne zakłady-cegieln ie  poznańskie na w iejską 
okolicę?

M am y w  te j dziedzinie jeszcze dużo do zrobienia, 
aby u trw a lić  bezsprzeczne ju ż  osiągnięcia.
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O rg an izac ja  sporiu 
w  spółdzielczości pracy i rzemiośle

W organizacji sportu w zoru jem y się na doświadczeniach radzieckich sportowców, 
przodujących sportowców świata

Z Centralnego Związku Spół­
dzielczego otrzymaliśmy artyku ł
o organizacji sportu w spółdziel­
czości pracy i  rzemiośle, który po­
niżej drukujemy.

Troska o człow ieka pracy jest 
mliędzy in n ym i tą  cechą, k tó ra  
różn i w ładzę ludow ą od w ładzy 
rozpadającego się kap ita lizm u. 
W ładza ludowa, w idząc w  czło­
w ieku  pracy najwyższe dobro, 
stwarza m u ja k  najszersze i 
wszechstronne m ożliwości rozwo­
ju  tak  psychicznego, ja k  i  fizycz­
nego. W arto  podkreślić, że w  
państwach o u s tro ju  dem okracji 
ludow e j, czy też o us tro ju  socja­
lis tycznym , w ładze polityczne i  
rządy otaczają troską w szystkich 
pracujących, wszystkich  budu ją ­
cych państwo nowego typ u  —  
państwo spraw iedliw ości społecz­
nej.

Ż yw ym  potw ierdzen iem  te j te­
zy jes t powołanie u nas w  Polsce 
do życia jeszcze jednego zrzesze­
n ia  sportowego. Nowe zrzesze­
nie p rzyb ra ło  m iano „S ta rt“  i  bę­
dzie prowadzić swoją działalność 
wśród za trudn ionych w  drobnej 
wytwórczości.

Na odcinku  drobnej w ytw órczo ­
ści w ystępu ją  w  zasadzie trz y  
g rupy  zatrudnionych, a m iano­
w icie : za trudn ien i w  przedsię­
b iorstwach państwowych, w  spół­
dzie ln iach pracy oraz rzemiośle 
indyw idua lnym . Zrzeszenie spor­
towe „S ta rt“  obejm uje swoją 
działalnością za trudn ionych w  
spółdzielczości p racy oraz rze­
m ieśln ików , zrzeszonych w  ce­
chach. O bejm uje  zatem tę  grupę 
zatrudnionych, k tó rzy  będąc 
członkam i spółdzie ln i n ie  są p ra ­
cow nikam i na jem nym i w  rozu­
m ien iu  ustawy. Obok członków 
spó łdz ie ln i Zrzeszenie Sportowe 
„S ta rt“  obejm uje rów nież rze­
m ieśln ików , k tó rz y  prowadzą 
własne zakłady pracy. D la  jasno­
ści trzeba dodać, że Zrzeszenie 
obejm uje w  spółdzie ln iach pracy 
także p racow n ików  najem nych, 
zatrudn ionych w  spółdzielniach 
(księgowi, p lan iśc i itp .) i  kandy­
datów  na członków oraz pracow ­
n ikó w  zatrudn ionych w  centra­
lach, sprawujących nadzór nad 
spółdzie ln iam i pracy. Z  pow yż­
szego w yn ika , że wszyscy za trud­
n ien i w  p ion ie  Zw iązku  Spół­

dz ie ln i Przem ysłowych i  Rze­
m ieślniczych (a przez p ion  należy 
rozumieć wszystkie  spółdzielnie, 
ja k  i  ich  nadbudów ki, t j .  centra­
le  i  ich w ojewódzkie  ogniwa), w  
p ionie C en tra li Spółdzie ln i In w a ­
lidów , w  p ionie C en tra li P rzem y­
słu Ludowego i  Artystycznego, 
w  p ionie  C en tra li Spółdzie ln i 
T ransportu , w  spółdzie ln iach p ra ­
cy zrzeszonych w  Z w iązku  Spół­
dz ie ln i Spożywców i  za trudn ie ­
n i w  rzemiośle indyw idua lnym , 
ja k  również w  cechach i  izbach 
rzem ieślniczych oraz członkowie 
ich  rodzin  stanowią bazę dla no­
wego zrzeszenia sportowego. 
„S ta rt“  n ie  obe jm uje  natom iast 
p racow n ików  za trudn ionych w  
państwowych zakładach drobnej 
wytwórczości.

Powstaje pytan ie, czy za trud­
n ien i w  poszczególnych pionach 
spółdzielczości p racy nie mogą 
nadal należeć do zrzeszeń sporto­
w ych  zw iązków  zawodowych? 
W  odpowiedzi w ystarczy nadm ie­
nić, że zw iązk i zawodowe zrze­
szają p racow n ików  najem nych, że 
przecież p rzy  porządkow aniu ru ­
chu zawodowego z dniem  1.1. 
1952 r. członkow ie spółdzie ln i 
pracy, jako  współw łaścicie le  ko ­
lek tyw n ych  przedsiębiorstw , zo­
s ta li w yłączeni ze zw iązków  za­
wodowych i  ty m  samym s tra c ili 
upraw n ien ia  do tych  świadczeń 
i  do tych  urządzeń, k tó re  zorga­

n izow ały  zw iązk i zawodowe dla 
swych członków. Z rozum ia łym  
zatem jest, że skoro członko­
w ie  spółdzie ln i p racy n ie  są 
członkam i zw iązków  zawodo­
w ych —  n ie  m ają  podstaw do ko ­
rzystania z in s ty tu c ji i  zrzeszeń 
sportowych, prowadzonych przez 
zw iązk i zawodowe.

Obok tych  przesłanek na tu ry  
fo rm a lne j is tn ie ją  p rzesłanki na­
tu ry  porządku s truktu ra lnego  w  
sporcie. Budując państwo socja­
listyczne o  nowej społeczno-po­
lityczne j treści —  m am y mieć na 
uwadze, że treść ta realizowana 
jest w  określonych form ach orga­
n izacyjnych. Form y te w ypraco­
w a ło  sobie pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne, Zw iązek

Zrzeszenie sportowe „S tart“  da spół­
dzielcom i rzem ieślnikom  szerokie mo­
żliwości korzystania ze stadionów i urzą­

dzeń sportowych
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Radziecki. Idąc za przykładem  
ZSRR i  za jego przodu jącym  
sportem, na wniosek Centralnego 
Z w iązku  Spółdzielczego G łów ny 
K o m ite t K u ltu ry  Fizycznej po­
w o ła ł do życia Zrzeszenie Spor­
towe „S ta rt“ , k tó re  działać bę­
dzie na analogicznej bazie człon­
kow skie j, ja k  działa „S p a rtak “ , 
w ie lo k ro tn y  m is trz  Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  różnych dyscyp li­
nach sportu. W  ten sposób została 
w ype łn iona jeszcze jedna luka  w  
s truk tu rze  sportu polskiego.

Zrzeszenie Sportowe ,,S ta rt“  
rozw ijać  się będzie pod patrona­
tem  Centralnego Zw iązku  Spół­
dzielczego (CZS) —  zw iązku, k tó ­
r y  zrzesza w  Polsce wszystkie 
spółdzie ln ie  i  ich  centrale, jako  
osoby prawne.

Uchwała G K K F  zamknęła 
okres wstępnej organizacji „S ta r­
tu “ . W  okresie tym , k tó ry  trw a ł 
p raw ie  7 m iesięcy, K om is ja  O r­
ganizacyjna powołana przez CZS 
zorganizowała we wszystkich 
województwach „czw ó rk i o rgan i­
zacyjne“ , k tó re  są zalążkiem 
przyszłych rad okręgowych Zrze­
szenia. C zw órk i te, mając do d y ­
spozycji po jednym  etatow ym  in ­
strukto rze  organizacyjnym , na­
w iąza ły  ko n ta k t ze w szys tk im i 
ko łam i sportow ym i p rzy  spół­
dzie lniach pracy i  p rzy  cechach 
rzem ieślniczych. W  ten sposób 
przygotow any teren pozw oli 
ukonstytuow anej tymczasowej 
Radzie G łównej Zrzeszenia Spor­
towego „S ta rt“  przejąć w  te rm i­
n ie  do dnia 15 stycznia 1953 r. 
od zrzeszeń zw iązkowych, te ko­
ła sportowe, k tó re  is tn ie ją  p rzy 
spółdzielniach pracy oraz zareje­
strować ko ła  nowozorganizowa-. 
ne.

W  okresie wstępnej organiza­
c ji ,,S ta rtu “  dużą pomocą i  do­
świadczeniem s łuży ł K o m is ji O r­

ganizacyjnej W ydzia ł K u ltu ry  
Fizycznej CRZZ. W ydzia ł ten 
bieżąco in fo rm ow a ł zrzeszenia 
zw iązkowe o podejm owanych 
pracach organizacyjnych, ja k  
również wskazywał, k tó re  ko ła 
sportowe pow inny znaleźć się w  
nowoorganizu j ącym się zrzesze­
n iu. Ta serdeczna współpraca na­
wiązana pom iędzy zrzeszeniami 
zw iązkow ym i a Zrzeszeniem 
„S ta rt“  pow inna przerodzić się 
w  szlachetną ryw a lizac ję  w  dzie­
dzin ie w ychow ania fizycznego i 
sportu, aby w  ten sposób podno­
sić stale sprawność fizyczną u co­
raz to szerszych mas pracujących.

Zgodnie z porozumieniem, jak ie  
zawarte zostało pom iędzy przed­
staw icie lam i CRZZ i  CZS oraz 
zainteresowanym i zw iązkam i —  
ko ła  sportowe p rzy spółdzielniach 
pracy przechodzą do Zrzeszenia 
Sportowego „S ta rt“  ze w szystk i­
m i a k tyw am i i  pasywam i t j.  m ię­
dzy in n y m i ze w szys tk im i posia­
danym i dotychczas urządzeniam i 
sportow ym i, ja k  rów nież z posia­
danym  sprzętem. Przechodzące 
do „S ta rtu “  ko ła  sportowe, pozo­
staw ia ją  w  dotychczasowych 
zrzeszeniach ty lk o  ub io ry  sporto­
we, jeże li n ie  są one w  barwach 
,,S ta rtu “ , to jest w  ko lorze czer­
w onym  i  czarnym.

Zrzeszenie Sportowe „S ta rt“ 
rozpoczyna swoją działalność na 
początku d rug ie j po łow y p lanu 
6-letniego. Jego działalność p rzy ­
czyniać się będzie n ie w ą tp liw ie  
do podnoszenia w ydajności p ra ­
cy w  spółdzielniach, będzie n ie ­
w ą tp liw ie  bodźcem do szybszego 
w ykonyw an ia  planów, będzie s iłą  
m obilizu jącą masy członkowskie 
zgodnie z hasłem „spraw ny w  
sporcie i  sum ienny w  w ykonyw a­
n iu  swoich codziennych zadań 
p rodukcy jnych “ .

Do te j po ry  ko ła  sportowe p rzy 
spółdzielniach pracy, z uwagi na

szeroki wachlarz branż, należały 
do różnych zrzeszeń i  najczęściej 
b y ły  ko łam i słabo pracującym i. 
Obecnie p rzy  jed no litym  k ie ro w ­
n ic tw ie  sportow ym  i  k ie row n ic ­
tw ie  znającym  specyfikę wszyst­
k ich  p ionów  spółdzielczych, bę­
dzie można po pierwsze w łączyć 
ja k  najw iększą masę członków 
spółdzie ln i pracy i  in d yw id u a l­
nych rzem ieśln ików  do upraw ia ­
nia masowych dyscyplin  sportu, 
po drugie  będzie można pójść na 
drogę szerszego, n iż dotąd, podno­
szenia stanu zdrowotności przez 
prowadzenie racjonalnego w ycho­
w ania  fizycznego i  sportowego, 
np. wśród inw a lidów , zrzeszonych 
w  spółdzielniach inw a lidzk ich .

Spółdzielczość pracy w  akcie 
powołania dla n ie j oddzielnego 
zrzeszenia sportowego w idz i da l­
szy dowód trosk i P a r t ii i  Rządu
0 podniesienie w arunków  socjal­
no-bytow ych je j członków, w idz i 
now y instrum ent, k tó ry  pomoże 
je j w  walce o przekształcenie psy­
c h ik i wczorajszego, jeszcze in d y ­
w idualnego rzem ieślnika, na 
świadomego budowniczego nowe­
go ładu społeczno-politycznego.

W ciągnięcie licznych rzesz 
członków i  p racow ników  spół­
dz ie ln i pracy oraz cechów rze­
m ieślniczych do ruchu sportowe­
go um oż liw i ich  zorganizowaną 
działalność w  zakresie podnosze­
nia swej sprawności i  tężyzny f i ­
zycznej, pogłębiania swej św ia­
domości społeczno -  po lityczne j
1 zwiąże ich s iln ie j z prowadzo­
ną przez klasę robotniczą nasze­
go k ra ju  w a lką  o przyspieszenie 
w ykonan ia  p lanu 6-letniego, a 
ty m  samym o przyspieszenie bu­
dow y socjalizmu. Walcząc o so­
c ja lizm , podnosząc sprawność 
fizyczną, wzmacniamy obronność 
naszego narodu, wzmacniamy s i­
ły  światowego obozu pokoju.

WACŁAW KONDERSKI

Produkiyw izacja  in w a lid ó w
Zagadnienie inw a lid ów  stanow i jeden z w ie lk ich  

problem ów  społecznych i  gospodarczych.
In w a lid z i to  n ie  ty lk o  ludzie o zmniejszonej zdol­

ności do pracy, zarówno z ra c ji w ypadków  oraz b ra ­
ków  wrodzonych (ślepota, głuchota), ja k  z ra c ji w ie ­
ku  czy chorób takich, ja k  gruźlica, reum atyzm  itd . 
Wśród in w a lid ó w  spotykam y również ludzi, k tó rzy  
u c ie rp ie li od sku tków  w o jn y  i  okupacji (s tra ty  bojo­
we, obozy, przym usowa praca w  Niemczech h it le ­
row skich) oraz ludzi, k tó rych  inw a lidz tw o  w y n ik ło

z w arunków  u s tro ju  kapita listycznego, z jego b raku  
ochrony pracy i zdrow ia  pracujących. Jak w iadom o 
prow adziło  to masowo do ka lectw a i  schorzeń na tle  
czynności zawodowych, p rzy  czym b ra k i lecznictwa 
powodowały zaostrzanie sku tków  w ypadków . Ponad­
to w a ru n k i życiowe w a rs tw  pracujących już  same 
przez się b y ły  bardzo w yda tnym  źródłem  cherlactwa, 
dającego w  rezultacie zmniejszoną odporność czło­
w ieka  i  przedwczesną oraz nadm ierną u tra tę  zdolno­
ści do pracy.
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Społeczeństwo kapita lis tyczne rozwiązać zagadnie­
n ia  in w a lid z tw a  nie chciało. N ie ty lk o  dlatego, że 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  nie wchodziła w  rachubą 
zasadnicza poprawa w arunków  życiowych mas p ra ­
cujących ale i  dlatego, że ustró j kap ita lis tyczny już  
z samej swojej is to ty , n ie  może za trudn ić w  pe łn i 
mas, żyjących w  okresie kap ita lizm u  ze sprzedaży 
swej s iły  roboczej. A rm ia  rezerwowa p ro le ta ria tu  jest 
tego n ieun ikn ionym  rezultatem . S tanow i ona zarazem 
niezbędną potrzebę u s tro ju  kapita listycznego, jako 
czynnik obniżający płace i  p rzyczyn ia jący się w  ten 
sposób do zwiększenia dochodów klas pracujących. 
Jest rzeczą jasną, że in w a lid z i jako  ludzie o zm nie j­
szonej zdolności do pracy, upośledzeni w  walce o za­
trudn ien ie , zasila li n ieuchronnie w ie lką  masę bezro­
botnych, n iem ających w idoków  znalezienia pracy, 
a w ięc możności zdobycia środków  do życia. Inw a lida  
w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  nie ty lk o  zosta­
w a ł ja k b y  automatycznie w łączony do a rm ii rezerwo­
w e j, ale ponadto przechodził w  n ie j do ostatnich sze­
regów.

D latego w  us tro ju  kap ita lis tycznym  inw a lida  zna j­
dował się w  położeniu trag icznym , staw ał się cięża­
rem  dla otoczenia, dla rodziny. Aż nadto często spadał 
do ro li k lien ta  burżuazyjne j dobroczynności pub licz­
nej lub  w prost z konieczności, do ro li zawodowego 
żebraka. N ie ma powodu m ów ić o konsekwencjach ta ­
kiego stanu rzeczy, d la p ro le tariackiego otoczenia in ­
w a lidy , zmuszonego do dzielenia się z n im  i tak  już 
n iew ystarcza jącym i zarobkami.

Rozwiązanie zagadnienia daje dopiero likw id a c ja  
us tro ju  kapita listycznego. Socjalizm, którego istotą 
jest dbałość o człow ieka powoduje, iż n ie  mogą w  jego 
w arunkach  istn ieć ani zaniedbani ani upośledzeni. 
Przeciwnie: im  bardzie j ktoś op iek i potrzebuje, tym  
bardzie j ma do n ie j prawo. Tak się ma w  społeczeń­
stw ie  socja listycznym  sprawa z dziećmi, z kształcącą 
się m łodzieżą, z chorym i. Tak też ma się ona z in w a ­
lidam i. Staje się on przedm iotem  szczególnej trosk i 
mającej na celu usuwanie lub  łagodzenie jego in w a ­
lid z tw a  drogą leczenia, protezowania itd . Staje się 
oprócz tego przedm iotem  tro s k i o zatrudn ien ie  go 
w  sposób odpow iadający jego możnościom pracy. Ra­
zem z kap ita lizm em  ulega lik w id a c ji a rm ia  rezerwo­
wa p ro le ta ria tu . G in ie  raz na zawsze ponure w idm o 
bezrobocia. U stró j socja listyczny już  naw et na swym  
w stępnym  etapie, w  okresie dem okracji ludow ej za­
pew nia  zatrudn ien ie  wszystkich. W ięcej: wzywa, po­
w o łu je  do twórczego w ys iłku  każdego, k to  może pe ł­
n ić  jaką ko lw iek  pracę; w łącza do szeregów również 
inw a lidów , stosując socjalistyczną zasadę: „od  każde­
go wedle  jego zdolności, każdemu wedle jego p racy“ . 
Przez odpowiednie przystosowanie, naukę oraz przez 
odpowiednie zatrudn ien ie  czyni go należycie w y d a j­
nym  tzn. stwarza d lań w a ru n k i uzyskiw ania  odpo­
w iedniego wynagrodzenia. U stró j socja listyczny czy­
niąc w  ten  sposób inw a lid ę  pracow n ik iem  rów no­
rzędnym  z każdym  innym , zapewniając m u możność 
życia o w łasnej sile, zajęcie stanow iska pełnoprawne­
go członka społeczeństwa, spraw ia zarazem, że życie 
sta je  się dla in w a lid y  pełnowartościowe.

*

Po przebyciu rozm aicie kszta łtu jących się etapów 
wstępnych, życie w ykrys ta lizow a ło  w  Polsce Ludo­
w e j, rea lizu jącą te zadania, w  fo rm ie  C e n tra li Spół­
dz ie ln i Inw a lidów . Oparta na 19 oddziałach w oje­

wódzkich, koncentru je  ona w  c h w ili obecnej 273 spół­
dz ie ln i, prowadzących 1206 zakładów pracy, 975 
pun k tów  usługowych oraz 892 sklepy i  k iosk i. Pom ię­
dzy za trudn ionym i 40% stanow ią in w a lid z i ciężko po­
szkodowani o u tracie  powyżej 45% zdolności do p ra ­
cy. Pom im o to zatrudn ien ie  inw a lid ów  dochodzi do 
sku tku  w  bardzo szerokim  w achlarzu zawodów.

P ion in w a lid z k i p racuje  bardzo in tensywnie. Do­
wodzi tego w zrost w artości p ro du kc ji w  r. 1951, k tó ­
ra  w  porów nan iu  do 1950 zw iększyła się o 258%, 
a w  roku  1952 w  stosunku do r. 1951 o 242%, zaś na 
rok  1953 p lanow any w zrost w artości p ro d u kc ji prze­
w idz iany  jest w  granicach 45% w  porów nan iu  do 
r. 1952. Jak dziś ju ż  można uważać za pewne, p lan  
r. 1952 zostanie n ie ty lk o  w ykonany w  pełn i, ale ró w ­
nież będzie w ykonany przedterm inowo. Uchwałą 
kon fe renc ji k ra jow e j, odbytej w  Bydgoszczy w  dn. 
8.V. zobowiązano się w ykonać p lan do 15 grudnia. 
Znaczy to , że p lan  roku  1952 zostanie w ykonany 
z nadwyżką, bez względu na liczne trudności, k tó re  
p rzy ty m  pokonać wypadnie.

Prace i  osiągnięcia p ionu Oparte są na bardzo sze­
roko zakro jonej a kc ji szkolenia, jako  podstawowego 
pozaleczniczego czynnika p ro du k tyw izac ji inw a lidów . 
W  roku  bieżącym zostanie przeszkolonych 7997 osób, 
z czego 6036 osób w  dziedzinie p rodukc ji, zaś 1961 
w  zakresie czynnośoi n a tu ry  handlowej i  adm in is tra ­
cyjne j.

Ponadto Centrala rozw ija  w ydatną  pracę w  dzie­
dzin ie k u ltu ra ln e j oraz w  zakresie organ izacji wcza­
sów. Poza udostępnieniem członkom korzystania 
z FWP, Centrala p row adzi 3 własne dom y w ypo­
czynkowe, przystosowane do potrzeb wczasowiczów 
inw a lidów . W  roku  bieżącym zapewniono też wczasy 
1922 dzieciom.

Pod względem gospodarczym spółdzielnie inw a lid z ­
k ie  b io rą  skutecznie udz ia ł w  pow iększaniu dochodu 
narodowego. W szystkie spółdzielnie w ypracow ują  
nadw yżki, k tó re  w zrasta ją  dz ięk i coraz w iększej w y ­
dajności i  mechanizacji. O jakościow ym  poziomie p ro ­
d u k c ji CSI m ów i fa k t, iż spółdzie ln ie inw a lidzk ie  nie 
posiadają rem anentów tow arów  z bieżącej p rodukc ji. 
W y n ik i ich  p racy zademonstrowane będą w  g rudn iu  
b r. na w ystaw ie , k tó ra  zostaje zorganizowana w  zw ią­
zku ze zjazdem spółdzielczości inw a lid zk ie j.

Tak przedstaw iają się re zu lta ty  dotychczasowych 
prac C en tra li Spółdzie ln i Inw a lidów . Należy pod­
kreślić, że od samego początku is tn ien ia  Po lski L u ­
dowej p roduktyw izac ja  in w a lid ó w  otoczona była  
szczególną troską P a r t i i i  Rządu. M im o ponurej spu­
ścizny i  ogrom nych zaniedbań pozostawionych przez 
rządy kap ita lis tów  i  obszarn ików  zrob iliśm y już 
w ie le  i  m am y wszelkie w a ru n k i na to, aby w łączyć 
do twórczego życia nawet najbardzie j poszkodowa­
nych inw a lidów , aby uczynić z n ich  wartościowych 
członków społeczeństwa.

Delegacja spółdzielców polskich, k tó ra  przebywała 
niedawno w  Z w iązku  Radzieckim , w  k tó re j składzie 
znajdow ał się prezes CSI —  K le jn , m ia ł możność za­
poznać się ze w span ia łym i osiągnięciami na jlep ie j 
zorganizowanej radzieckiej spółdzielczości in w a lid z ­
k ie j. Spółdzielczość nasza będzie coraz szerzej ko rzy ­
stać z radzieckich w zorów  i  doświadczeń, k tó re  po­
mogą nam  rozwinąć, ulepszyć i  podnieść na wyższy 
poziom naszą pracę.
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D. DIAMAND

Ulepszyć metodę gracy w zakresie
Jednym  z podstawowych w a run kó w  rozw oju  prze­

m ysłu  drobnego —  to  konieczność w ykorzystan ia  
w szystkich m ożliwości stosowania nowoczesnej tech­
n ik i i  nadania ruchow i rac jona liza torskiem u ram  p la ­
nowej organizacji, wreszcie upowszechnienia tych  w y ­
nalazków, k tó re  zdały egzamin przydatności.

Powstanie m ożliwości rozw ojow ych przem ysłu mo­
ż liw e  jest w  ustro ju , w  k tó ry m  środk i przem ysłu  
przeszły na własność narodu.

Naczelnym  zadaniem w  c h w ili obecnej jest zainte­
resowanie i  wciągnięcie m aksym alnej ilośc i rob o tn i­
ków , techn ików  i  inżyn ierów , brygadzistów  i  m i­
strzów  do w a lk i o pełną realizację zadań gospodar­
czych.

Korzyści osiągane z każdego pom ysłu nie ogran i­
czają się bow iem  do sumy zaoszczędzonej w  macie­
rzys tym  zakładzie pracy racjona liza tora , lecz rozcią­
gają się na la ta  całe, na w szystkie  zakłady, w  k tó rych  
pom ysł ten może m ieć zastosowanie.

Na Y I I  P lenum  K o m ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej Bolesław  B ie ru t po­
ruszy ł m. in n y m i sprawę forsowania wszechstronnej 
m echanizacji oraz pełnego w ykorzystan ia  mocy p ro ­
dukcy jne j.

W yrazem  szczególnej op iek i i  trosk i Rządu o roz­
w ó j ruchu rac jonalizatorskiego b y ł dekre t z dnia 12 
października 1950 r. o wynalazczości pracowniczej.

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  w  sprawie 
określenia organów w łaściw ych do p rzy jm ow an ia  
i  oceniania pracowniczych w yna lazków  udoskonaleń 
i  uspraw nień technicznych z dnia 7 lipca  1951 r. na­
k łada na ko m ó rk i wynalazczości zakładów pracy 
obowiązek planowego k ie row an ia  ruchem  w yna laz­
czości pracowniczej. Za spraw ny system tem atyczne­
go k ie row an ia  ruchem  wynalazczym  w  zakładach są 
odpow iedzia ln i g łó w n i inżyn ierow ie.

M im o znacznych osiągnięć i  zwiększonej liczby 
zgłoszonych p ro je k tó w  przez p racow n ików  przem y­
słu drobnego w  i;oku 1952 w  stosunku do ro ku  ubieg­
łego, rozw ój ruchu wynalazczości n ie  osiągnął do tych­
czas należytego tempa.

Zgłaszane p ro je k ty  są bardzie j związane z a k tua l­
n ym i potrzebam i zakładów  —  z tem atyką  zakładową, 
natom iast obn iży ł się ciężar ga tunkow y p ro jek tów , 
ponieważ w  r. 1952 oszczędność przeciętna przypada­
jąca na jeden p ro je k t b y ła  niższa n iż  w  1951 r. Rów­
nież zaznaczyć należy, że jakość p ro je k tó w  w  p ionie  
państw ow ym  jest związana z potrzebam i gospodar­
czym i zakładów  pracy, uw idacznia się to w  m niejszej 
ilośc i odrzuconych p ro jek tów , co św iadczy o w łaści­
w ym  stosunku rac jona liza torów  do realizowania p la ­
nów  p rodukcyjnych. M ów i to o trosce p racow ników  
w  zakresie obn iżk i kosztów p ro d u kc ji przez ja k  n a j­
lepsze w ykorzystan ie  maszyn i  urządzeń i  rac jona l­
ne w ykorzystan ie  s iły  roboczej i  surowców.

W  p ionie  spółdzie lczym  zauważamy niepokojące 
zjaw isko, zwiększania się w  stosunku do roku  1951 
procentu odrzuconych p ro jek tów . P rzyczyn tych  zja­
w isk  należy szukać w  tym , że k ie row n ic tw o  n ie  udzie­
l i ło  pomocy technicznej racjona liza torom .

Jeżeli w  ska li całego resortu, rozw ój ruchu  jes t d ia­
m etra ln ie  różny w  poszczególnych pionach, to jesz­
cze bardzie j n ie rów nom iern ie  przebiega ten rozw ój 
w  ramach poszczególnych zarządów (Central).

rozwoju mchu racjonalizatorskiep
Weźmy dla p rzyk ład u  Zarząd Przem ysłu G a lan te rii 

M eta low ej w  Łodzi, k tó ry  w y ró ż n ił się w  1952 r. sto­
sunkowo najw iększą ilością zgłoszonych p ro jektów . 
Posiada on jednak szereg zakładów, w  k tó rych  nie 
zgłoszono żadnych p ro je k tó w  lub  zgłoszono ty lk o  b a r­
dzo n ik łą  ilość. Np. Warszawska Fabryka  P la terów  
w  ciągu 3-ch kw a rta łó w  1952 r., n ie  zgłosiła ani jedne­
go p ro jek tu . Nasuwa się pytanie, gdzie należy szukać 
przyczyny takiego anormalnego rozw oju  wynalazczo­
ści w  zakładzie pod ległym  w yróżnia jącem u się na tym  
odcinku Zarządowi. T ak i stosunek w ładz adm in istra ­
cy jnych  wyżej wspomnianej fa b ry k i dem obilizu je  za­
łogę na odcinku wynalazczości.

W  n iek tó rych  zakładach Zarządu Przem ysłu Sprzę­
tu  Gospodarskiego w  1952 r. 65% zgłoszonych p ro je k ­
tó w  odrzucono.

Treść zgłaszanych p ro je k tó w  p rzyb ra ła  charakter 
częściowo opracowanej tem atyk i, uwzględniającej 
w ykonan ie  p lanu  rozw oju  technicznego, e lim in a c ji 
m e ta li ko lo row ych  i  zastosowanie przodujących me­
tod pracy. P rzykładem  tych  osiągnięć może być 
uspraw nienie dokonane przez Tadeusza P iw ow ara  
z Rzeszowskiej F a b ryk i Row erów  i  W ózków, k tó ry  
zm ien ił proces technologiczny. Zastąp ił on praco­
chłonne ręczne w ytłaczanie  części, w ytłaczan iem  p rzy 
pomocy prasy.

Na odcinku e lim in a c ji m e ta li ko lo row ych  w ym ie ­
n ić  można uspraw nienie Kazim ierza Szarejko, toka ­
rza z P ilsk ie j F a b ryk i W yrobów  M etalowych. 
U spraw nienie to polega na zm ianie konstrukcy jne j 
korpusu na trysku  p rzy  naczyniach do m ycia  naczyń, 
gdzie w ye lim inow ano użycie mosiądzu. Oszczędność 
roczna w ynosi około 100.000.—  zł.

M im o osiągnięć n iek tó rych  zakładów  Zarząd Prze­
m ysłu  Sprzętu Gospodarskiego posiada jeszcze b a r­
dzo poważne niedociągnięcia.

A na lizu jąc poszczególne pozycje kw a rta ln e  r. 1952 
można wnioskować, że akcja  umasowienia ruchu  w y ­
nalazczego w  p ionie Zarządu Przem ysłu Sprzętu Go­
spodarczego m ia ła  charakter dow olny i  niesystema­
tyczny, że przez adm in istrac ję  zakładów  i  czynn ik i 
społeczne nie by ła  dostatecznie analizowana, an i ota­
czana należytą opieką w skutek czego n ie  osiągnięto 
lepszych w yn ikó w .

Do n ie licznych zarządów, w  k tó rych  ruch w ynalaz­
czości w łaściw ie  n ie  ruszy ł jeszcze z m artwego p unk­
tu  należą: m iędzy in n y m i Zarząd Przem ysłu S zk la r­
skiego, W ZPT w  K ie lcach i  Państwowe Przedsię­
b io rstw o K raw iecko-K uśn ie rsk ie .

Centrala Spółdzie ln i Inw a lidów , m im o znacznych 
osiągnięć w  um asow ieniu ruchu wynalazczości n ie  
w ykaza ła  dostatecznej trosk i o oddzia ły w  Koszalin ie, 
Szczecinie, Opolu, K ie lcach, B ia łym stoku, gdzie n ie 
zgłoszono żadnych wniosków.

Ta dysproporcja i  n ierównom ierność rozw o ju  ru ­
chu wynalazczości w  poszczególnych zarządach, cen­
tra lach, zakładach i  oddziałach są świadectwem 
przypadkowości ruchu.

N iew ą tp liw ie  na obecny niezadowalający stan 
w p ływ a ją  niedostatecznie pod ty m  względem k w a li­
fikac je  obsady kadrow ych  kom órek wynalazczości.

Referenci wynalazczości są równocześnie referen­
tam i zatrudnienia, ochrony przeciwpożarowej, zaopa­
trzen ia  itp . podczas gdy w in n i być ustaw ien i w  p io ­
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nie  technicznym . Poza tym  częstokroć ograniczają się 
oni w yłącznie do pełn ien ia  obowiązków sekretarza 
k o m is ji wynalazczości tzn. za jm u ją  się p rzygotow a­
niem  p ro je k tu  do obrad kom is ji, p ilnow an iem  te rm i­
nów  i  uchw ał kom is ji.

Ten często fo rm a ln y  s ty l p racy wypacza i  uniemoż­
liw ia  realizację podstawowych zadań p ionu w yna laz­
czości, a w  szczególności planowego k ie row an ia  ru ­
chem wynalazczości pracowniczej.

W  kom órkach wynalazczości samodzielnych jedno­
stek naszego resortu  odczuwa się b ra k  masowej p ra ­
cy polityczno-wychow aw czej d la  popu laryzac ji ru ­
chu, pokazania jego perspektyw  i  znaczenia d la  roz­
w o ju  gospodarki narodowej.

Z ak łady  nie posiadają sto isk propagandowych, ga­
blotek, sloganów i  haseł z zakresu wynalazczości. N ie 
popu laryzu je  się osiągnięć poszczególnych p rzodu ją­
cych rac jona liza to rów  oraz e fektów  ich  pracy. N ie 
w yko rzys tu je  się uroczystości i  masowych zebrań dla 
pokazania ważności danego zagadnienia. Załoga nie 
zna wynagrodzeń, jak ie  o trzym u ją  racjona liza torzy.

W yp ła ta  p re m ii jest w ykonyw ana w  ta jem nicy, n ie  
w yko rzys tu je  się propagandowego aspektu samej w y ­
p ła ty  wynagrodzenia, czy wręczenia zaświadczenia, 
stw ierdzającego dokonanie p ro je k tu  rac jona liza to r­
skiego.

W  W ojew ódzkim  Zarządzie Przem ysłu Terenowego 
w  L u b lin ie  Stefan W o jtow icz w  ciągu 3 kw a rta łó w  
złożył 13 p ro jek tów , k tó re  zostały p rzy ję te  i  p ienięż­
n ie  wynagrodzone.

Nasuwa się w  zw iązku z ty m  pytan ie  —  jaką  opie­
ką otacza k ie row n ic tw o  W ZP T-u  ob. W ojtow icza 
skoro n ie  w ystąp iło  naw et do M in is te rs tw a  o ewen­
tualne nadanie m u „odznaki rac jona liza tora .“

Z  powodu niew łaściwego ustaw ienia po lityczno- 
propagandowego zakładowych kom órek wynalazczo­
ści, ten s ty l p racy pogłębia jeszcze niedostateczna 
praca ogn iw  zw iązkowych, a często zupełny je j b rak  
oraz niedostateczna opieka nad rozw ojem  ruchu  ze 
s trony organ izacji p a rty jn e j.

Dotychczas rady  zakładowe n ie  ana lizow a ły stanu 
rozw oju  ruchu w  poszczególnych zakładach, a p ra ­
cownicy kom órek n ie  zw raca li się do nich.

Na X IX  Zjeździe Kom unistyczne j P a r t i i Zw iązku 
Radzieckiego tow . M a lenkow  m ó w ił o wszechstron­
nym  ro zw ija n iu  tw órczej in ic ja ty w y  lud z i pracy.

Jednym  z poważnych b raków  p ionu wynalazczo­
ści resortu w p ływ a jącym  w  konsekw encji na całość 
stanu jes t nagm inna nieznajomość przepisów  organ i­
zacyjno-praw nych dotyczących wynalazczości.

Dotyczy to  szczególnie U chw a ły  Rady M in is tró w  
n r  291 z dn. 14 kw ie tn ia  1951 r. o w ynagrodzeniu 
tw órców  pracowniczych w ynalazków , udoskonaleń 
technicznych i  usprawnień. Zdarzają  się p rzypadk i 
w y p ła ty  wynagrodzeń za p ro je k ty  ostatecznie n ie  za­
ła tw ione. I  ta k  np. W ojew ódzki Zarząd Przem ysłu 
Terenowego w  Opolu w y p ła c ił już  drugą ratę na zło­
żony p ro je k t b. d y re k to ro w i W ZPT ob. Zawadzie, 
m im o że p ro je k tu  jeszcze do p ro d u k c ji n ie  w prow a­
dzono.

ZSP i Rz. przesyła dużo w niosków  do zatw ierdze­
n ia  szacunkowej p re m ii bez uzasadnienia sum y p ro ­
ponowanej, m im o że w  n ie k tó rych  przypadkach 
oszczędność może być w  p rzyb liżen iu  obliczona.

T ypow ym  przykładem  nieznajomości przepisów 
może być fa k t zwrócenia się do Zw iązku  Branżowe­
go M eta low ych Spółdzie ln i P racy w  Katow icach do

Departam entu Techn ik i z prośbą o za łatw ienie 
w  Urzędzie Patentow ym  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej sprawy w ydania  świadectwa o dokonaniu 
udoskonalenia technicznego —  w  dodatku za p ro je k t 
n iep rzy ję ty  do w ykorzystan ia  —  chociaż § 55 zarzą­
dzenia Przewodniczącego PK PG  z dnia 7 lipca  1951 r. 
ustala, że do Urzędu Patentowego w ystępu je  k ie ro w ­
n ic tw o  uspołecznionego zakładu pracy —  w  pow yż­
szym w ypadku  Zw iązek B ranżowy, lecz ty lk o  za p ro ­
je k ty  p rzy ję te  do w ykorzystania .

O n iew łaściw ym  s ty lu  p racy naszych centra lnych 
jednostek i  n iepotrzebnej b iu ro k ra c ji m ów ią następu­
jące p rzyk łady :

Do ZSP i  Rz. przesłany został p ro je k t pośredni ob. 
W orobiewa dotyczący tró jk ą ta  kreślarskiego ze spe­
cja lną skalą. P rzy  piśm ie z dnia 17.XI.1952 r. 
ZSP i  Rz. przesła ł odpis negatywnej o p in ii wydanej 
przez Sp-nię „S ka la “  do za ła tw ien ia  Departam ento­
w i Technik i.

A b y  zakończyć sprawę, Departam ent T echn ik i m u­
s ia ł wystosować do ZSP i  Rz. pismo o fic ja ln ie  odrzu­
cające p ro je k t oraz pow iadom ić zainteresowanych
0 sposobie za ła tw ien ia  z uzasadnieniem odrzucenia 
p ro je k tu  oraz zw ro tu  a k t do B iu ra  P ro je k tó w  Z ak ła ­
dów  W łókienniczych zatrudniającego projektodawcę.

A b y  n ie  hamować rozw oju  ruchu  rac jona liza to r­
skiego w  naszych jednostkach, trzeba postaw ić nale­
życie akcję umasowienia wynalazczości przez w łaści­
wą propagandę, k tó ra  pow inna docierać bezpośrednio 
do każdego stanowiska pracy.

Należy tu  w ykorzystać bogate doświadczenia Z w ią ­
zku  Radzieckiego, a w  szczególności oprzeć się na p la ­
nowej tematyce, k tó ra  daje możność rozw iązywania 
ind yw id ua lnych  zagadnień zakładu pracy.

Ustalona tem atyka przyczyn i się do zwiększenia 
ilości i  podniesienia jakości p ro jektów . N iejedno­
k ro tn ie  wciąganie robotn ików , techn ików  i  inżyn ie ­
ró w  do ruchu wynalazczego jest hamowane b rakiem  
tematów. Ludzie  pragnący zająć się racjona lizacją
1 wynalazczością czasem po prostu  n ie  wiedzą od cze­
go zacząć, do czego się wziąć, na co skierować uwa­
gę, aby z ja k  najw iększą korzyścią d la zakładu pracy 
w ykorzystać swe m ożliwości twórcze.

W  zw iązku z ty m  k o m ó rk i wynalazczości w inn y  
co k w a rta ł opracowywać b iu le tyn  tem atyczny dla ra ­
c jonalizatorów . Reasumując: należy poddać general­
nej re w iz ji dotychczasowy system p racy  w  dziedzi­
n ie  rac jona lizac ji w  k ie ru n ku  usunięcia generalnych 
b łędów  i  niedociągnięć w spólnych w szystk im  zakła­
dom drobnej w ytw órczości oraz tych  braków , k tó re  są 
specyficzne dla poszczególnych jednostek p ro du kcy j­
nych i  zarządów central.

Należy przystąpić do masowej a kc ji ins truk ta rza  
zapoznającej ruch  rac jona liza to rsk i z w łaśc iw ym i 
m etodam i pracy wciągając do tego ruchu personel 
inżyn ie ry jno -techn iczny dla zapewnienia m u a k tua l­
nej i  celowej tem atyk i. Należy spowodować, ażeby 
Zarząd G łów ny Z w iązku  Zawodowego P racow ni­
ków  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła w yda ł pod­
leg łym  ogn iw om  odpow iednie zalecenia mające na 
celu pełną aktyw izację  ogniw  zw iązkowych w  ruchu 
racj onalizatorskim .

W łaściwa obsada kom órek wynalazczości w  zakła­
dach pracy i  wzmożenie k o n tro li rea lizac ji w  terenie 
poleceń i  zarządzeń Departam entu T echn ik i w  dzie­
dzin ie  wynalazczości zagwarantu je umasowienie ru ­
chu racjonalizatorskiego w  1953 r.
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D z ia ł techniczny
W A C Ł A W  S T A T T L E R

Oszczędnie] gospodarować paliwem 
w kotłowniach przemysłu drobnego

S ta ły  i  szybk i rozw ó j up rzem y­
s łow ien ia  w  -kra ju  w ym aga  coraz to  
w ięce j w ęgla. W ęgie l je s t ponadto 
poważną pozycją  w  naszym  ekspor­
cie. S tąd pow sta je  konieczność 
zw rócen ia  szczególnie bacznej u w a ­
g i na  rac jona lne  zużycie p a liw a  i  
w a lk i z jego m arn o traw stw em .

W  ty m  -celu została w ydana  
uchw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  
8 listopada 1950 r. w  ¡sprawie oszczę­
dności w ęg la  w  gospodarce narodo­
w e j oraz zarządzenie P rzew odniczą­
cego P K P G  z d n ia  4 w rześn ia  1952 
r. w  spraw ie  stosowania m ieszanki 
koksow o-w ęg low e j p rzy  opalan iu  
k o tłó w  centra lnego ogrzewania.

W  trzec im  ro k u  po ukazan iu  się 
w yże j w ym ie n io n e j U ch w a ły  pośród 
w ie lu  n iedociągnięć, a na w e t ano­
m a lii w  gospodarce c ie p ln e j —  spoty­
kam y je d n a k  znaczne rozbieżności 
w  w ie lkośc iach  w ska źn ikó w  zużycia 
p a liw a  n a  tę  samą jednostkę p ro ­
dukcy jną , co św iadczy o tym , że 
gospodarka ciep lna w  w ie lu  zak ła­
dach n ie  s to i na w ysokości zadania. 
Np. cegie ln ie zużyw a ją  na w y p a ł ta ­
k ie j samej ceg ły  od 180 k g  —  350 kg 
na 1 tys iąc cegieł. Poza ty m  in ­
spekcje zak ładów  p racy M in . 
P D iR z w yka za ły , że p rzew ody paro­
w e  w  znacznej w iększości n ie  są 
izo lowane, a zb ieran ie  p a ry  skro ­
p lo n e j (kondensatów) i  sk ie row y­
w a n ie  je j do z b io rn ik ó w  w o d y  zasi­
la jące j k o tły , ja k  i  w yzysk iw an ie  
c iep ła  od lotowego na leży do rzadko­
ści. Jeżeli spośród kon tro lo w an ych  
przez M in . PD iR z ty lk o  50% zak ła­
dów  posiada chociaż 20 m  bieżących 
—  n ieo tu lonych  p rzew odów  pa ro­
w ych  —  to roczne s tra ty  w yn iosą  
pow yże j 3 tys. t. w ęg la  (¡nieotulony 
p rzew ód pa ro w y  o średn icy 100 m m  
i  długości 100 m  da je roczn ie 3 t. 
s tra t węgla).

T a k i stan rzeczy k ie ro w n ic tw o  
zak ładów  p racy tłum aczy  n iedosta­
teczną, lu b  n ie fachow ą  obsadą w  za­
k ładach  kom órek  odpow iedzia lnych 
za gospodarkę cieplną, b ra k ie m  k re ­
d y tó w  in w e s tycy jn ych  lu b  b rak iem  
surow ców  d la  przeprow adzen ia  k o ­
n iecznych usp raw n ie ń  w  gospodarce 
ciep lne j.

N ie w ą tp liw ie  sytuacje  ta k ie  zda­
rza ją  się, ale do w łaściw ego obsa­
dzenia k o m ó rk i energetycznej na le­
ży dążyć w s ze lk im i sposobami, jeże li 
zaś w  danej c h w ili n ie  możem y 
przystąp ić  np. do ek ranow an ia  pa­
le n is k  "ko tłow ych , to  n ie  znaczy że­
byśm y w ła s n y m i ś rodkam i nie m o­
g li doprow adzić np. zasuw y dym o­
w e j do stanu je j ła tw e j używ a lno ­
ści.

Paląca konieczność w ła śc iw e j i  
oszczędnej gospodarki pa liw em  —  
w  zw iązku  z w yko na n ie m  p lanu  
sześcioletniego —  b y ła  ju ż  w ie lo k ro t­
n ie , ta k  w  p rzem ów ien iach czynn i­

k ó w  nadrzędnych, ja k  i  w  pras ie  
dostatecznie uzasadniana. N ie  m a 
w ięc  po trzeby po w ta rzan ia  tu ta j 
tych  d la  każdego zrozum ia łych  a r­
gum entów . Is tn ie je  na tom iast ko ­
nieczność przeds taw ien ia  k o n k re tn e ­
go p lan u  w yk o n a n ia  zarządzeń, 
zm ie rza jących do usp raw n ie n ia  go­
spodark i c iep lne j. G ospodarka ta  
zresztą, ja k  każda inna, m usi być 
n ie  ty lk o  p lanow a, ale zdolna do 
przeprow adzan ia  w  try b ie  doraźnym  
w ła s n y m i ś rodkam i ta k ic h  zm ian  
i  u trzym a n ia  ta k ie j konse rw ac ji, 
k tó ra  b y  zapew n ia ła  m ożliw ość n a j­
ba rdz ie j oszczędnego w yko rzys ta n ia  
gospodarki c iep lne j w  zakładach 
przem ysłow ych, w  ro zb ic iu  na:

Środki doraźne do zrealizowania 
w  ramach możliwości zakładu:

a) ra c jo n a ln y  tra n s p o rt p a liw  z 
w agonu do m ie jsca  m agazynowania, 
rac jona lne  m agazynow anie p a liw  
(u n ika n ie  rozrzu tu , m ieszania p a liw  
z z iem ią itp .), tra n sp o rt w ęg la  z m a­
gazynu do m ie jsca spalania,

b) doprowadzenie zasuwy dym o­
w e j do  stanu je j ła tw eg o  używ an ia ,

c) o tu len ie  p rzew odów  pa row ych ,
d) usunięcie nieszczelności a rm a­

tu ry  k o tło w e j i  p rzew odów  paro­
w ych ,

e) w ażenie p a liw  i  sporządzanie 
ra p o rtó w  dziennych rozchodu p a liw .

B ra k  w ażen ia  p a liw , n ieo tu len ie  
p rzew odów  pa row ych  (pa trz  w yże j), 
znam ionu ją  m a rn o tra w s tw o  w  go­
spodarce c ie p ln e j, gdyż p rzy  dobre j 
w o li b ra k i te  .m ożna usunąć w : za­
k ładach w ła s n y m i s iłam i. N a leży 
także w  zakładach w p row adz ić  — 
je że li m ożna n iezw łoczn ie : współza­
w o d n ic tw o  i  p re m iow an ie  palaczy 
ko tłow ych .

Środki techniczne krótkofalowe
a) dobór ga tunkó w  i  so rtym en­

tó w  p a liw , w łaśc iw ych  d la  danego 
urządzenia cieplnego,

b) skom ple tow an ie  a rm a tu ry  .ko­
t ło w e j i  a p a ra tu ry  ko n tro ln o -p o m ia ­
ro w e j,

c) opracow anie in s tru k c ji do pa­
le n ia  w  ko tła ch  i  ko n se rw ac ji ko ­
t łó w  lu b  stosowania is tn ie ją cych  
in s tru k c ji (pa trz  „D ro b n a  W y tw ó r­
czość“  n r  9, w rzesień 1952, a rt.: 
O obsłudze i  kon se rw ac ji k o tłó w  pa­
row ych), _ ■ ' _

d) stosowanie w n io skó w  rac jona ­
liz a to rsk ich  z dz iedziny gospodarki 
c iep lne j ta k  z tego resortu , ja k  i  in ­
nych,

e) sporządzanie b ilansów  c ie p l­
nych (w  zakładach zużyw ających 
ponad 500 t  p a liw  —  m iesięcznie i 
raz na k w a rta ł) ,

f) w prow adzen ie  no rm  zużycia
p a liw  na jednostkę p ro du kcy jną , 
choćby d la  a r ty k u łó w  podstaw o­
w ych , . ' , ;

g) zb ie ran ie  kondensatów  (stw o­
rzen ie zam knię tego obiegu w odne­
go).

P rzy  ra c jo n a ln ym  zb ie ran iu  ko n ­
densatów do zasilen ia  k o tła  trzeba 
dodawać ty lk o  od 12 do 16% w ody 
n iezm iękczonej. Osad kam ien ia  ko ­
tłow ego zm niejsza się w te d y  bardzo 
znacznie, przez co uzysku je  się po­
ważne oszczędności n a  p a liw ie . W  r. 
1939 w  je dn ym  z zak ładów  w łó k ie n ­
n iczych w  Łodz i o tu lono przew ody 
w  w ie lk ie j k o tło w n i, zebrano kon ­
densaty i  postaw iono jeden w spó lny 
ekonom iser typ u  Foege. K om isy jne  
przy jęc ie  in s ta la c ji (ko laudacja), w y ­
kaza ło  38% oszczędności na  p a liw ie , 
p rz y  czym  jeden z czterech ¡kotłów 
został w y łączony  z p racy  da jąc 
przez to  25% zapasu pa ry .

Środki techniczne długofalowe
a) czyszczenie k o tłó w  z kam ien ia  

ko tłow ego sposobem chem icznym ,
b) zm iękczanie w o dy  zasila jące j 

k o tły ,
c) w yko rzys ta n ie  c iep ła  od lo to­

wego,
d) w prow adzen ie  w tó rnego  pow ie ­

trza, celem  podwyższenia spraw no­
ści ¡kotła,

e) ekranow an ie  pa len isk  k o tło ­
w ych ,

f) akc ja  w  k ie ru n k u  usp raw n ie ­
n ia  m ocy w  zakładach (cos. fi).

A k c ja  usp raw n ie n ia  w spó łczynn i­
k a  m ocy d a je  ¡poważne oszczędności 
na w ęg lu  w  e lek tro w n ia ch  zawodo­
w ych  i  zm niejsza ich  obciążenie, 
k tó re  dz is ia j jes t ta k  w ie lk ie , że 
e le k tro w n ie  zmuszone są do og ran i­
czania ¡przydzia łów  energ ii e lek trycz ­
ne j d la  resortów .

Resortem , k tó ry  om a l n a jw ięce j 
c ie rp i z pow odu bardzo n isk iego 
w spó łczynn ika  m ocy w  sw oich za­
k ładach  je s t M in . PD iRz. P ow ody 
tego są następujące: 1. w  w ie lu  za­
k ładach  p rzy  w spó lne j pędn i s iln ik  
e lek tryczny  np. o m ocy 30— 40 K M  
napędza przez w ie le  godzin k ilk a  
m aszyn o łącznym  zapotrzebow aniu 
m ocy, ró w n e j 10— 15 K M .; 2. w  za­
k ładach  o napędzie in d y w id u a ln y m  
bardzo często s i ln ik i e lek tryczne za­
m ontow ane są do ob rab ia rek o m o­
cy znacznie przewyższającej je j po­
trzebę.

S k u tk ie m  tego zak łady  p ra cy  m i­
n is te r s tw ą op łaca ją  ¡bardzo w ysok ie  
do d a tk i do rach un ków  za prąd, a 
w yko n a n ie  ich  p lan ów  p ro d u k c y j­
nych je s t zakłócane zm nie jszeniem  
¡przydzia łów  en erg ii e lek tryczne j. 
Zarządzenie, dotyczące p o p ra w y  cos. 
f i  zostało przez m in is te rs tw o  w yd a ­
ne, je dn ak  rea lizac ja  tego zarządze­
n ia  n ie  postępuje naprzód.

Środki administracyjne
a) przeszkolenie pa laczy k o tło ­

w ych ,
b) w łaśc iw ą  organ izacja  i  obsada 

ko m ó re k  energetycznych w  zak ła ­
dach p racy ¡i in s ty tu c ja ch  nadrzęd­
nych,

e) zapew nienie k o n tro li w y k o n y ­
w a n ia  w  zakładach p racy zarządzeń 
in s ty tu c ji nadrzędnych przez w ła śc i­
w y  organ k o n tro li.

N a leży pam iętać, że k o n tro la  w y ­
konaw stw a  zadań pow in na  być prze­
prow adzana n ie  w  ¡biurach ;i n ie  ¡na
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podstaw ie fo rm a ln ych  sprawozdań 
ale w  m ie jscu  pracy.

P rzedstaw iony p lan  usp raw n ien ia  
gospodarki c iep lne j w  zakładach 
p ra cy  nie  zaw iera  n ic  nowego. Ś rod­
k i pop ra w ie n ia  stanu gospodarki 
c iep lne j, są powszechnie znane, są

tu ta j ty lk o  zebrane i  podzielone na 
etapy rea lizac ji. Bez te j je dn ak  re ­
a liza c ji n ie  da się osiągnąć popra­
w y  w  gospodarce c iep lne j, w  zak ła­
dach pracy, a ty m  sam ym  oszczęd­
ności ta k  cennego surowca, ja k im  
je s t węgie l.

Basen wanny szklarskiej

n ic tw a  technicznego, podkreślam , że 
m uszą być sta le  przestrzegane ze 
w zg lędu na to, że w p ły w a ją  na sto­
p ień  zużyw an ia  się poszczególnych 
e lem entów  agregatu, ty m  ba rdz ie j, 
że stanow ią  m a te r ia ł o r ie n ta c y jn y  
p rz y  o p raco w yw a n iu  ha rm onogra ­
m u rem o n tów  konse rw acy jnych , 
k tó re  w in n y  być przeprow adzane 
p lanow o  d la  u n ik n ię c ia  zakłóceń w  
p ro d u k c ji.

Odporność na dz ia łan ie  w yso k ie j 
te m p e ra tu ry  ta k ic h  e lem entów , ja k :

a) p ie rw szy  rząd b lokó w , szamoto­
w ych  szczytowej ściany basenu,

b) dw a b lo k i ścian bocznych, s ty ­
ka ją cych  się ze ścianą szczytową 
basenu,

c) p a ln ik i,
d) k ra to w n ic e  kom ór,

p rz y  zastosowaniu sztucznego ch ło ­
dzenia, może być  u trzym an a  w  g ra ­
n icach 12 —  14 m iesięcy. W ym ian a  
w ym ie n io n ych  e lem entów  p rze p ro ­
wadzona „n,a gorąco“  może być do­
konana w  c iągu 36 godzin. P rzerw a 
w  p ro d u k c ji —  4 dn i.

Po u p ły w ie  następnych 12 —  14 
m iesięcy w in ie n  być p rzeprow adzo­
n y  analog iczny rem ont, k tó ry  doko­
n a ny  zostanie w  w ym ie n io n ym  cza­
pie.

O kres 24 .—  28 m iesięcy eksp loa­
ta c ji w a n n y  pow odu je  zużycie in ­
nych  ju ż  e lem entów , ą m ia no w ic ie :

ą) 2 rzędów  b lo k ó w  w  szczytowej 
Ścianie,

b) 1 rzędu b lo k ó w  w  bocznych 
ścianach basenu, aż do prom ien ia ,

c) k ieszen i zasypowej lu b  o tw o ru  
zasypowego,

d) p a ln ikó w ,
. e) k ra to w n ic .

W ym iana  w yże j podanych ele­
m en tów  odbyw a się rów n ie ż  na go­
rąco i  w ra z  z re w iz ją  i  ew en tu a l­
n ym  oczyszczeniem ka n a łó w  doko­
nana być może w  c iągu 36 —  40 go­
dzin. P rzerw a w  p ro d u k c ji 5 dn i. 
W yżej opisane re m o n ty  p rze p ro w a­
dzane będą w  czasie i  po okresach 
p ra cy  w an ien  usta lonych  pow yże j 
ta k  długo, aż nastąp i konieczność 
dokonan ia  rem o n tu  kap ita lnego , 
k tó ry  może być w yko n a n y  w  o k re ­
sie 2 tygo dn i, p rz y  p rz e rw ie  w  p ro -

P. HABERKO

Czy budowa rezerwowych wanien szklarskich 
jest rzeczą celową

(A rtyku ł dyskusyjny)

O d w ie lu  la t  zako rzen iło  się w  
Polsce m n iem an ie , że w a n n y  s zk la r­
sk ie  p ro dukow ane  w  hu tach  szkła 
system em  ręcznym  łu b  m aszyno­
w y m  (pó łau tom aty), szybko zuży­
w a ją  się i  po u p ły w ie  k i lk u  m iesię­
cy  w ym a g a ją  w y m ia n y  bez m a ła  
w szys tk ich  b lo k ó w  basenu, w ym a ga ­
ją  b u do w y  now ych  p a ln ik ó w , s łu p ­
ków , oporów , sk lep ien ia  nad base­
nem  oraz kom ó r regeneracy jnych .

W  w y n ik u  tak iego  m n iem an ia  re ­
m o n ty  w an ien  od b yw a ły  się na z im ­
no nak ładem  w ie lk ic h  kosztów  
i  t rw a ły  przez d łuższy okres czasu 
(4 —  6 tygodn i), po trzebny  na w y ­
gaszenie w anny, studzenie m asy 
i  basenu, częściowe opróżn ien ie  ba-, 
senu zę szkła, g ru n to w n y  rem ont, 
pow o lne  rozgrzewanie, nape łn ian ie  
surow cem  i  top ien ie .

W  odn ies ien iu  do budow anych  
wówczas basenów —  w a n ie n  z b lo ­
k ó w  p iaskow cow ych, szybko u lega­
ją cych  W ytop ien iu , pog ląd ten  do 
pewnego stopn ia  b y ł uzasadniony, 
zwłaszcza, że pozostałe e lem enty 
w a nn y , w ykonane  z szam otu i  k a ­
m io n k i, w  w a run kach  ty c h  szybcie j 
u leg a ły  zużyciu.

Ze w zg lędu na k r ó tk i okres w y ­
trz y m a ło ś c i m a te ria łó w  o g n io trw a ­
ły c h  u ży tych  do b u d o w y , s tarano się 
w yko rzys tać  do m aks im um  zdo l­
ność p ro d u k c y jn ą  w anny, aby koszt 
b u do w y  zam ortyzow a ł się c a łk o w i­
c ie  w  okresie  eksp loatac ji.

Dość często w ys tępu jące  aw arie  
w an ien  lik w id o w a n o  przez doraźne 
n a p ra w y  uszkodzeń, k tó re  okreś lić  
m ożna m ianem  „ła ta n ie  d z iu r“ , gdyż 
chodz iło  w y łączn ie  o zm niejszenie 
s tra t spow odow anych przesto jem  
i o najszybsze p rzys tąp ien ie  do p rze­
rw a n e j p ro d u k c ji.

G dy do b u do w y  w an ien  s zk la r­
sk ich  zaczęto stosować kosztowne 
m a te r ia ły  o g n io trw a łe  .(szamoty i  
k rzem ionka ) o dużej odporności na 
dz ia łan ie  w yso k ie j tem p e ra tu ry , na ­
s tąp iła  zm iana pog lądów  na sprawę 
czasokresu p ra cy  w an ien . W anny 
zbudowane z szam otu i  k rz e m io n k i 
p ra co w a ły  le p ie j, a okres ich  eks­
p lo a ta c ji p rze d łu ży ł się znacznie 
i  ob liczony b y ł na 9 - -  10 m iesięcy. 
Często tliwość a w a r ii też zm alała , 
a  proces top ien ia  surow ców  odby­
w a ł się w  w a runkach , u m o ż liw ia ją ­
cych o trz y m y w a n ie  je dn o rod ne j m a ­
sy szk lane j. Jednak zacofanie w  po ­
glądach w  spraw ie  w y trzym a ło śc i 
now oprow adzonych do b u do w y  m a­
te r ia łó w  i  zużyw alności w  okresie 
jednego roku , pozostało n iezm ien io ­
ne. N a leży to  p rzyp isać w  dużej

m ie rze  tem u, że k o n s tru k to rz y  w a ­
n ien  n ie  zawsze posiadają odpo­
w iedn ie  w iadom ości z zakresu w y ­
trzym a ło śc i m a te ria łó w  o g n io trw a ­
łych , przez co m a te r ia ł w yso k ie j ja ­
kości zastosowany n ie je d n o k ro tn ie  
w  n ie w ła śc iw ym  m ie jscu, u lega ł 
przedwczesnem u zużyciu.

Szybka zużyw alność zbudow anych 
n iew łaśc iw ie  w an ien  szk la rsk ich  
sku tk ie m  b ra k u  p ieczo łow ite j k o n ­
se rw a c ji u m o ż liw ia ją ce j pe łne  w y ­
ko rzys tan ie  zdolności eksp lo a tacy j­
ne j, u trw a liła  w  kon sekw enc ji bez­
k ry ty c z n y  pog ląd na k ró tk o trw a ło ś ć  
„ż y w o ta “  w a n ie n  szk la rsk ich . Okres 
eksp lo a tac ji w a n ie n  cechowała p rz y ­
padkowość w  ich  konse rw ac ji. K i l -  
ko tyg odn io w e  p rz e rw y  w  p ro d u k c ji, 
w y n ik a ją c e  z konieczności p rzep ro ­
w adzan ia  g ru n tow nych  rem ontów  
w a n ie n  i pow odujące w ie lk ie  s tra ty  
m a te ria ln e , często t łu m a c z y ły  się 
n ieo dpo w iedn im  rozp lanow an iem  
u rlo p ó w  w yp oczynkow ych  p ra cow ­
n ik ó w .

U m ow ne te rm in y  dostaw  p ro d u ­
kow an ych  to w a ró w  na ka zyw a ły  na­
tom ia s t k ie ro w n ic tw u  h u t u trz y m a ­
n ie  c iągłości p ro d u k c ji.

W  p o szuk iw an iu  sposobu ro z w ią ­
zania tego p ro b lem u  w y b ra n o  ja k  
b y  się zdaw ało na jlepszy sposób w  
postaci bu do w y reze rw ow ych  w a ­
n ien  szk la rsk ich . W anna rezerw o­
w a un ieza leżn ia ła  prow adzen ie  p ro ­
d u k c ji od pos to jów  a w a ry jn y c h  
i  dlatego też posiadanie w a n ie n  re ­
zerw ow ych  uznano za uzasadnioną 
konieczność. •:

W ie lo k ro tn ie  zastanaw ia łem  się, 
czy słuszne jes t m niem an ie , iż  b u ­
dowa reze rw ow ych  w an ien  jes t je d y ­
n ym  sposobem u n ikn ię c ia  dłuższych 
p rz e rw  w  p ro d u k c ji i  zapew nienia 
w zg lędne j ciąg łości p racy  oraz czy 
okres „ż y w o ta “ ' w a n ie n  szk la rsk ich  
w s k u te k  rzekom o szybk ie j, c a łk o w i­
te j zuży w a lnośc i m a te ria łó w , ogn io­
t rw a ły c h  je s t is totn ie, ta k  k ró tk o ­
trw a ły ?

O dpow iedź na to  znalazłem  w  w y ­
n ik a c h  w ie lo le tn ie j m o je j p ra cy  za­
w odow e j. O kres e ksp lo a tac ji w a ­
n ien  szk la rsk ich  może być p rze d łu ­
żony do 15 la t, o ile  przestrzegane 
będą w a ru n k i na leżytego obs ług iw a­
n ia  agregatu, o ile  u trzym an a  bę­
dzie sta ła  k o n tro la  spraw ności fu n k ­
c jonow an ia  poszczególnych elem en­
tów , a budow y i  rem on ty  konserw a­
cy jn e  dokonyw ane będą p lanow o 
i  fachowo.

Miano, iż  dw a  p ierw sze w a ru n k i 
w y p ły w a ją  z is to ty  zadań k ie ro w ­
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d u k c ji t rw a ją c e j oko ło  25 d n i ro b o ­
czych.

H a rm onogram  rem o n tów  bieżą­
cych w in ie n  być ta k  opracow any, 
aby p rz e rw y  w  p ro d u k c ji m og ły  być 
ja k  na jk ró tsze  i  d la tego wskazane 
jes t, ażeby re m o n ty  rozpoczynano w  
końcu tygo dn ia  (z p ią tk u  na sobo­
tę).

A b y  re m o n ty  bieżące m og ły  być 
dokonane w  w yże j podanych te rm i­
nach, na leży wcześnie j p rzygotow ać 
niezbędne do re m o n tu  m a te r ia ły  
i  narzędzia oraz zm ob ilizow ać facho­
w ą  ek ipę  rem ontow ą. Z a  zgodą za­
łóg  z a tru d n io n ych  w  dz ia łach zw ią ­
zanych z p ro d u kc ją , okres p rz e rw y  
w  p ra cy  może być za liczony na po­
czet u r lo p ó w  w yp oczyn kow ych  lu b  
w yk o rz y s ta n y  przez p ra c o w n ik ó w  
na u r lo p y  oko licznościow e (praca na 
ro li,  w  ogródkach d z ia łko w ych  itp .).

Podana w  d ru g ie j faz ie  rem on­
tó w  p rze rw a  w  p ro d u k c ji,  dłuższa 
od p ie rw sze j o 24 godziny, uzasad­
n iona  je s t koniecznością nape łn ien ia  
basenu masą szklaną, k tó re j poziom  
obniżono pon iże j d rug iego  rzędu

b lo k ó w  basenu. N a leżyte  obs ług i­
w a n ie  i  k o n tro la  fu n k c jo n o w a n ia  
agregatu, ra c jo n a ln e  rozp lanow an ie  
ha rm onogram u prac i  fachow o prze ­
prow adzane rem on ty , d a ją  g w a ra n ­
c ję  eksp loa tow an ia  w a n ie n  szk la r­
sk ich  przez okres 15 la t  bez pow aż­
n ie jszych  zakłóceń w  p ro d u k c ji.

O siągnięte re z u lta ty  z dośw iad­
czeń p rzeprow adzonych w  w ie lu  
hu tach  dowodzą, że opisane m o ż li­
w ości są ca łko w ic ie  rea lne.

B udow a reze rw ow ych  w an ien  
szk la rsk ich  ze w zg lędu na w yso k i 
koszt (ca 350 tys. zł.) je s t zatem  n ie ­
celowa, zwłaszcza że pociąga za so­
bą szereg w yso k ich  doda tkow ych  
na k ła dów , ja k  rozbudow a h a l p ro ­
d u k c y jn y c h  itp .

N iezależn ie od tego k ilku m ie s ię cz ­
na n ieużyw a lność w a n ie n  reze rw o­
w ych  pow odu je  zw ilgocen ie  i  k r u ­
szenie się m a te ria łó w  og n io trw a łych , 
k tó re  w  kon se kw e n c ji zanieczyszcza­
ją  miasę szklaną, przysparza jąc w ie ­
le  k ło p o tó w  k ie ro w n ic tw u  techn icz­
nem u hu t.

JSa w arsz tac ie  ra c jo n a liz a to ró w  

Nie ustają w  pracy
Pierwsze sk rzyn k i pom ysłów 

racjona liza torskich, k tó re  jeszcze 
w  roku  1947 zaw is ły  w  warszaw­
skich spółdzielniach branży drze­
wnej, s tanow iły  zaczątek p racu ją ­
cego dziś na szerszą skalę K lu b u  
T echn ik i i  R acjona lizacji P racy 
p rzy  warszawskim  oddziale Z w ią ­
zku Branżowego Spółdzie ln i Drze­
w nych i  W ytwórczości Różnej. W  
ty m  w stępnym  okresie p racy n a j­
lepsze pom ysły n ie  w ychodziły  
poza ściany spółdzie ln i, w  k tó ­
rych  pow sta ły  i  n ie  zna jdow ały 
szerszego zastosowania.

O rea lizac ji wskazań k lu b u  w  
zespołach p rodukcy jnych  m ówią 
w y n ik i Spółdzie ln i „W o lanka “ , 
k tó ra  oparła produkcję  na m eto­
dzie inż. Kow alow a; m ów i też o 
ty m  p ro je k t zorganizowania w y ­
s taw y wynalazczości warszaw­
skich spółdzie ln i zrzeszonych w  
om awianym  Zw iązku; m ów i też o 
ty m  wezwanie do współzawod­
n ic tw a  rzucone przez K lu b  zw iąz­
kom  branżow ym  innych  w o je ­
wództw.

Na czoło warszawskich racjona­
liza to rów  i  wynalazców  w ysuwa­
ją  się: Henryk Bartniczak —  sto­
larz, k tó ry  na drodze awansu spo­
łecznego został k ie row n ik iem  za­
k ładu n r  2 spółdzie ln i „S tru g “ . 
B artn iczak zorganizował w  zakła­
dzie brygadę inżyn ie ry jno -robo t-

niczą, usp raw n ił p rodukcję  k ijó w  
b ila rdow ych  i  zmechanizował p ro ­
dukcję  kołeczków specjalnych, 
w prowadzając pracę potokową. 
Jego udoskonalenia stanowią łącz­
ną wartość 218.366.—  zł., a same 
ty lk o  oszczędności, w yn ika jące  z 
nowego ustaw ienia p rodukc ji, da­
ją  sumę 157.765 zł.

D rug im  drzewiarzem  rac jona li­
zatorem jest Edward Pawłowski 
ze spółdzie ln i „D rzew otechn ika“ . 
W prowadzenie p ięciu  d robn ie j­
szych uspraw nień przyniosło 
oszczędność 31.000.— zł. Do jego 
osiągnięć należą: skonstruowanie 
s z lif ie rk i taśmowej do drewna 
oraz s z lif ie rk i do ostrzenia narzę­
dzi.

Aureliusz Woyton, k ie ro w n ik  
zakładu w yśw ie tlan ia  i  pow ie la ­
n ia  k lisz  spółdzie ln i „Zespół“  w  
Warszawie, skonstruow ał u rzą­
dzenie ro tacyjne  do w yw o ływ a ­
n ia  rysunków  na papierze św ia­
tłoczu łym  i  uzyskał świadectwo 
autorskie n r  273 wydane przez 
Urząd Patentowy. Wartość jego 
w yna lazku w  roku  1952 stanow iła  
sumę 311.826 zł. Pom ysł A . W oyto- 
na, ro tacyjna  w yw oływ aczka amo­
n iakalna dała now y typ  urządzeń.

Dotychczas produkowane b y ły  
w  k ra ju  p rym ityw n e  skrzynkowe 
am oniakalne w yw o ływ aczk i do

H en ryk B artniczak przy swoim przyrzą­
dzie do produkcji k ijó w  bilardowych

Edward Pawłowski dokonał 5 uspraw­
nień produkcji

Aureliusz Woyton autor urządzenia ro ­
tacyjnego do w yw oływ ania rysunków na 

papierze światłoczułym
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w yw o ływ an ia  rysunków  i p lanów  
na papierach św iatłoczułych.

N ieliczne b y ły  w  k ra ju  ro ta cy j­
ne w yw o ływ aczk i am oniakal­
ne pochodzenia zagranicznego. 
Pierwszą ro tacyjną  amoniakalną 
w yw oływ aczkę w yprodukow ała  w  
k ra ju  d la  w łasnej w yśw ie tla rn i 
—  spółdzie ln ia p racy „Zespół“  we­
d ług rysunków  opracowanych 
przez racjona liza tora  A. Woytona.

Obecnie spółdzie ln ia „S ka la “  
p roduku je  se ry jn ie  urządzenia 
przydatne d la  w yśw ie tla rn i i  b iu r  
konstrukcyjnych.

Eugeniusz Nyrek —  ślusarz na­
rzędziowy ze spółdzie ln i „D rze - 
w otechnika“  zg łosił 4 w nioski, 
polegające na usprawnieniach sza­
cunkowych. N y re k  ma duże zdol­
ności i  chęć do nauk i; m im o 36 la t, 
skończył szkołę zawodową i  został 
skierow any przez k lub  na kurs 
przygotowawczy d la  inżyn ie rów  
p rzy  W RZZ. N y re k  rozumie, że 
same zdolności n ie  wystarczą i  
trzeba pogłębiać wiedzę fachową; 
dlatego uczy się z zapałem, aby 
móc potem oddać swe um ie ję t­

ności d la  postępu tech­
nicznego w  p rodukc ji.

H en ryk  K ra kow sk i 
—  drukarz  ze spół­
dzie ln i „D ru ka rz “  zgło­
s ił trz y  usprawnienia 
dotyczące mechaniza­
c ji w  m ałej d ru kam i.

Oceniając osiągnię­
cia racjonalizatorów , 
k lub  w  porozum ieniu 
ze Zw iązkiem  Branżo­
w ym  przedstaw ił n a j­
aktyw nie jszych do 
Państwowej Odznaki 
Racjonalizatora.

Praca k lu b u  daje 
n iew ątp liw ie  poważne 
rezu lta ty. K lu b  budzi 
stale i  u trzym u je  ak­
tywność n ie  ty lk o  swo­
ich członków, ale i  ca­
łych  załóg ogłaszając 
interesujące konku rsy 
z nagrodami, stosując 
w yw ieszki, k tó re  sku­
p ia ją  uwagę i  pobu­
dzają m yś l twórczą 
pracow ników  spół­
dzie ln i. Podajem y dla 
teksty  k ilk u  w yw ie -

Czy potrafisz wykorzystać od­
padki, jakie pozostają z produk­
cji? Jeżeli tak, zgłoś projekt. Na­
groda czeka na ciebie.

Kierowniku majstrze!
Zastanów się na ja k ie j drodze 

szukać obniżenia kosztów nak ła ­
dów? Co zmechanizować? Co 
usprawnić?

Kolegd!

Co proponujesz uczynić, aby 
u ła tw ić  pracę p rzy  transporcie 
w ew nętrznym  —  zgłoś wniosek 
czeka cię nagroda.

D yp lom y uznania, świadectwa 
Urzędu Patentowego, nagrody 
oraz odznaki Racjonalizatora P ro­
dukc ji, to zewnętrzne symbole 
osiągnięć. Treść i  is to tna wartość 
pom ysłów tk w i w  p rodukc ji, je j 
u ła tw ien iu , przyśpieszeniu, pota­
n ien iu  i  wzroście jakości.

i Wgkorzgstujmg odpady
Ob. H orodyski i D aw idow icz ze 

sp-n i pracy im . Obrońców Pokoju 
zg łos ili wniosek w ykorzystania  
bezużytecznego dotychczas szla­
m u koksowniczego. Często w idz i 
się p rzy  hutach koksowniczych 
gromadzone la tam i w ie lk ie  ha łdy 
odpadów, k tó re  za jm ują  w ie le  
miejsca i  ham ują pracę. Żmudne 
badania tych  odpadów d a ły  po­
zytyw ne w y n ik i —  otrzym ano su- 
b lim at.

Brygada inżynieryjno-robotnicza
Brygada w  składzie: Jan Na- 

to rf, Tadeusz D ąbrow ski i  Józef 
B rys iak  opracowała metodę roz- 
czepiania odpadów o le ju  posma- 
żeniowego z ryb  —  na olej tech­
n iczny i  tra n  techniczny. Osiąg­
nięcie to pozw oli na zaoszczędze­
nie zużycia o le jów  czystych. P ro ­
dukcja rozpocznie się w  lu ty m  
1953 r.

Dwanaście wniosków racjonaliza­
torskich brygady spółdzielczej 
Warszawskich Zakładów Gumo­

wych
W ykorzystyw an ie  wszelkiego 

rodza ju  odpadków surowcowych 
znajdu je  coraz szersze zastosowa­
nie w  p rodukc ji. Zwłaszcza od­
padk i gumowe m ają liczne fo rm y  
zastosowania.

W iele in ic ja ty w y  w  pracach 
nad w ykorzystaniem  odpadów gu­
m ow ych w ykaza li: A ndrze j K l i ­
mowicz, Jerzy Sobolewski i  W ła­
dysław  Horodyski.

Do ciekawszych w y n ik ó w  nale­
ży: zastosowanie ścinków p łótna 
gumowanego, n iew ulkan izow ane- 
go p rzy  p ro du kc ji złączy do pa­
sów pędnych.

Praktyczne zastosowanie zna­
laz ły  również śc ink i tego p łótna 
p rzy  p ro du kc ji m ło tkó w  gumo­
w ych dla sto larzy i  dekarzy, p rzy  
p ro d u kc ji p ły ty  podeszwowej „ p i­
ra m id k i“  i  w ęży gum owych z 
przekładkam i.

Z  zużytych transporterów  za­
k ład y  p roduku ją  n ak ładk i gumo­
we potrzebne pod w iązania nart. 
P raktycznie  i  tan io  w ykonana jest 
również z odpadków p ły ta  repa- 
sacyjna dla usług w u lkan izacy j­
nych.

Należy podkreślić, że w łaści­
we zastosowanie odpadków gu­
m owych dało w  1950 r. w  p ro ­
d ukc ji około 500.000.— zł. oszczęd­
ności, a brygadzie sumę nagród 
w artości 20.000.—  zł.

T iuo im  czasopismem  

„ D r o b n a  W y t i r ó r c z o ś ć “
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I i .  ZAPO R SKI

M ała  mechanizacja  
zwiększa wydajność i zarobki

Uchwała Rady M in is tró w  z dnia 3 stycznia br. za­
chęca do masowego stosowania akordu i  w p łyn ie  jed ­
nocześnie na rozw ój ruchu współzawodnictwa i  rac jo ­
naliza to rstw a oraz stosowanie m ałej mechanizacji, 
k tó ra  pozwala pracować ła tw ie j i  w yda jn ie j.

Taką m ałą mechanizację i  je j s k u tk i pokazano nam 
w  Zakładzie Term icznej O bróbki Szkła w  Warszawie. 
P e łn i pomysłowości p racow nicy tego zakładu w y tw a ­
rza ją  a rtyku ły , k tó re  do n iedawna sprowadzaliśmy 
z zagranicy. U spraw nienia poczynione przez n ich po­
zw ala ją  na w ykonanie  całego szeregu operacji w  ra ­
mach zakładu.

Np. b a lon ik i szklane do żarówek w ydm uchu ją  u sie­
bie, ale rob ią  to trochę inaczej, n iż  inne zakłady. A  ro­
b ią  trochę inaczej dlatego, że ob. J. Salamonowski, 
zanim  zaawansował na k ie row n ika  działu, b y ł przez 
16 la t zw yk łym  dmuchaczem i  na w łasnych płucach 
znał d ługo letn ie  sk u tk i tego zawodu. I  dlatego chciał, 
żeby m łodzież zatrudniona w  zakładzie m ia ła  lżejszą 
pracę. Łącznie ze ślusarzem H. B ryndą  skonstruował 
przyrząd zastępujący dotychczasowe w ydm uchiw anie  
ustam i. A u tom at jest p rosty w  użyciu, wydajność jego 
jest dw u kro tn ie  wyższa w  stosunku do pracy ustam i, 
a ilość b raków  sprowadza się do m in im um . Oszczęd­
ność w  ska li rocznej zakładu przez zastosowanie tego 
pom ysłu w ynosi ok. 180.000.—  zł.

R acjonalizatorzy nie ty lk o  o trzym a li wysokie na-

Z  za k ła d ó w  i sp ó łd z ie ln i
ZYGMUNT KALICKI

O  zim ow ej produkcji w  ceg ie ln iach
roku  1952 znajdowało się w  budow ie w ie le  setek za­
k ładów  przem ysłowych oraz 6 tys. dużych obiektów  
budow nictw a m iejskiego na 3 tysiącach placach bu­
dów. W  roku  ub. oddano do uży tku  ponad 100 tys. 
izb m ieszkalnych. To są cy fry , k tó ry m i żadna w  prze­
szłości Polska nie m ogła się pochwalić, to są c y fry  
wzrostu k u ltu ry  i  dobrobytu odzwierciedlające n a jle ­
p ie j charakter naszego us tro ju  i  p ra w  ekonomicznych 
w  n im  panujących. To są cy fry , wszakże, k tó re  ogrom ­
nie zo b o w iązu ją  wszystkich, k tó rzy  przyczyn ia ją  się 
do ich rea lizacji. Przede w szystkim  zaś, —  w y tw ó r­
ców cegły, a w ięc i  nasze cegielnie drobnego prze­
m ysłu.

N ie możemy dopuścić do pow tórzenia starych b łę ­
dów i  niedociągnięć roku  ubiegłego, m usim y w  roku  
bieżącym zrobić wszystko by wykonać p lan  p ro du kc ji 
na rok  1953. W  stosunku do roku  ub. plan p roduk­
c ji cegły został podwyższony w  cegielniach podległych 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła o 13%. 
N ie no tu jem y w ięc obecnie takiego dużego wzrostu, 
ja k i b y ł udziałem  roku  poprzedniego. Trzeba podkre­
ślić, że podwyższony w  stosunku do 1952 r. o 13% p lan 
p ro d u kc ji 1953 r. jest na jzupe łn ie j rea lny i  m oż liw y  
do wykonania. Decydującym  okresem będzie p ie rw ­
szy kw a rta ł, k tó ry  pow in ien  przynieść w  ska li k ra jo ­
w e j 10— 15% rocznej p ro d u kc ji cegły. N ie  wolno w ięc 
ja k  w ykaza ły  doświadczenia ub. r. uspokajać się, „że

Musimy w  I  kw arta le  wykonać  
10—15% planu rocznego, aby cał­
kowicie zaopatrzyć nasze budowy 

w  cegłę

Skromna zw yk ła  ko- 
łoteka. W  środku sta­
rannie spięte fa k tu ry  
w ysyłek cegły. K ie ru n ­
k i: Warszawa, Płock, 
B ia łys tok lub  Poznań, 
Gniezno, Leszno, K a to ­
wice, G liw ice, Bytom , 
Nowa Huta, K raków , 
Bochnia. I  znów 
Warszawa, Warszawa, 
Warszawa. W  każdej 
naszej cegielni znaj­
dziemy taką  kołotekę, 
żywe świadectwo w agi 
jaką posiadają nasze 
zakłady m ate ria łów  
budow lanych w  gospo­
darce ogó lnokra jow ej. 
Rozm iary naszego bu­
dow nictw a przem ysło­
wego i  m ieszkaniowe­
go są tak  w ie lk ie , że 
ilości cegły, k tó re  do­
starczamy, muszą od­
pow iednio z każdym 
rok iem  wzrastać. W

Przyrząd zaoszczędza zdrowie, zwiększa wydajność i zarobki

grody pieniężne, ale m ają duże zadowolenie, że p rzy­
czyn ili się do zaoszczędzenia zdrowia, zwiększenia 
zarobków i wydajności. Skonstruowany przez nich 
przyrząd znajdu je  coraz szersze zastosowanie. Ostat­
n io  np. Łódzka Dm uchalnia Szkła zainstalowała u sie­
bie 10 półautomatów.
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K ierow n ik  zakładu nie pozostaje w ty le  za załogą

K ie ro w n ik  zakładu Fr. K łosek również n ie  pozo­
staje w  ty le . Skonstruow ał na w ij arkę do w yrobu  
skrętek w o lfram ow ych  (d ru t żarzeniowy w ew nątrz 
żarówki).

Zarówno jeden, ja k  i  d rug i pom ysł jest prosty, ale 
też oddaje korzyści i  ja k  znakom icie u ła tw ia  pracę 
w p ływ a jąc  na je j wydajność.

w  zim ie  zrobią 4% a potem  resztę“ , bo w  konsekwen­
c j i  doprowadza to w  przedsiębiorstwach, w  k tó rych  
k ie row n icy  ta k  myślą, do załamania p lanu rocznego.

Jakie  w a ru n k i muszą być spełnione, aby osiągnąć 
ten o rien tacy jny  procent p ro d u kc ji w  I  kw arta le?

P o  p i e r w s z e  —  należy ukończyć rem onty 
maszyn najpóźnie j do 15 marca br., należy przestrze­
gać ściśle harm onogram ów rem ontów  (ułożonych 
przez zakłady przedsiębiorstwa i  zarządy). Wszech­
stronna pomoc bazom rem ontow ym  W ZPTM B, odda­
nie do ich dyspozycji dodatkowych ciągników  i  samo­
chodów, zapewni w ykonan ie  na czas kap ita lnych  na­
praw . W ielce pomocne, ja k  w ykazu je  doświadczenie 
poznańskiego W ZP TM B może być organizowanie po­
mocniczych w arszta tów  lu b  f i l i i .  Bazy w  terenie p rzy 
przedsiębiorstwach dla dokonywania m niejszych na­
praw.

P o  d r u g i e  —  w  tych  zakładach, k tó re  n ie  
m ają  dobrych maszyn przerobowych, w inna  być zhał- 
dowana odpowiednia ilość g lin y  do p ro d u kc ji surów ­
k i. Daje to nam obecnie i  ten dodatkow y plus, że l i ­
kw id u je m y  sezonowość w  cegielniach, za trudn iam y 
ludz i i  z nastaniem w iosny możemy naw et p rzy n ie ­
ca łkow ite j obsadzie rozw ijać  pełną parą produkcję.

P o  t r z e c i e  —  w  zakładach, w  k tó rych  w ypa­
lono surówkę i  piece są wolne, a maszyna nie poszła 
do rem ontu  lub  jest już  po remoncie, należy przystą­
p ić  do p ro du kc ji su rów k i i  suszenia w  piecach w yko ­
rzys tu jąc  doświadczenia cegieln i „P u s te ln ik “ , k tó ra  
w  ten sposób suszy 100 tys. sztuk cegły miesięcznie 
w  18-kom orowym  piecu (instr. Dep. Techn. Przemyślu 
M B z dnia 6 listopada 1952).

P o  c z w a r t e  —  produkcję  m usim y rozpocząć 
ja k  najwcześniej. Data 15 marca jest te rm inem  osta­
tecznym. Przed m oż liw ym i p rzym rozkam i zabezpie­
czym y się odpow iednim i środkam i chem icznym i, w y ­
m ien ionym i w  cytow anej in s tru kc ji.

Poważne zadania całego ro ku  1953, a w  szczegól­
ności zadania I  k w a rta łu  wymagać od nas będą sze­
ro k ie j pracy organizacyjnej i  po lityczne j. Już po­
cząwszy od I  k w a rta łu  p lan m usi być bezwzględnie 
doprowadzony do każdego pracow nika  cegielni. Pod­
staw ow ym  bow iem  środkiem, w  k tó ry m  zbiegają się 
elem enty p racy polityczne j i  organ izacyjne j jest do­
prowadzenie p lanu  do załogi, przedyskutowanie go na 
naradach p rodukcyjnych. N ie ograniczym y się rzecz 
prosta do fo rm y  narad. W  każdej naszej cegielni m usi 
się po jaw ić tab lica  pokazująca p la n  na dziś i  w ykona­
nie p lanu w  dn iu  wczorajszym  oraz nazw iska w yróż­
n ia jących się p rzodow ników  pracy i racjona liza torów . 
Ściany św ie tlic  p rzy  cegielniach nie mogą być ozda­
biane samymi ty lk o  p lakatam i, k tó rych  umieszczenie 
nie kosztuje w ie le  w ys iłku , a w inna  się na n ich poka­
zać gazetka ścienna omawiająca osiągnięcia i  b ra k i 
cegielni. Z okaz ji w ykonan ia  p lanu  miesięcznego czy 
kw arta lnego —  można —  wzorem  przodujących za­
k ładów  wydać k ró tką  „b łyskaw icę “ . M am y w ięc do 
w yboru  ca ły szereg fo rm  pracy pclityczno-organ iza- 
cy jnej, k tó rych  możemy używać w  celu ca łkow itego 
zm obilizowania załogi do w ykonan ia  planu.

Zwiększone zadania p ro d u kc ji cegły muszą zwrócić 
naszą uwagę rów nież i  na odpowiednią jakość w yko ­
nania poszczególnych asortym entów. Poważną rolę 
mogą odegrać labora toria  kontro lne  i  badawcze orga­
nizowane p rzy W ZPTM B, oraz znakowanie cegły przez 
zakłady, przez co skończymy z anonimowością p ro ­
dukcji.

W  1952 r. Rady Narodowe, a w  szczególności Po­
w ia tow e Rady Narodowe zdwoją swe w ys iłk i, aby po­
móc w  w ykonan iu  p lanu  p ro du kc ji cegły. Rady Na­
rodowe zostały bezpośrednio zainteresowane rozwo­
jem  p ro d u kc ji w  zakładach w  ten sposób, że o trzym y­
wać będą do sw oje j dyspozycji 50% ponadplanowo 
w ykonanej cegły —  w p łyn ie  to n ie w ą tp liw ie  na 
usprawnienie zaopatrzenia cegielni ze s trony w ydz ia ­
łów  przemysłu.

W ie lka  odpowiedzialność za w ykonanie  zadań p la ­
nowych ciąży na W ojewódzkich Zarządach Przem y­
słu Terenowego M ate ria łów  Budow lanych. Zarządy 
muszą bardzie j operatyw nie  n iż  w  zeszłym roku  w y ­
konywać ins tru kc je  M in is terstw a, pokonywać pow sta­
jące trudności, muszą jeszcze bardzie j zb liżyć się do 
przedsiębiorstw  i  zakładów, muszą nauczyć się w a l­
czyć samodzielnie o maszyny, zaopatrzenie, o sprzęt 
oraz o ludzi.

W ykorzystan ie  istn ie jących rezerw  p rodukcyjnych, 
szeroki rozw ój współzawodnictwa, k tó re  ja k  dotych­
czas w  cegielniach często is tn ia ło  ty lk o  na papierze; 
wszechstronne w ykorzystan ie  pom ysłów i usprawnień 
pracow ników , m obihzacja całych załóg szkolenie k ie ­
row n ikó w  cegielni, troska o lud z i i  ich potrzeby stw o­
rzą nam w a ru n k i zwycięskiego pokonania wszelkich 
trudności i stanowić będą gwarancję w ykonania  p la ­
nu p ro d u kc ji cegły w  I  kw arta le  i  w  ca łym  1953 r.

M usim y dać i  dam y Polsce Ludow ej dosyć cegły 
by rozw inąć budow nictw o, je j siłę i  bezpieczeństwo, 
by zapewnić k ra jo w i dobrobyt i  pokój.
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BOHDAN ZALEWSKI

Przyjezdnym  rzucają się w  oczy w ykrzyw ione ze starości 
chałupy...

W  odległości 40 km  od K rakow a, w  k ie ru n ku  M y ­
słow ic, autobus PKS zatrzym uje  się w  m iejscowości 
Sułkow ice. Przyjezdnem u rzucają się w  oczy w y k rz y ­
w ione ze starości chałupy z w a lącym i się dachami, 
zab itym i na głucho oknam i i  d rzw iam i odcinające 
się ostro od nowoczesnych k ilku p ię tro w ych  budyn ­
ków , przestronnych ha l p rodukcy jnych  jaśniejących 
b ie lą  świeżych tyn ków  oraz parterow ych dom ków 
z czerwonej cegły k ry ty c h  dachówkam i. Nowoczesne 
budow nictw o w  Sułkow icach jest symbolem postępu, 
k tó ry  do ta rł do odległej w si podkrakow skie j. Postęp 
ten jest w idoczny na każdym  k roku  w  miejscowości, 
k tó re j ludność ro ln icza od X IV  w ieku  zajm owała się 
chałupniczo w yrab ian iem  przedm iotów  z żelaza. K ro ­
n ika  Su łkow ic jest dokumentem  ciężkiej w a lk i o byt, 
św iadectwem  w yzysku człow ieka pracy, dokumentem  
prze jaw ów  m yś li społecznej i  etapów w a lk i o rozwój 
ide i spółdzielczej.

Spuściznę w ieków  przeję ła  i  rozw ija  po dziś dzień 
Spółdzielnia P racy „Spólno ta“  z K rakow a, k tó ra  zor­
ganizowała w  Sułkow icach W arsztaty Kuzienne 
i  Ślusarskie. Jednakże m om ent prze łom ow y w  rozwo­
ju  S u łkow ic i  życia je j m ieszkańców nastąp ił dopiero 
w  Polsce Ludow ej. A  z łożyły  się na to tak ie  fa k ty  ja k  
e le k try fika c ja  m iejscowości i  wybudow anie  nowo­
czesnej h a li p rodukcy jne j przez „Spólnotę“ . Jedno 
i  d rugie  zmechanizowało pracę i  nadało je j cechy p ro ­
d u k c ji fabrycznej. Zarówno chałupnicy ja k  i  robot­
n icy  za trudn ien i w  warsztacie, dzięki pomocy maszyn, 
zaczęli od tego m om entu pracować ła tw ie j i  w yda jn ie j.

Tą drogą postęp t r a f i ł  do ludności, k tó ra  dotych­
czas pracowała w  w arunkach n iezw ykle  p ry m ity w ­
nych. W arsztaty Kuzienne i  Ślusarskie m ają różno­
rodną produkcję. W  nowej ha li, k tó re j uroczystego 
o tw arcia  dokonał w  listopadzie 1951 r. M in is te r D rob ­
nego Przem ysłu i  Rzemiosła, w yrab ia  się na razie 
w agi dziesiętne. Jednak już  dzisiaj trw a ją  przygoto­
wania zarówno do rozszerzenia p ro filu  p rodukcy jne­
go, powiększenia załogi i  zorganizowania p ro du kc ji na 
3 zm iany.

W  starej h a li ja k  dawnie j panuje  ogłuszający hałas 
spotęgowany ry tm iczn ym i uderzeniam i m ło tów  sprę­
żynowych, pomieszanych z uderzeniam i m ło tków

...Odcinają się ostro od nowoczesnych budynków

ręcznych. P racują  tu  n iem al w yłącznie kowale, k tó rzy  
um iejętności swoje przenoszą z pokolenia na pokole­
nie, z ojca na syna. Praca wymaga n ie  ty lko  dużej 
um iejętności, ale rów nież s iły  i  w y trw a łośc i, gdyż 
uderzenia m ło ta  mechanicznego odczuwa się na rę ­
kach. P roduku je  się tu ta j m ło tk i, różnego rodzaju 
kleszczyki, obcęgi, k ilo fy , w id ły , p odb ijak i kole jowe, 
gwoździe szynowe, s iek ie ry itp . P rodukcja  idzie na 3 
zm iany i  jeszcze nie może zaspokoić zapotrzebowania 
miejscowego. Sułkow ice bow iem  od dawna zdobyły 
sobie dobrą m arkę  produku jąc w y ro b y  w yłączn ie  
w  gatunku p ierw szym  i  n iem al w  100% z surowca 
odpadkowego.

Załoga W arsztatów  Kuziennych i  Ś lusarskich sta­
now i awangardę postępu w  Sułkow icach i  jest m oto­
rem przem ian społecznych dokonujących się w  te j 
miejscowości. W śród załogi znajdu je  się grupa p ra ­
cowników , k tó ra  zabezpieczyła w arszta ty w  roku  
1945 i  p rzyczyn iła  się do ich uruchom ienia, pracując 
w  początkach często o kaw a łku  suchego chleba.

Dziś m łodzi i  starzy pracownicy, pokolenia różnych 
okresów pracują  ram ię w  ram ię. Obok 70-letnich 
krzepkich  ko w a li n ie  b rak  jest młodego n a rybku  po­
chodzącego z m iejscowej szkoły zawodowej. Obywate l 
J. M oskal ma za sobą 50 la t pracy i  dobrze pamięta, 
ja k  to się pracowało daw nie j. S tan is ław  O liw a  to 
ak tyw is ta  spółdzielczy, k tó ry  z uporem  w alczy o je j 
upowszechnienie w  Sułkow icach. Duży w p ły w  na za­
łogę ma Tadeusz Czarnecki, k tó ry  18 la t pracował 
w  zarządzie „S pó lno ty “ . N ie zapomniał o Sułkow icach 
i  żyje  ich codziennym i troskam i, m im o, że pracuje 
w  K rakow ie . Zaszczytne ty td ły  przodow ników  pracy 
uzyska li W. K o z ik  i  R. Pułka. Racjona liza tor W. Bo­
chenek usp raw n ił przyrząd do robienia babek do k le ­
pania kos, co dało oszczędność 70 tys. z łotych rocznie 
i  w p łynę ło  na znaczny wzrost p rodukc ji.

Załoga, dzięki dużej świadomości po lityczne j, od­
dzia łu je  dodatnio na ko legów  pracujących jeszcze 
chałupniczo, k tó rzy  uzupełnia ją  roczny p lan  p roduk­
cy jn y  w  znacznym procencie. C hałupnikom  i  zamie­
rającem u cha łupn ictw u trzeba poświęcić trochę w ię ­
cej m iejsca, choćby z tego względu, że wśród tych 
pracow ników , m im o usilne j pracy uświadam iającej 
ze s trony  załogi fabryczne j, znajdu je  się nie liczna 
grupa, do k tó re j przeobrażenia i  przem iany zacho­
dzące w  naszym k ra ju  docierają w  tempie zw oln io -
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Tak się kiedyś pracowało w  Sułkowicach — p rym ityw n y warsz­
ta t chałupniczy Przełom  nastąpił dopiero w Polsce Ludow ej, przy pomocy m a­

szyn zaczęto pracować ła tw ie j i w ydajn ie j

nym . Ten typ  cha łupn ików  nie w ykonu je  norm , zna j­
dując na to tysiące uspraw ied liw ień . Za jm u je  się n im i 
specjaln ie tro s k liw ie  sekretarz Podstawowej O rgani­
zacji P a rty jn e j W arsztatów  ob. Koźlak. Jego praca 
przynosi ju ż  rezu lta ty . Należałoby jednak spotęgować 
je  chociażby z tego względu, że poza omówioną grupą 
chałupniczą są jeszcze i  in n i k tó rzy  ulegają w p ływ om  
żeru jącym  w  terenie spekulantów. H andlarze ci do­
ciera ją  do Su łkow ic, dem oralizują  cha łupn ików  i  na­
m aw ia ją  ich do p ro du kc ji z surowców „n iew iadom e­
go“  pochodzenia. M achinacjom  tym  n ie w ą tp liw ie  
położy kres uchwała P rezyd ium - Rady M in is tró w  
z dnia 3 stycznia bieżącego roku. K toś ponosi jednak 
odpowiedzialność za poprzedni stan rzeczy, k tó ry  u tru ­
d n ia ł dotychczas zorganizowanie wszystkich  chałup­
n ikó w  w  ramach spółdzielczości.

Również działalność C en tra li Przem ysłu Ludowego 
i  A rtystycznego na terenie S u łkow ic wym aga obszer­
niejszego omówienia. W ytw ó rn ia  G a lan te rii M eta lo­
wej C P L iA  w  Sułkow icach produkow ała  dotychczas 
przyrządy sto larskie  d la  m łodzieży tzw . kom p le ty  
„M a ły  m a js te r“ , i  „M a ły  sto larz“ , a poza tym  k ra ty  
i  okucia artystyczne do skrzyń, sto łów  itp . Na począt­
ku  czwartego k w a rta łu  ubiegłego roku  W ytw ó rn ia  
przestała o trzym yw ać opakowania do kom ple tów  
sto larskich, k tó rych  p rodukcja  idzie po dziś dzień na 
skład i  dochodzi do 5 tys. kom pletów.

Pow sta ły  trudności finansowe i  w y tw ó rn ia  szukała 
w yjśc ia  z te j sytuacji. Uruchom iono w ięc dodatkową 
p rodukcję  chałupniczą w ytw arza jącą  chod liw y  a rty k u ł 
ja k im i są kleszczyki i  kom b ine rk i, k tó re  dotychczas 
b y ły  produkowane przez „Spólnotę“ .

W szystko by łoby  w  porządku gdyż „Spólno ta“  nie 
zatrudn ia  jeszcze-wszystkich chałupników , gdyby... —  
podajem y za „Spólno tą“  —  C P L iA  nie dezorganizowa­
ła  p ro d u kc ji „S pó lno ty “  przez odciąganie najlepszych 
kow a li. Spółdzielnia tw ie rdz i, że dotychczas odeszło 
od n ie j 40 ko w a li k tó rzy  jako  przyczynę odejścia po­
dają fa k t, że C P L iA  p łac i jakoby  wyższe s taw ki. Poza 
tym  praca p rzy  zamówieniach dla C P L iA  jest jakoby 
lżejsza.

P rzykładem  może być zespół chałupniczy A . S roki 
składający się z 12 chałupników . Zespół ten został 
zdezorganizowany gdyż odchodzi z niego 2 wysoko­

kw a lifikow a nych  ko w a li k tó rych  nie ła tw o  jest za­
stąpić.

Sytuacja n ie jest dobra i  należy ją  natychm iast 
zm ienić z uwzględnieniem  potrzeb obydw u stron. N ie 
wolno zapominać, że zarówno jedna ja k  i  druga p la - 
cpwka pracuje  na rzecz zaopatrzenia ry n k u  i  każda 
z n ich  ze swego zadania chce się wyw iązać ja k  na jle - 
lepiej.

Cały rozwój Su łkow ic zw iązany jes t ze „Spólno tą“ . 
Jeżeli w idz i się w  Sułkow icach dzieci idące na spacer 
pod opieką nauczycie lki, to są w łaśnie dzieci pracow ­
n ikó w  „Spólnoty*, k tó ra  uruchom iła  przedszkole. 
O tworzenie am bula torium  dentystycznego wyposa­
żonego w  nowoczesny sprzęt jest rów nież zasługą 
„S pó lno ty “ . Możność np. obejrzenia sz tuk i „D w a  ty ­
godnie w  ra ju “  jest rów nież zasługą a kc ji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej rozw ijane j przez „Spólnotę“ . A  poza tym  
„Spólno ta“  ro b i coś co przeobrazi ca łkow icie  w yg ląd  
Sułkow ic. Przystępuje m ianow icie do budow y 50 
dom ków  jednorodzinnych, k tó re  będą własnością p ra ­
cowników , po spłaceniu dogodnych i  d ługo te rm ino­
w ych  ra t. „Spólno ta“  na terenie Su łkow ic jest tym , 
co przeobraża psychikę i  s ty l życia mieszkańców.

Należy zatem stworzyć atmosferę współpracy i  w ię ­
kszego współdziałania obu pionów. W p łyn ie  to n ie ­
w ą tp liw ie  na ca łkow ite  przeobrażenie Su łkow ic i  d a l­
szy rozw ój te j m iejscowości. Dziś przekreśla wczoraj.

Gdy rodzice pracują dzieci uczą się i  bawią
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E W A LD  PO D O LSKI 
Korespondent ze Szczecina

Jeszcze jeden sukces załogi F a b ry k i Sprzętu
O krętow ego

Kadłub I-go  statku dalekomorskiego wybudowanego przez Stocz­
nię Szczecińską, a wyposażoną przez Szczecińską Fabrykę Sprzę­

tu Okrętowego w  Szczecinie

K ie d y  w  g ru dn iu  1952 r. kad łub  p ie rw ­
szego rudowęglowca, wykonanego całko­
w ic ie  przez załogę Stoczni Szczecińskiej, 
opuszczono na wodę, rozpoczęła swoją 
pracę załoga Szczecińskiej F a b ryk i Sprzę­
tu  Okrętowego. A  pracy m ia ła  niemało.
Należało wykonać okna, d rzw i, zamki, 
okucia, dzwony wachtowe, szereg urzą­
dzeń, ja k : kab iny , ko ję , kuchnie oraz 
św ietlicę  d la załogi. Załoga fa b ry k i rozu­
m ie jąc swoje zadania stara ła się, ażeby 
wyprodukow ane przez n ią  sprzęty n ie  ty l ­
ko b y ły  wygodne ii praktyczne, ale żeby 
oglądane za granicą św iadczyły o solidno­
ści i  trw a łośc i naszej powojennej p ro­
dukc ji.

Zarówno m łody i  energiczny d yr. ob.
W iła , ja k  i  doświadczony fachowiec dyr. 
techniczny inż. Weber łącznie z aktyw em  
zakładowym , w zoru jąc się na osiągnię­
ciach swoich towarzyszy radzieckich, roz­
toczy li przede w szystkim  tro sk liw ą  opie­
kę nad maszynami. W  dzia le mechanicz­
nym  tokarz  M arian  Zaremba, ja k  i  frezer 
S tan is ław  F ryd rys iak , przed opuszczeniem zm iany, 
przeglądają maszyny powierzone ich  pieczy i  zosta­
w ia ją  je  w  ta k im  stanie, że następna zmiana nie ma 
z n im i k łopotu. U spraw nia  to  pracę i  przyśpiesza w y ­
konanie p lanów  dziennych.

Zerwano też z niesłusznym  przesądem, że kob ie ty  
n ie  nadają się do prac w  odlewni.

Danuta W ojda ma la t 18. Jest córką bezrolnego 
chłopa z lubelskiego. Dziesięć m iesięcy tem u b y ła  
ty lk o  zw yk łą  robotnicą. Obecnie pracuje , jako  fo r-  
m ierz w yrab ia jąc  160%> norm y.

M is trz  odlew niczy W ładysław  K rych , k tó ry  ma 32 
la ta  p ra k ty k i w  zawodzie, stale szkoli m łode ka d ry

kobiet. Barbara Gołębiowska pochodzenia chłopskie­
go przed rok iem  sprzątała plac i  podwórze. Sprzy­
k rzy ła  się je j ta praca i p rosiła  o przeniesienie do 
oddzia łu odlewniczego. W  k ró tk im  czasie nauczyła 
się fo rm iers tw a  —  dziś w ykonu je  180% norm y 
i  przekonała n iedow ia rków , że .kob ie ty  p o tra fią  p ra ­
cować w  ty m  zawodzie. P ilnością i  uświadom ieniem  
po litycznym  zw róc iła  na siebie uwagę: dnia 1 stycz­
n ia  w ysunięto ją  na ka lku la to ra  technicznego.

P lan  za r . 1952 w ykonano w  g ru dn iu  w  104%. A le  
ro k  1953 będzie jeszcze bardzie j w yd a jn y  —  m ów i 
dyr. W iła  —  w zoru jem y się bow iem  na osiągnięciach 
towarzyszy radzieckich, k tó rzy  udostępniając nam 
swoje zdobycze, u ła tw ia ją  nam pracę.

Stanisław Frydrysiak dba o swoje maszyny, w yrab ia  jako  frezer
165% norm y M arian Zarem ba w yrab ia 160% norm y
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ZYGMUNT MARECKI

C P L iA
n a  codzień

Rozbudowa sieci punktów  usługowych, k tó rych  za­
daniem  jest zaspokajanie codziennych potrzeb ludz i 
pracy, n ie jednokro tn ie  by ła  przedm iotem  obrad P re­
zyd ium  Rządu. M in is te rs tw o  Drobnego Przemysłu 
i  Rzemiosła k tó re  za jm uje  się tym  zagadnieniem, ma 
ju ż  za sobą poważne osiągnięcia na ty m  odcinku. 
W  bieżącym roku  sieć punktów  usługowych rozsze­
rzy  się \v  znacznie w iększym  stopniu n iż w  latach po­
przednich.

Zw iększy się rów n ie  ilość tych. p lacówek w  W ar­
szawie. Większość dotychczas czynnych stołecznych 
punktów  usługowych została zorganizowana przez 
Zw iązek Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzem ieślni­
czych, obok k tó rych  spotyka się p u n k ty  C en tra li 
Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego.

W  usługach dostarczanych przez C P L iA  mieszkań­
com sto licy przeważają usługi w  zakresie kraw ieck im . 
Czym  te usługi różnią się od podobnych w ykonyw a­
nych przez spółdzielczość przem ysłową i  rzem ieśln i­
czą?

Jeżeli chodzi o usług i kraw ieckie , to są one do sie­
bie podobne zarówno co do rodzaju  ja k  i  w ykonania. 
Z tą ty lk o  różnicą, że k ie row n iczk i pun k tów  kraw iec­
k ich  C P L iA  dopatru ją  się czasem w  swych w y ro ­
bach —  przeznaczonych na codzienny użytek —  w ła ­
ściwości regionalnych, cech artystycznych, bądź też 
podkreśla ją  ich nieprzeciętną estetykę i  w p ły w  na 
kszta łtow anie się mody damskiej. Jeżeli odrzuci się te

sugestie, to pozostanie staranne w ykonanie  w yrobów , 
co obowiązuje zresztą wszystkie  p u n k ty  usługowe, 
a zwłaszcza p u n k ty  ka tegorii p ierwszej lub  specjal­
nej zarówno C PLiA , ja k  i  spółdzielczości pracy.

M a te ria ły  produkowane przez C P L iA  są w  tym  sa­
m ym  stopniu ładne co i  drogie. W  nowoczesnym 
punkcie na M D M  zgrupowano chyba najlepsze mate­
r ia ły  p ro d u kc ji w łasnej zarówno w  gatunku, ja k  
i  w  deseniu. Z ysku ją  one jeszcze bardzie j i  p rzyku ­
w ają  uwagę na tle  estetycznego wnętrza. N ic więc 
dziwnego, że przed oknam i w ystaw ow ym i zatrzym ują  
się liczn i przechodnie, k tó rzy  zapewnie pow iększyliby 
k lien te lę , gdyby nie pokazywano im  ty lk o  drogich 
m ate ria łów  k tó rych  m e tr pojedynczy kosztuje 242 
złote.

Odwiedzony przez nas zakład k raw ieck i na M D M  
nie b y ł zaopatrzony w  tym  czasie w  asortym ent ma­
te ria łów  tańszych zarówno w łasnych ja k  i  pochodzą­
cych z p rodukc ji państwowej. Poinform owano nas 
także, że C entra la  Tekstylna n ie  zawsze przydzie la  
m a te ria ły  a trakcy jne  tzn. 60% i  100% eksportowe. 
Może jednak należałoby zaopatrzyć się w  m ate ria ły  
tańsze „n iea trakcy jne “ , k tó re  m ają  poważny zbyt w e 
wszystkich punktach usługowych spółdzielczości przer- 
m ysłowej i  rzem ieślniczej i  w  n iek tó rych  punktach 
C PLiA .

N iem al że wszystkie  p u n k ty  kraw ieck ie  C P L iA  za­
kw a lifikow a ne  zostały do wysokich ka tegorii. D otych­
czas b rak  jest punk tów  kraw ieck ich  ka tegorii trzecie j, 
k tó re  popu laryzow ałyby produkcję  samodziałów 
i udostępn iły je  szerokim  w arstw om  konsumentów.

Jeden z zakładów kraw ieck ich  przeznaczony jest 
specjalnie dla dzieci. Zaopatrzony jest w  m ate ria ły  
p ro du kc ji państwowej 30% i 60%, k tó re  cieszą się 
dużym  powodzeniem. W  okresie świątecznym masowo 
sprzedawano ubranka narciarskie  z ciemnego flauszu 
oraz tańsze z w elw etu  w  cenie 286.—  zł. za kom plet. 
W  sklepie zastajemy Ju rka  K . w  trakcie  p rzym ierza­
nia ubranka. M atka  chłopca zadowolona jest z w yko ­
nania, ale tw ie rdz i, że robocizna jest droga. Okazuje 
się, że jedyny  p u n k t dziecięcy C P L iA  zaliczony jest 
do ka tego rii p ierwszej.

Spółdzielnia Pracy „Sztuka  i  M oda“  wyspecja lizo­
w a ła  się w  wyrobach b ie lizny  damskiej, k tó ra  jest 
nadzwyczaj estetyczna. Spółdzielnia zaopatrzona jest
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w  bogaty asortym ent. Oprócz b ie lizny  spółdzielnia 
w ykonu je  również m iarow ą konfekcję  lekką  i  ciężką 
z m ate ria łów  powierzonych, gdyż we w łasne nie jest 
dotychczas zaopatrzona.

Zupełn ie in n y  rodzaj reprezentu ją dwa pozostałe 
p u n k ty  usługowe. Pod nazwą P racow ni K onfekcy jne j 
k ry ję  się artystyczna pracownia s tro jów  regionalnych. 
Pracownia ta dała się poznać z najlepszej s trony w y ­
konu jąc kostium y dla Zespołu Reprezentacyjnego 
P ieśni i  Tańca „Mazowsze“ . Pracownia wyspecjalizo­
w ała się w  te j w ytw órczości i  obecnie ma n iem al w y ­
łączność w  zaopatryw aniu  zespołów św ietlicow ych 
w  różnego rodzaju kostium y regionalne. N ajw iększym  
popytem  cieszą się s tro je  krakow skie , ku jaw sk ie  i  ślą­
skie, a poza tym  szyje się tu  również sarafany rosy j­
skie. S tro je  cechuje w ierne  odbicie w łaściwości s ty lu  
poszczególnych regionów, drobiazgowe opracowanie 
w  oparciu o w zory  muzealne. Całość prac znajduje 
się pod opieką p lastyka  —  kostiumologa.

Również Pracownia H a ftów  A rtys tycznych  jest je ­
dyną w  swoim  rodzaju. Specjalnością je j są h a fty  na 
sztandary i  proporce, dystynkcje  i  emblematy. Tw a­
rze w ykonane na sztandarach haftem  m alarsk im  zda­
ją  się żyć, a o rły  haftowane m eta low ym i n ićm i w y ­
g ląda ją  imponująco.

Rozmieszczenie tych  9 punk tów  jest przypadkowe. 
Zgrupowane są one na odcinku m iędzy u l. Ordynacką 
a p l. K o n s ty tu c ji i  n ie obejm ują swoim  zasięgiem ca­
łego szeregu dzie ln ic zarówno starych, ja k  i  nowobu- 
dujących się. Jest to n ie w ą tp liw y  błąd, k tó ry  p ow i­
n ien  być usun ię ty w  bieżącym roku.

Obok podstawowych usług k raw ieck ich  świadczo­
nych przez C P L iA  S to licy  spotykam y rów nież i  usłu­
g i w  innych  dziedzinach.

Spółdzielnia Pracy „ In tro g ra f ia “  prowadzi k ilk a  
punktów , k tó re  w ykonu ją  usługi przeważnie dla róż­
nego rodzaju  in s ty tu c ji. U sług i indyw idua lne  są n ik łe .

W  jednym  z punktów  pracuje  m is trz  G łogowski, 
k tó ry  jes t a rtystą  w  swoim  zawodzie. W ykonał m. in. 
fu te ra ł ozdobny dla dzie ł Józefa S talina. Za pracę tę

o trzym a ł podziękowanie z K C  PZPR. D la  wodza na­
rodu koreańskiego K im -Ir-S ena  spółdzie ln ia w ykona­
ła ozdobną oprawę roczn ików  „T ry b u n y  L ud u “ . 
Oprócz luksusowych w yrobów  in tro lig a to rsk ich  w yko ­

n u je  się również syste­
mem natryskow ym  na­
p isy na sztandarach i 
proporcach, emblema­
ty  itp .

U sług i z m etalu 
sprowadzają się do 
drobnych napraw  pu- 
dem iczek, broszek, 
łańcuszków itp . P unk­
ty  te m ają pow ierzony 
ponadto skup srebra i 
złomu.

Spółdzie ln ia  Usług 
A rtys tycznych  „ F i l-  
m ia “  w ytw arza  na za­
m ówienia f i lm y  i  prze­
zrocza ko lorowe, a po­
za tym  w ykonu je  d rob­
ne usługi w  zakresie 
prac amatorskich.

Sieć punktów  usłu­
gowych C P L iA  na te ­
renie W arszawy jest 
n ie liczna i  pokryw a  
się z p ro file m  usług 

organizowanych z dużym  powodzeniem i  rozmachem 
przez spółdzielczość przemysłową i  rzemieślniczą. 
T rzon usług stanowią zakłady kraw ieck ie  o drogie j 
robociźnie. Istn ien ie  ich w  ramach C P L iA  by łoby  
uspraw ied liw ione gdyby b y ły  źródłem  mody, w yw o­
dzącej się z k ro ju  i  zdobnictwa ludowego. Dotychczas 
nie spe łn iły  tych  zadań i  w  codziennym życiu miesz­
kańców sto licy  n ie  m ają  tego ciężaru gatunkowego, co 
wszechstronne usługi Z w iązku  Spółdzie ln i Przemysło­
w ych i  Rzemieślniczych.

Narciarskie ubranka z welw etu są 
praktyczne

W spółzawodnictwo w  Zakładach  
Regeneracji Pilników w  Łodzi

Ktoś, k to  zw iedza ł Z a k ła d  R egeneracji P iln ik ó w  w  Ł o ­
dz i w  r. 1951, n ie  pozna łby go w  c h w ili obecnej.

Z ak ła d  b y ł zaniedbany, dużo m aszyn by ło  zepsutych, n ie  
by ło  szatn i an i kuch n i, pod łog i n ie  m ia ły  posadzek, sto ły, 
na k tó ry c h  p ra cow a li robo tn icy , c h w ia ły  się na w szyst­
k ie  s trony, praca n ie  b y ła  znorm alizow ana. Część załogi 
u leg ła  dem ora lizac ji, k w it ło  w śró d  n ie j p ija ń s tw o  i  bum e- 
lanctw o.

I  oto k ie ro w n ic tw o  nad ty m  zakładem  o b ją ł w  r . 1951 
ob. B ro n is ła w  K lio m b e k . Szybko zo rie n to w a ł się od cze­
go zacząć. Roztoczył opiekę nad p ra cow n ika m i, za łoży ł 
s to łów kę  i  zorgan izow ał kuchn ię , zapew n ił załodze u b ra ­
nie, obuw ie  robocze, w y s ta ra ł się o zw iększony p rzyd z ia ł 
m leka, spow odow ał napraw ę chw ie jących  się sto łów , m a­
szyny ro z s ta w ił ta k , żeby rob o tn icy  n ie  m u s ie li biegać co 
c h w ilę  z je dn e j sa li do d ru g ie j z m a te ria łe m  do ob róbk i, 
podłog i w y ło ż y ł posadzkam i, a p rzy  ty m  ciągle ro zm a w ia ł 
z ro b o tn ik a m i zarów no w  spraw ach p ro du kcy jnych , ja k  
i  o ich  spraw ach bytow ych . M ó w ił m . in . o w spółzaw od­
n ic tw ie , o korzyściach, ja k ie  może dać zarów no im  sa­
m ym , ja k  i  państw u stosowanie te j n iezaw odne j m etody 
p racy i  w a lk i.

R obo tn icy  poczęli le p ie j p rzyk ładać  się do pracy. Z ro ­

zum ie li, że chcąc pop raw ić  sw ó j b y t i  sw o je  w a ru n k i 
pracy, m uszą pomóc k ie ro w n ik o w i. I  w te d y  zaczął się no­
w y  okres w  życ iu  zakładu.

W ykonu ją c  podjęte zobow iązania, p ra cow n icy  w yre m on­
to w a li w  szybk im  tem p ie  m aszyny, zbu do w a li szatn ię i  in ­
ne niezbędne urządzenia socjalne.

N iezależnie od tych  zobow iązań zespołowych p o d ję li zo­
bow iązan ia  w  k ie ru n k u  przekroczenia p lan ów  p ro d u k c y j­
nych : S tan is ła w  Reszczyński, Czesław K ru p a  i  Czesław 
G o łęb iow sk i. B rygadz is ta  A n d rze j S za tkow sk i zobow iąza ł 
się u trzym ać ciągłość p ro d u k c ji przez zapew nienie dosta­
tecznej ilośc i m a te ria łó w  w szys tk im  s tanow iskom  robo­
czym  w  poszczególnych cyk lach  p ro du kcy jnych . W ac ław  
Sobczak, rozum ie jący, że n a jis to tn ie jszą  spraw ą w e w spó ł­
zaw odn ic tw ie  soc ja lis tycznym  je s t podciąganie tych , k tó ­
rz y  pozostają w  ty le  —  zobow iąza ł się przeszkolić jednego 
p ra cow n ika  m etodą szkolen ia przyw arsztatow ego.

T rzeba zaznaczyć, że p la n y  p ro du kcy jne  są doprowadza­
ne w  Zak ładz ie  R egeneracji P iln ik ó w  do każdego s tan ow i­
ska roboczego, każdy ro b o tn ik  w ie , ile  p racy m a w y k o ­
nać w  danym  dn iu , tygo dn iu  czy m iesiącu i  ta  oko licz ­
ność w  dużej m ierze u ła tw ia  m u pode jm ow an ie  k o n k re t­
nych  zobow iązań p ro du kcy jnych .

N iezależnie od w spó łzaw odn ic tw a  zbiorowego i  in d y w i­
dualnego opartego na ko n k re tn ych  zobow iązaniach ta k  
p ro du kcy jnych , ja k  i  gospodarczo-społecznych, p ra co w n i­
cy Z ak ła d u  Regeneracji P iln ik ó w  współzaw odniczą w  osz­
czędnym  używ an iu  narzędzi i  ja k  na joszczędnie jszym  go-
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R. KO SSO BU D ZKI

Ku uuiadze pracoumikóui BHP

Z akłady Gumowe na W olskie j 10 w  Warszawie 
za jm ują  budynek, /który należy g run tow n ie  odremon­
tować i  dostosować do potrzeb zakładu p rodukcy jne ­
go, albo opuścić. W szystko za ty m  przemawia.

M ałe  okna n ie  przepuszczają dostatecznej ilości 
św iatła , podłoga brudna i  zniszczona, ściany obdra­
pane. Całość zaniedbana i  nasuwa przypuszczenie, że 
codzienne sprzątanie n ie  jest tu  przestrzegane. Za­
pewne ta k  n ie  jes t i  po prostu  trudno  jes t doprowa­
dzić do porządku pomieszczenie, k tó re  jest zaniedba­
ne, a w  dodatku załoga, ja k  i  k ie row n ic tw o  przeko­
nane jest, że każdego następnego dnia może i  pow in ­
no w yprow adzić się stąd.

Zapoznając się z poszczególnymi dzia łam i, t r a f i l i ­
śmy do dzia łu  wulkanizacyjnego, gdzie zauważyliśm y 
dwóch mężczyzn usmarowanyeh sadzami, k tó rzy  roz­
b ie ra li się za prasą.

N ie  jes t to  w in ą  W ładysława Jezierskiego i  W a­
lentego Kobziakowskiego, bo oni to b y li, że codzien­
nie się muszą kąpać i  rozbierać się w  m iejscu prze­
znaczonym do pracy wobec kolegów. K ąp ie l w  tych 
w arunkach jest dla n ich  koniecznością w yn ika jącą  
z p racy  zawodowej, a rozb ieran ie  się w  m iejscu pu­
b licznym  w yn ika  po prostu  z b raku  odpowiedniego 
pomieszczenia.

Ob. Jezierski i  Kobziakow ski są w alcow nikam i, 
k tó rzy  ca ły  dzień pracują  w  zim nym  pomieszczeniu, 
w ype łn ionym  n iew idocznym i zaw iesinam i chem ika lii 
i  chm urą sadzy. P łuca ich  codziennie w dychają  che­
m ika lia , a sadza przenika w aciak i, ubran ia, b ie liznę 
i  pozostawia tłu s te  p lam y na ciele. Trzeba mieć s ilny  
organizm  i  lub ić  tę pracę, żeby w ykonyw ać ją  na 
przestrzeni d ług ich  la t. Po tw ierdza ją  to zresztą sami

spodarow aniu  sm aram i. M iędzy  ro b o tn ik a m i trw a  rów n ież  
w spó łzaw odn ic tw o o ja k  najlepsze w y n ik i w  u trzym a n iu  
k u ltu ry  m ie jsca p racy  oraz w  zakresie d yscyp lin y  pracy.

Zorganizow ane zostało w  Zak ładz ie  R egeneracji P iln i­
k ó w  w spó łzaw odn ic tw o m iędzy czterem a brygadam i o n a j­
lepszą jakość.

W y n ik i zobow iązań w p isyw ane  są do specja ln ie  w  tym  
celu założonych zeszytów. System atyczn ie przeprowadza 
się k o n tro lę  pod ję tych  zobow iązań. W y n ik i w spółzaw od­
n ic tw a  podawane są co m iesiąc w  fo rm ie  w yka zów  do 
ogólne j w iadom ości.

Współzawodnictwo międzyzakładowe było rozpisane. 
Niestety na tym odcinku nie można na razie zanotować 
poważniejszych osiągnięć. Jest to zatem odcinek, na któ­
ry  należałoby zwrócić baczniejszą uwagę.

W  sum ie je d n a k  trzeba pow iedzieć, że w spó łzaw odn ic­
tw o  w  Zak ładz ie  R egeneracji P iln ik ó w  Łódzk ich  Z a k ła ­
dów  M e ta low ych  P rzem ysłu  Terenowego idz ie  po dobre j 
l in i i  rozw o jow e j. R obo tn icy  te j fa b ry k i g łów n ie  dz ięk i 
w spó łzaw odn ic tw u, po lepszyli w a ru n k i sw o je j dość cięż­
k ie j pracy, podn ieś li swoje za ro bk i i  s p ra w ili, że zakład 
przekracza p lan y  p ro du kcy jne  (w  I  pó łroczu p lan  p ro d u k ­
c y jn y  został w yko n a n y  w  110 proc., a w  m -cu  w rześn iu  
w  119 proc.), że w zras ta  w yda jność p racy (na ro b o tn ika  — 
114 proc.).

R obo tn icy  Z ak ładu  R egeneracji P iln ik ó w  w  Łodz i do­
brze zrozum ie li, że w spó łzaw odn ic tw o to  dźw ign ia  postę­
pu i  dob roby tu  m ate ria lnego  lu d z i pracy.

w alcownicy, k tó rzy  m ówią, że w  ich  zawodzie w yna ­
grodzenie nie jest czynnik iem  decydującym. Decydu­
je  natom iast świadomość roboeiarska, świadomość 
dobrego fachowca, k tó ry  n ie ucieka od swego zawo­
du, a w  pracę w kłada  całe swoje doświadczenie i  po­
mysłowość.

A  praca w  zakładzie gum owym  wym aga jednego 
i  drugiego. Na walcach powstaje p ó łfab ryka t. Na

Sadza przenika w aciaki i  osiada tłustym i plam am i na ciele

pozór praca ta w yda je  się ła twa. Receptura ściśle 
określa jakość i  ilość chem ika lii, k tó re  należy pom ie­
szać z odpowiednią ilością kauczuku i. zwalcować. A le  
umiejętność walcowania nie jest książkowa. W ystar­
czy nieodpowiednie chłodzenie walców  i  przegrzanie 
masy, a całość jest do niczego. W  pewnych w ypad­
kach zastępuje się kauczuk regenerowanym i odpad­
kam i gum owym i. Jest to konieczność spowodowana 
brakiem  tego surowca pochodzenia zagranicznego. 
P rzy używ aniu  środków  zastępczych, w a lcow nicy ze 
specjalną uwagą muszą w ykonyw ać tę pracę, gdyż 
popełnienie najmniejszego błędu odbije się na jakości 
fab ryka tu .

O pisaliśm y w a ru n k i i  rodzaj pracy w alcowników . 
Należy się dziw ić, że zarówno SZPT, któ rem u zakła­
dy podlegają, ja k  i  p racow nicy odpow iedzia ln i za 
bezpieczeństwo, a zwłaszcza hig ienę pracy, dotych­
czas nie zainteresowali siię w arunkam i p racy w  tym  
zakładzie. W alcow nicy p ow inn i otrzym ać zapasowy 
kom ple t w aciaków  (gdyż p rzy  p racy te j ubranie się 
b rudz i i  wymaga częstego prania), ubran ia  ochronne 
i  zwiększone p rzydz ia ły  m ydlą, a poza ty m  p ow inn i 
być zaopatrzeni w  m aski ochronne. Należy również 
poddawać ich okresowym  badaniom leka rsk im  oraz 
stosować wszystkie przepisy zapewniające zdrow ie 
i  higienę.

Jest to n ie  ty lko  obowiązek, ale rów nież p raktycz­
ny w yraz  tro sk i o ludz i pracy i  ka d ry  fachowców, 
k tó rych  nie m am y za dużo.
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Z  doświadczeń radzieckich
J A K U B  K L A J N

Organizacja radzieckiej spółdzielczości inwalidzkiej
W e w rześn iu  1952 ro k u  zna laz łem  się Po raz  d ru g i 

w  Z w ią z k u  R adz ieck im , p ie rw szy  raz  by łem  w  ZSRR 
w  ro k u  1939, k ie d y  h o rd y  h itle ro w s k ie  z a ję ły  naszą zie­
m ię . Z na laz łem  w te d y  w  K ra ju  Rad n ie  ty lk o  schronien ie , 
ale i  p rzy ja zn ą  pom oc oraz pog łęb iłem  m o ją  św iadom ość 
p o lity c z n ą  i  w ia rę  w  zw yc ięstw o postępu społecznego. 
W idz ia łe m  wówczas w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w ie lk i w y ­
s iłe k  i  w o lę  zw yc ięs tw a o p a rte  na g łęb ok im  uśw iad om ie ­
n iu  p o lity c z n y m  w szys tk ich  o b yw a te li.

Obecnie po k ilk u n a s tu  la ta ch  m ia łe m  możność s tw ie r­
d z ić  w  Z w ią z k u  R a dz ie ck im  da lszy ko lo sa ln y  w zros t 
u p rzem ys ło w ien ia  k ra ju , ro z w o ju  k u l tu r y  i  podn iesien ie  
s top y  życ iow e j ludności. I  chociaż jadąc do Z w ią z k u  R a­
dzieckiego w iedz ia łem , że zobaczę duże osiągnięcia, to  
je d n a k  to  co zobaczyłem  p rze k roczy ło  znacznie m o je  do ­
tychczasowe w yobrażen ia  o rozm achu bu do w n ic tw a , ro z ­
w o ju  p rzem ysłu , n a u k i k u l tu r y  oraz tro s k i o  cz łow ieka  
p ra c y  w  ZSRR. W szystko doko ła  nas znam ionow ało , że 
jes teśm y w  W ie lk im  K ra ju  S oc ja lizm u, k tó ry  zwycięsko 
k ro c z y  k u  kom u n izm o w i. Nasi m il i  gospodarze, spó łdzie lcy 
radzieccy, p rz e d s ta w ili nam  p ro g ra m  po by tu , p y ta ją c
0 nasze sugestie w  ty m  wzg lędzie . M nie , ja k o  k ie ro w n ik a  
p io n u  C e n tra li S pó łd z ie ln i In w a lid ó w  in te re so w a ły  prze­
de w szys tk im  p ro b le m y spółdzielczości in w a lid z k ie j,  co 
też  u m o ż liw ili m i ko ledzy  radzieccy.

Z adan ia  spółdzielczości in w a lid z k ie j

Spółdzielczość In w a lid z k a  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  po­
w sta ła  w  p ie rw szych  la ta ch  po R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko ­
w e j. Już w  ro k u  1921, w  p ie rw szych  la ta ch  is tn ie n ia  P ań­
s tw a  Radzieckiego, w y ło n ił s ię  p ro b lem  p ro d u k ty w iz a c ji 
in w a lid ó w . W ładza rad z ie cka  doszła do w n iosku , że d la  
lu d z i, k tó rz y  w s k u te k  obrażeń cie lesnych m a ją  z m n ie j­
szoną zdolność do p racy, na leży  w  sposób odm ienny, a n i­
że li u  łu d z i zup e łn ie  zdrow ych , rozw iązać p ro b le m  za­
tru d n ie n ia , by  ty m  sam ym  zapew nić im  możność p racy
1 by t.

D la  p ro d u k ty w iz a c ji in w a lid ó w  i  w łączen ia  ic h  do p racy  
społecznie pożyteczne j, a  ty m  sam ym  polepszenia w a ­
ru n k ó w  m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  ic h  życ ia  oraz ce­
le m  w ych ow a n ia  św iadom ych o b y w a te li społeczeństwa 
socja listycznego, zos ta ły  pow o łane  w  Z w ią z k u  R adziec­
k im , na zasadach dobrow o lnego  zrzeszenia, in w a lid z k ie  
o rgan izac je  spółdzielcze.

Naczelną zasadą produktyw izacji inw alidów  i starców  
jest w łaściwy dobór zajęcia do każdego rod za ju  kalectwa  
i stopnia u tra ty  zd row ia . Zasada ta  je s t rea lizow ana 
przez is tn ie n ie  ja k  najszerszego w ach la rza  gałęzi przem y­
s łu , ha nd lu , sku p u  i  us ług  w  p io n ie  spółdzielczości in w a ­
lid z k ie j,  co pozw a la  na za trud n ien ie  w szys tk ich  in w a lid ó w  
i  s ta rców  bez w zg lędu na rod za j ic h  k a le c tw a  i  stop ień 
(niezdolności do p ra c y  oraz na dobór d la  n ic h  ja k  n a jb a r ­
dz ie j od po w ie dn ie j pracy.

Ta naczelna zasaaa rz u tu je  na całą p ro b le m a tykę  spó ł­
dzielczości in w a lid z k ie j,  ta k  n a  zagadnienie o rg a n iza cy j­
ne, s tru k tu rę  gospodarczą, na  fo rm ę  szkolen ia  ja k  i  na 
rea liza c ję  a k c ji soc ja ln o -b y to w e j, o p ie k i itp .

W  s k ła d  cz łonków  spó łd z ie ln i in w a lid ó w  mogą w s tę ­
pow ać in w a lid z i w szys tk ich  k a te g o r ii i  s ta rcy . O gó ln ie  
b io rą c  nasze p rzep isy  w  te j dz iedzin ie  n ie  różn ią  się od 
radz ieck ich .

G rupy , do k tó ry c h  in w a lid a  w in ie n  być zaszeregowany, 
us ta la ją  K o m is je  Rzeczoznawców —  L e ka rzy  do S praw  
P racy.

Komisje Rzeczoznawców —  Lekarzy do Spraw Pracy
K o m is je  Rzeczoznawców —  L e k a rz y  do S praw  P racy  

(W . T. E. K . •—- W raczebna ja  T ru d o w a ja  E kspe rtna ja  
K o m is ja ) są o rgan izow ane w spó ln ie  przez M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  i  M in is te rs tw o  O p iek i.

Zadaniem  w ym ie n io n ych  K o m is ji je s t us ta lan ie  g rupy  
do ja k ie j in w a lid a  w in ie n  być zaszeregowany, ja k  ró w ­
n ież okreś len ie  rod za ju  pracy, ja k ą  zdo lny  je s t on 
w ykonać.

Is tn ie ją  t rz y  g ru p y  in w a lid z tw a : 
grupa, do k tó re j za liczan i są in w a lid z i na jc ięże j poszko­
dow ani,
grupa, k tó rą  stanow ią  in w a lid z i ciężko poszkodowani, 
g rupa , k tó rą  s tanow ią  in w a lid z i z  lże jszym i ob rażen iam i.

Orzeczenia w /w  K o m is ji L e k a rs k ie j m ogą u s ta lić  u t ra ­
tę  zd ro w ia  na  stałe, lu b  też na  czas ściśle okreś lony. Po 
u p ły w ie  okresu, na  'k tó ry  ¡było usta lone in w a lid z tw o , in ­
w a lid a  w in ie n  ponow nie  zgłosić s ię  do K o m is ji w  ce lu  
p rzed łużen ia  ważności zaszeregowania i  okreś len ia  p racy  
do ja k ie j je s t zdo lny.

W  zależności od  s tanu  zd ro w ia  in w a lid y  K o m is ja  może 
u trzym ać  w  m ocy daw ne  orzeczenie, podwyższyć lu b  ob­
n iżyć  grupę, w zg lędn ie  zupe łn ie  sk reś lić  z  'grupy in w a ­
lidów .

Działalność gospodarcza spółdzielni inw alidzkich

Spółdzielczość in w a lid z k a  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  p ro - 
d u k ty w iz u je  in w a lid ó w  w e w szys tk ich  ga łęziach prze­
m ys łu  rzem iosła , hand lu , skupu, w  us ługach p rzem ysło ­
w ych  i  us ługach n iep rzem ysłow ych .

S pó łd z ie ln ie  in w a lid z k ie  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  p ro w a ­
dzą w  dz iedz in ie  w y tw ó rczośc i w iększe i  m n ie jsze za k ła ­
d y  p ro d u kcy jn e , ob e jm u ją ce  oko ło  16 p rzem ysłów . W y ­
kon u jąc  swe zadania p ro du kcy jne , spółdzielczość in ­
w a lid z k a  w y k o rz y s tu je  w sze lk ie  ś ro d k i, m ające  na celu 
m aksym a lne  rozszerzenie p ro d u k c ji p rze dm io tów  co­
dziennego u ż y tk u  i  p ro d u k tó w  żyw nościow ych , zarów no 
z surow ców  p rzyd z ie lan ych  z pa ńs tw ow ych  p rzyd z ia łów , 
ja k  i  z su row ców  m ie jscow ych.

Spółdzielczość in w a lid z k a  p ro w a d z i zakup odpadów  
z p rzem ys łu  państw ow ego o raz zakup  surow ców  ro ln i­
czych w  ko łchozach i  u  ch łopów  a p rzy  do kon yw an iu  
zakupów  m a p ierw szeństw o p rzed  in n y m i p io n a m i go­
spodarczym i. D o ko n u je  ona ponadto  skupu, p rze rób k i, re ­
p e ra c ji i  sprzedaży używ an e j odzieży, obuw ia , m e b li 
i  w ie lu , w ie lu  in n y c h  a r ty k u łó w  i  sprzę tu  gospodarstwa 
dom owego oraz p rze dm io tów  codziennego u ż y tku .

W  p ion ie  spółdzie lczości in w a lid z k ie j Z w ią zku  R adziec­
k iego je s t bardzo ro z w in ię ta  o rg an izac ja  ha nd lu , za ró w ­
no hu rtow ego, ja k  i  deta licznego, a  n a w e t prow adzony 
je s t hande l obnośny w zg lędn ie  dom okrążny.

S pó łdz ie ln ie  in w a lid z k ie  w e w łasnych  sklepach d e ta ­
licznych , s traganach, na  p lacach ta rg o w y c h  oraz w  k io s ­
kach  u liczn ych  p row adzą  sprzedaż p ro d u k c ji w łasne j 
oraz sprzedaż to w a ró w  p ro d u k c ji in n y c h  p roducen tów  
spoza p ionu  spó łdzie lczości in w a lid z k ie j.  Sprzedaż to w a ­
ró w  odbyw a się rów n ież  za pomocą ha nd lu  obnośnego 
przez p u n k ty  sprzedaży na wozach, w ózkach, sam ocho­
dach itp . Te os ta tn ie  fo rm y  dz ia ła lnośc i h a nd low e j m a ją  
duże zastosowanie podczas św ią t, obchodów, m an ifes tach  
itd ., obsługu jąc ic h  uczestn ików . W  w ie lu  m ie jscow oś­
ciach k u ra c y jn y c h  i  w yp o czyn ko w ych  spółdzielczość in ­
w a lid z k a  m a p ra w o  w yłącznośc i sprzedaży p ro d u k c ji 
w łasne j i  obcej z dz iedz iny p a m ią tk a rs tw a  oraz w sze l­
k ie j d robne j g a la n te r ii. Podczas p o b y tu  naszej de legac ji 
w  m ie jscow ości k u ra c y jn e j K is ło w o d zk  (P ó łnocny K a u ­
kaz) s tw ie rd z iliś m y , że spółdzielczość in w a lid z k a  p ro w a ­
dzi ta m  na p ra w a ch  w yłącznośc i zak ład y  fo tog ra ficzne  
oraz posiada ponad 30 k io skó w  u lic z n y c h  ze sprzedażą 
w y ro b ó w  p a m ią tka rsk ich .

W  spółdzielczości in w a lid z k ie j jes t ró w n ie ż  bardzo roz­
w in ię ty  p io n  ż yw ie n ia  zb iorow ego: is tn ie je  ca ły  szereg 
spó łd z ie ln i o cha rak te rze  us ługow ym , k tó re  p row adzą 
s to łó w k i, ja d ło d a jn ie , (res ta u ra c je  o raz p row adzą b u fe ty  
w  w ie lu  m ie jscow ościach pu b licznych , ja k  w  tea trach , 
k inach , stad ionach spo rtow ych .

P rz y  p e łn ie n iu  ta k ic h  czynności ja k  dozór m ien ia , ob ­
s łu g iw a n ie  sza tn i w  tea trach , s to łów kach , res tau rac jach  
i  in n y c h  p rzeds ięb io rs tw ach  i  in s ty tu c ja c h , in w a lid z k ie  
spó łdz ie ln ie  k o rzys ta ją  z p ra w a  p ierw szeństw a.

P onadto spó łdz ie ln ie  te  m a ją  na n ie k tó ry c h  te renach  
w yłączne p ra w o  do sprzedaży w y ro b ó w  ty to n io w ych , w y ­
ro b ó w  cuk ie rn iczych  i  lo d ó w  oraz ;sa odpow iedn io  u p rz y ­
w ile jow ane .
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Na te ren ie  . Z w ią z k u  Radzieckiego cała spółdzielczość 
p ra cy  m a p ra w o  p ro w a dz ić  zakup p ro d u k tó w  ro ln iczych  
i  su row ców  ro ln ic z y c h  od ko łchozów  i  ch łop ów  w  celu 
p rze tw o rze n ia  i  sprzedaży. W  od różn ien iu  od spó łdz ie l­
czości p rzem ysłow e j spółdzielczość in w a lid z k a  m a p ra w o  
n ie  ty lk o  zakupu p ro d u k tó w  ro ln y c h  i  sprzedaży ic h  
w  stan ie  p rze tw orzonym , lecz może ró w n ie ż  p row adzić  
sprzedaż w  stan ie  n iep rze tw o rzo nym , c zy li może p ro w a ­
dzić, o ile  uw aża za celowe, ha nd e l p ro d u k ta m i ro ln y m i.

Specyfika struktury spółdzielni inw alidzk ie j
S pó łdz ie ln ie  in w a lid z k ie  z u w a g i na  ic h  spec ja lny  cha­

ra k te r, są często spó łd z ie ln ia m i w ie lo b ra n żo w ym i, to  
znaczy prow adzą  w y tw ó rc z e  za k ła d y  w  k i lk u  przem ysłach. 
Są też i  spó łdz ie ln ie  tzw . m ieszane, t j .  ta k ie , k tó re  p ro ­
wadzą z a k ła d y  w y tw ó rcze , handel, sk u p  o raz us ług i.

S pó łdz ie ln ie  o cha rakte rze  w ie lo b ra nżow ym  i  spó łdz ie l­
n ie  ty p u  mieszanego w ys tęp u ją  p rzew ażn ie  w  osadach 
i  m a ły c h  m iasteczkach. Dążen iem  zw iązków  spó łd z ie ln i 
je s t na  o g ó ł s tw orze n ie  spó łd z ie ln i jednobranżow ych , 
w zg lędn ie  ta k ich , w  k tó ry c h  is tn ie je  ścisła w ięź p ro d u k ­

cy jna , co z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego je s t n ie zw yk le  
wskazane.

D la  p rz y k ła d u  poda ję : w  M oskw ie  is tn ie je  spó łdz ie ln ia  
in w a lid ó w  „M o s try k o ta ż “ , k tó ra  p ro w a dz i: przędzaln ię, 
tk a ln ię , d z ie w ia rn ię  i  pończoszarnię. Rów nież w  M oskw ie  
is tn ie je  spó łdz ie ln ia  us ługow a, k tó ra , p row adząc p ra ln ię  
chem iczną, p rz y jm u ją c ą  odzież, b ie liznę , dyw a n y , k i l im y  
itp .  poisiada rów n ie ż  fa rb ia rn ię  o raz p u n k ty  n a p ra w y  
odzieży i  b ie liz n y ; w  K rasnodarze  is tn ie je  spó łdz ie ln ia  
b ranży  skórzane j, k tó ra  p ro w a dz i w y p ra w ę  skór, d z ia ł 
g a la n te r ii skórzane j oraz d z ia ły  p ro d u k c ji ob u w ia  w sze l­
k iego rodza ju , począwszy od rannego przez n a jb a rd z ie j 
luksusow e, gum ow e, g im nastyczne aż do ob u w ia  d la  
p iłk a rz y .

P rzy tacza jąc  powyższe p rz y k ła d y , na leży  zaznaczyć, że 
tw o rze n ie  spó łdz ie ln i jednobranżow ych  lu b  spó łdz ie ln i 
w ie lo zak łado w ych  o  śc is łe j w ię z i p ro d u k c y jn e j jes t m oż­
liw e  ty lk o  w  w iększych  m iastach, gdzie is tn ie je  w iększa 
m ożliw ość obsadzenia i szko len ia  in w a lid ó w  i  doboru  
pew nych  g ru p  in w a lid ó w  do od po w ie dn ich  d la  n ich  
zawodów.

Moce produkcyjne przedsiębiorstw i ich wykorzystanie
O d  R e d a k c j i

Z rozmów, które przeprowadzamy z naszymi Czy­
telnikam i wynika niedwuznacznie, że niektórzy spo­
śród nich nie rozumieją w pełni, co to są właści­
wie moce produkcyjne, jakie jest ich działanie i  jak i 
jest ich zasięg. Wydaje się przeto rzeczą celową w y­
jaśnienie tej sprawy w oparciu o pracę G. Gilelsa1).

Pełne u ja w n ie n ie  m ocy p ro d u k c y jn y c h  każdego zak ła­
du i  na jlepsze w yko rzys ta n ie  podstaw ow ych  re ze rw  m a 
o lb rzym ie  znaczenie d la  dalszego ro zw o ju  gospodark i n a ­
rodow e j, w zm ocn ien ia  s iły  gospodarczej k ra ju  i  dalszego 
podn ies ien ia  do b ro by tu  mas pracu jących .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  rozpowszechnia się coraz b a r­
dzie j w spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne o zw iększenie p ro ­
d u k c ji,  o da lszy w zro s t w yd a jn o śc i p racy, o lepsze w y k o ­
rzys tan ie  sprzętu, surow ców , m a te ria łó w , p a liw a  i  ene rg ii 
e lek tryczne j. W  ty c h  w a ru n ka ch  p ra w id ło w e  usta len ie  
m ocy p ro d u k c y jn y c h  przeds ięb iors tw  nab ie ra  szczególne­
go znaczenia.

N ie je d n o k ro tn ie  usta lane w  szeregu zak ład ów  moce 
p ro d u k c y jn e  n ie  są w  stan ie  m ob ilizow ać k o le k ty w u  do 
w a lk i o zw iększenie p ro d u k c ji, n ie  w y ra ż a ją  zna jd u ją cych  
się w  przeds ięb iors tw ach reze rw  lepszego w yko rzys ta n ia  
urządzeń i  często pozostają w  ty le  za fa k tyczn ie  osiąg­
n ię ty m  poziom em  p ro d u k c ji.  Jeszcze gorzej p rzedstaw ia  
się sprawa, je ś li chodzi o usta len ie  m ocy p ro d u k c y jn y c h  
przeds ięb io rs tw , m a jących  sezonowy ch a ra k te r p ro d u k c ji. 
Są znane p rz y p a d k i us ta lan ia  w  ta k ic h  p rzedsięb iorstw ach 
m ocy, k tó re  okaza ły  się niższe n iż  fa k ty c z n ie  osiągnięta 
p ro d u kc ja  o 30 —  40%.

Zbyteczne b y ło b y  udow adn iać, że zaniżone moce p ro ­
d u k c y jn e  n ie  mogą sp rzy jać  d o b rym  w y n ik o m  pracy. One 
de zo rien tu ją  i  de m o b ilizu ją  k o le k ty w y  p rzeds ięb iors tw , 
pow odu ją  częstokroć zaniżenie p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , 
sp ra w ia ją  fa łszyw e w rażen ie  osiągnięć w  pracy.

D la  stw orzen ia  p ra w id ło w y c h  m etod okreś len ia  m ocy 
p ro d u k c y jn y c h  i  n o rm  w yko rz y s ta n ia  ś rod ków  p ra cy  n ie ­
zbędne je s t rozw iązan ie  i  uzasadnienie szeregu w spó lnych  
d la  w szys tk ich  ga łęzi p rzem ys łu  zagadnień, w  p ie rw szym  
zaś rzędzie sprecyzow ać: co na leży rozum ieć ja k o  moce 
p ro d u kcy jn e , k tó re  c z y n n ik i je  okreś la ją , ja k ie  jes t p rze­
znaczenie m ocy p ro d u k c y jn y c h  i  do czego sprow adza ją  
się ic h  zadan ia; co na leży rozum ieć ja k o  n o rm y  w y k o ­
rzys tan ia  sprzętu, czemu one służą i  ja k i is tn ie je  w spó lny  
zw iązek pom iędzy m ocam i p ro d u k c y jn y m i a n o rm a m i 
w yko rzys ta n ia  sprzętu. Bez rozw iązan ia  ty c h  zasadn i­
czych zagadnień n iem o ż liw e  je s t stw orzen ie  naukow o  uza­
sadn ionych  przesłanek d la  p ra w id ło w e g o  okreś len ia  m ocy 
p ro d u k c y jn y c h  i  p lan ow ych  n o rm  w yko rzys ta n ia  sprzętu.

Przede w szys tk im  na leży w y ja ś n ić  co rozu m iem y m ó­
w iąc o m ocach p ro d u kcy jn ych .

M oc p ro d u k c y jn a  w  gospodarce soc ja lis tyczne j —  to  
o d k ry ta  w  drodze p ra k ty k i p ra cy  stachanow ców  i  k o le k ­
ty w ó w  stachanow skich  m aksym a lna  m ożliw ość osiągnię­
cia p ro d u k c ji w  ciągu je d n o s tk i czasu p rzy  pom ocy da­

nych  ś rod ków  pracy. M oc p ro d u k c y jn a  w yra ża  się w  i lo ­
ści w y tw o rz o n y c h  w y ro b ó w , p ó łfa b ry k a tó w  p rze rob ione­
go surow ca a lbo też zasięgiem dokonane j p racy  p ro d u k ­
c y jn e j w  ciągu je d n o s tk i czasu (zm iana, doba, rok).

W ie lkość m ocy p ro d u k c y jn e j zależy zarów no od sam ej 
te c h n ik i, ja k  i  od stopn ia  opanow ania je j,  t j .  od k a d r  —  
posługu jących  się n ią .

W  r. 1935 na uroczystości p ro m ow a n ia  akadem ików  
A r m ii  Czerw onej S ta lin  pow iedz ia ł: „A b y  u ru cho m ić  tech­
n ik ę  i  ca łkow ic ie  ją  w yko rzys ta ć  po trze bn i są ludzie , k tó ­
rz y  opanow a li techn ikę , po trzebne są k a d ry , zdolne do 
opanow ania i  w yko rzys ta n ia  te j te c h n ik i w ed ług  w sze l­
k ic h  p ra w id e ł sz tuk i. T echn ika  bez lu dz i, k tó rz y  opano­
w a li techn ikę , jes t m a rtw a . T echn ika  m ającą  na czele 
lu dz i, k tó rz y  opanow a li techn ikę , może i  m u s i dokonać 
cudów “ .2)

Przed pow stan iem  ru ch u  stachanow skiego ob liczan ie  
m ocy p rzeds ięb io rs tw  odbyw a ło  się na podstaw ie  zaniżo­
nych  no rm a tyw ó w , n ie  uw zg lędn ia jących  ro l i  k a d r i  ich  
ku ltu ra lno -tech n iczneg o  poziom u, n ie  w yraża jących  po­
stępu w  opanow aniu  te c h n ik i, op ie ra jących  się na prze­
s ta rza łych  danych o fa k ty c z n ie  osiągnię te j p ro d u k c ji,  na 
s ta rych  teo riach  o techn icznych m ożliw ośc iach w  dz iedz i­
n ie  w yko rzys ta n ia  te c h n ik i. N ie liczen ie  się z ro lą  k a d r  
w  zakresie opanow ania  te c h n ik i dz ia ła ło  ham ująco  w  
dziedzin ie  u ja w n ia n ia  reze rw  p ro d u k c y jn y c h  i  m o ż liw o ­
ści p rżcd s ię b io rs tw  odnośnie zw iększen ia  p ro d u k c ji,  p ro ­
w a dz iło  do zan iżania m ocy p ro d u k c y jn y c h , ham ow ało  
rozw ój zak ładów  i  fa b ry k .

Zasadnicza popraw a s y tu a c ji m a te ria ln e j ro b o tn ikó w , 
n ie is tn ie n ie  w yzysku  w  Z w ią zku  R adzieckim , zastosowa­
n ie  now e j te c h n ik i i  opanowanie te j te c h n ik i w y w o ła ły  
ru ch  stachanow ski, będący w yższych etapem  w spó łzaw od­
n ic tw a  socja listycznego. S tachanow cy d a li dow ody w y ­
da jn e j p racy, w zorow ego w yko rz y s ta n ia  te c h n ik i, z ła m a li 
stare, techniczne no rm y , w p ro w a d z ili now e po jęc ie  o m o­
cach p ro d u k c y jn y c h  sprzętu.

M oc p ro d u k c y jn a  —  to  techn iczno-ekonom iczny w skaź­
n ik , c h a ra k te ryzu ją cy  się ilośc ią  p ro d u k c ji, p ó łfa b ry k a tó w , 
su row ców  itp . w  ciągu je d n o s tk i czasu i  zależny w  swo­
ic h  rozm ia rach  od k o n s tru k c ji sprzętu, stopnia opanowa­
n ia  te c h n ik i oraz rodza jów  i  w łaśc iw ośc i p rze rab ianych  
surow ców  i  cha ra k te ru  o trzym yw a n e j p ro d u k c ji.

N o rm a  techniczna —  to  w ska źn ik , ok reś la jący  c h a ra k ­
te r  i  in tensyw ność p ra cy  ro b o tn ik ó w  p rzy  każdym  ro ­
dza ju  sprzętu, objętość lu b  pow ie rzchn ia  jego części p ra ­
cu jących  i  stop ień ich  w yko rzys ta n ia .

W skaźn ik  ten w yraża  się szybkością ru ch u  lu b  obraca­
n iem  się p racu jących  części maszyn, często tliw ością  ude­
rzeń p racu jących  części maszyn, us ta lonym  w sp ó łczyn n i­
k ie m  w yko rzys ta n ia  apa ra tu ry , pow ie rzchn ią  ogrzew ania 
apara tów , usta lonym  trw a n ie m  re a k c ji itd ., ale n ie  osiąg­
n ię ta  p ro d u kc ja  w  c iągu  je d n o s tk i czasu, będącą w ie lk o ­
ścią w y tw ó rczą .
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Uzasadniona m oc p ro d u k c y jn a  może być usta lona je ­
dyn ie  w  w y n ik u  w yka zan ia  p ra w id ło w y c h  n o rm  tech­
n icznych , okreś la jących  tę  moc.

S tachanow cy n ie  ty lk o  l ik w id u ją  s tra ty  p rz y  w y k o ­
rzys tan iu  te c h n ik i w  czasie, ale i  podnoszą n o rm y  tech­
n iczne w  drodze przyspieszenia b iegu maszyn, osiągają 
lepsze w y ko rzys ta n ie  po jem ności itp ., co w  rezu ltac ie  po­
w o d u je  zw iększen ie w yd a jn ośc i sprzętu, t j .  w zros t jego 
m ocy p ro d u kcy jn ych .

M oc poszczególnych agregatów  sprzętu o k re ś la ją  za­
tem  n o rm y  techniczne, p rz y  ty m  n ie  w szys tk ie  no rm y, a te, 
k tó re  zosta ły usta lone na podstaw ie  sprawdzonego do­
św iadczenia stachanowców. Z  tego w y p ły w a ją  następu­
jące w n io s k i:

po p ierw sze —  ja ko  moce p ro d u k c y jn e  na leży rozum ieć 
w skaźn ik , ch a ra k te ryzu ją cy  m aksym a lną  m ożliw ość w y ­
p ro du kow a n ia  w 'yrobów  a lbo  w y p e łn ie n ia  p ra c  p ro d u k ­
c y jn y c h  p rz y  pom ocy danych ś rod ków  p ra cy  w  c iągu je d ­
n o s tk i czasu;

po d rug ie  —  podstaw a okreś len ia  m ocy p ro d u k c y jn y c h  
poszczególnych rodza i sprzętu są n o rm y  techniczne, opie­
ra jące  się: na  na jlepszym  reż im ie  techno log icznym , gw a­
ra n tu ją c y m  w ysoką  w yda jność  sprzętu z zachow aniem  
w y s o k ie j ja kośc i p ro d u k c ji oraz na spraw dzonym  do­
św iadczeniu stachanowców.

Z badan ie  is to ty  i  podstaw  m ocy p ro d u k c y jn y c h  w ska ­
zu je  na to, że te moce określane są po ds taw ow ym i ele­
m en ta m i procesu p ra cy : samą pracą, ś rod kam i p ra cy  
i  p rze dm io tam i p ra cy  oraz w spó łd z ia łan ie m  ty c h  elem en­
tó w  w  procesie pracy. Oznacza to, że moce p ro d u kcy jn e  
i  ilch ro z m ia ry  uw a ru nkow an e  są nas tępu jącym i trzem a 
czyn n ika m i:

1) k o n s tru k c ją  m aszyn i  apara tów ,
2) rodza jem  osiąganej p ro d u k c ji lu b  p rze tw arzanych  

surow ców  oraz
3) n o rm a m i techn icznym i, będącym i w yra zem  n a jb a r­

dz ie j udoskonalonego technolog icznego reż im u  i  lep ­
szego opanow ania te ch n ik i.

M oc może się zm ien ić  ty lk o  w  w a ru n ka ch  polepszenia 
te c h n ik i i  s topn ia  je j w yko rzys ta n ia , a n ie  może się zm ie­
n ić  p rzy  pogorszeniu ty c h  w a ru n kó w . T a k  na p rzyk ła d , je ­
że li w a rsz ta t będzie pracow ać p rzy  zm nie jszone j szybko­
ści, t j .  w  w a ru n ka ch  n iesp rzy ja jących  jego w yko rzys ta n iu , 
albo będzie p rze rab ian y  na w arsztac ie  n isko ja kośc iow y  
m a te ria ł, to  aczko lw ie k  zm n ie jszy się p ro d u k c ja  na sku ­
te k  s tra t z ra c ji n ie rac jona lnego  w yko rzys ta n ia  w arszta ­
tu  jego m oc n ie  u legn ie  zm ianie , a lbow iem  m oc cha ra k ­
te ry z u je  m oż liw ośc i w  n a jb a rd z ie j sp rzy ja ją cych  w a ru n ­
kach  w yko rzys ta n ia  w a rsz ta tu , a n ie  fa k tyczn ą  p ro d u k ­
cję, t j .  n ie  stop ień w yko rzys ta n ia  w a rsz ta tu  w  różnych 
w a runkach .

P rzy  p ra w id ło w y m  ok reś len iu  m ocy p ro d u k c y jn y c h  
sprzętu jednakow e w a rsz ta ty , m aszyny a lbo apara ty , w y ­
tw arza ją ce  te same w y ro b y  p rz y  ty m  sam ym  techno lo ­
g icznym  reż im ie  i  z tego samego surowca, p o w in n y  m ieć 
jednakow e  w s k a ź n ik i m ocy.

G łó w n ym  zadaniem  okreś len ia  m ocy p ro d u kcy jn ych , 
op a rtych  na os iągn ię tych przez p rzodu jących  stachanow ­
ców  no rm ach  technicznych, jes t u ja w n ie n ie  po tenc ja ln ych  
m ożliw ośc i o trzym an ia  p ro d u k c ji, w szys tk ich  reze rw  
zw iększenia p ro d u k c ji;  zadanie n o rm  w yko rzys ta n ia  
sprzętu sprowadza się do u ja w n ie n ia  ś rod ków  co do le p ­
szej re a liz a c ji ty c h  m oż liw ośc i w  c iągu określonego przez 
p lan  czasokresu. M oc w skazu je  na m aksym a lne  m oż liw o ­
ści o trzym an ia  p ro d u k c ji z uw zg lędn ien iem  pe rspek tyw y, 
a n o rm y  —  stop ień w yko rzys ta n ia  ty c h  m oż liw ośc i w  c ią ­
gu kon kre tne go  okresu.

M oce p ro d u k c y jn e  i  n o rm y  w y ko rzys ta n ia  sprzętu m a­
ją  ty lk o  to  w spó lne ze sobą, że one ch a ra k te ry z u ją  m oż­
liw ość  wypuszczenia p ro d u k c ji z tą  je dn ak  różn icą , że 
p ierw sze w ska zu ją  na te  m ożliw ośc i, b io rą c  pod uw agę 
pełne w yko rz y s ta n ie  u ja w n io n y c h  rezerw , a d ru g ie  —  
na jw iększe  p ra k tyczn e  d la  danego zaplanow anego okresu 
m ożliw ośc i, uw zg lędn ia jące  ko n k re tn e  w a ru n k i p ro d u k ­
c ji. O ile  p ierwsze, w yra ża ją c  o d k ry te  przez stachanow ­
ców  m oż liw ośc i sprzę tu  co do o trzym an ia  p ro d u k c ji 
w skazu ją  na  drogę, po k tó re j w in n o  iść opanow anie tech ­
n ik i  za rów no w  danym  czasie ja k  i  w  pe rspek tyw ie , o t y ­
le  drug ie , w y ra ża ją c  p ra k tyczn e  zadan ia w  zakresie  w y ­
ko rzys tan ia  sprzętu, w y n ik a ją c e  z k o n k re tn y c h  w a ru n ­
k ó w  p ro d u k c ji i  uw zg lędn ia jące  u s ta lon y  reż im  pracy,

stan surow ców , p rzygo tow an ie  k a d r  itp ., są podstawą 
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  na okreś lony  czasokres, k o n k re t­
n y m  p rogram em  opanow ania m ocy p ro d u k c y jn y c h  w  da­
n y m  zap lanow anym  okresie.

W  ten  sposób ja k o  m oc p ro d u k c y jn ą  poszczególnej je d ­
n o s tk i p ro d u k c y jn e j (m ie jsca roboczego, odcinka, w a r­
sztatu, zakładu) na leży rozum ieć m aksym a lną  ilość p ro ­
d u k c ji,  k tó ra  może być osiągnięta w  c iągu określonego 
czasu (rok, m iesiąc, zm iana) p rz y  us ta lon ym  reż im ie  p ra ­
cy (ilość d n i roboczych, zm ianowość, trw a n ie  jedne j 
zm iany).

N iedocen ian ie  is tn ie ją cych  m oż liw ośc i p ro w a dz i do za­
n iża n ia  m ocy p ro du kcy jnych . Zaniżone moce p ro d u kcy jn e  
n ie  po zw a la ją  o b ie k ty w n ie  ocenić dz ia ła lnośc i zak ładów  
i  fa b ry k  w  zakresie osiąganej p ro d u k c ji, n ie  m ogą sprzy­
ja ć  p ra cy  p rzedsięb iorstw .

P ra w id ło w e  określen ie  m ocy p ro d u k c y jn y c h  je s t n a j­
w ażn ie jszym  środk iem  spraw dzenia p ra w id ło w o ś c i u k ła ­
dan ia  p lan ów  p ro d u kcy jn ych .

G dy g łów ne i  prowadzące agregaty, m aszyny, apa ra ty , 
o d c in k i, w a rs z ta ty  okażą się n iew ysta rcza jące  z u w a g i na 
ic h  w yda jność, pow sta je  zagadnienie rozszerzenia zak ła ­
du a lbo fa b ry k i.  Jeże li na tom ias t m ó w im y  o „w ą s k ic h “  
m ie jscach, to  m am y na w zg lędzie  zagadnienia n ie  w  ta k  
dużej ska li, co rozbudow a zak ładu  lu b  fa b ry k i.  Za „w ą ­
sk ie “  m ie jsca  na leży uważać te m aszyny, apara ty , odc in­
k i,  w a rsz ta ty , k tó re  pozostają w  ty le  z uw ag i na sw o ją  
w yda jność  i  h a m u ją  pe łne w yko rz y s ta n ie  te c h n ik i, g łó w ­
nych  i  p row adzących od c in kó w  i  w a rszta tów .

P o ró w n u ją c  m oc każdego rod za ju  sprzętu z mocą g łó w ­
nego i  prowadzącego sprzętu albo m oc każdego w a rsz ta tu  
z m ocą prowadzącego w a rsz ta tu , ła tw o  je s t us ta lić , k tó ry  
w ła śn ie  sprzęt a lbo  w a rsz ta t pozostaje w  ty le  z uw ag i 
na  sw o ją  w yda jność  i  h a m u je  pracę in n y c h  i  wówczas 
pode jm ow ane są ś ro d k i w  celu w y e lim in o w a n ia  u ja w ­
n io n ych  d ysp ro p o rc ji i  „w ą s k ic h “  m ie jsc.

W a lka  o w y e lim in o w a n ie  „w ą s k ic h “  m ie jsc  w  technice 
w in n a  się zbiegać z w a lk ą  o w y e lim in o w a n ie  przyczyn, 
n ie  pozw a la jących  na  lepsze w yko rzys ta n ie  sprzętu w  cza­
sie. N iezależnie od m ocy p ro d u k c y jn y c h  ch a ra k te ry z u ją ­
cych po tenc ja lne  m ożliw ośc i ś rod ków  p ra cy  w  zakresie 
o trzym an ia  p ro d u k c ji, zak łady  i  fa b ry k i rozp racow u ją  
średn ioprogresyw ne n o rm y  w yko rz y s ta n ia  sprzętu, o k re ­
ś la jące stop ień opanow ania m ocy p ro d u k c y jn y c h  w  danym  
okresie i  będące jedną  z podstaw  p ra k tyczn e j p racy  każ­
dego przedsięb iorstw a.

Znaczenie ś redn ioprogresyw nych  n o rm  w yko rzys ta n ia  
sprzę tu  polega na  tym , że one p rzyczyn ia ją  się do stałego 
zw iększen ia stopn ia  w yko rzys ta n ia  sprzę tu  p ro d u k c y jn e ­
go i  w zro s tu  p ro d u k c ji p rzy  ty c h  sam ych środkach pracy, 
co je s t jednocześnie w a ru n k ie m  w zro s tu  w yd a jn ośc i p ra ­
cy oraz system atycznego obniżenia kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji i  przyspieszenia ro ta c ji ś rod ków  ob ro tow ych.

Ś redn ioprogresyw ne n o rm y  w y ra ż a ją  rea lne  m oż liw o ­
ści p rze ds ięb io rs tw  w  zakresie  u lepszenia w yko rzys ta n ia  
ś rod ków  p ra cy  w  okreś lonym  czasokresie i  w  k o n k re t­
n ych  w a ru n ka ch  p ro d u kcy jn ych .

N ow a no rm a  w in n a  się różn ić  od s ta re j n ie  ty le  co do 
sw e j w ie lko śc i co g łów n ie  co do swej treśc i. T y lk o  ta 
norm a, k tó ra  wskaże, i le  zrob ić  i  ja k  zrob ić, żeby o trz y ­
m ać lepszy w y n ik , sprosta swem u zadan iu ; ty lk o  ta  n o r ­
m a, k tó ra  będzie uw zg lędn iać p rzodu jące dośw iadczenie 
p ra c y  i  w skazyw ać d ro g i jego opanowania, jes t w  stan ie  
m ob ilizow ać  k o le k ty w  do w a lk i o w yko n a n ie  i  p rz e k ro ­
czenie p lanu.

P rzem ysł soc ja lis tyczny  Z w ią z k u  Radzieckiego id z ie  po 
drodze stałego zw iększen ia stopn ia  w yko rzys ta n ia  sprzętu. 
P otężny rozm ach w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego, ro z ­
w ó j k o le k ty w n y c h  fo rm  pracy, podn iesien ie  się k u ltu ra l-  
no-techn icznego poziom u ro b o tn ik ó w  oraz postęp tech ­
n iczny  p rzeds ięb io rs tw  m nożą reze rw y  m ocy p ro d u k c y j­
nych.

U sta len ie  tw a rd y c h  zasad i  m etod okreś lan ia  m ocy p ro ­
d u k c y jn y c h  i  n o rm  w y k o rz y s ty w a n ia  sprzę tu  jes t n iezbęd­
n y m  w a ru n k ie m  pełnego u ja w n ie n ia  i  w yko rzys ta n ia  
is tn ie ją cych  reze rw  p ro d u k c ji.

M. Sz. 1 2
1) G. G ile ls  „M oce  p ro d u k c y jn e  p rzeds ięb io rs tw  i  ic h  w y k o ­

rz ys ta n ie “  „G o s p o lit iz d a t“ , M oskw a, 1952 r.
2) J. S ta lin  „Z a g a d n ie n ia  L e n ln iz m u “ , s tr. 493 w yd . poi. r . 1949.
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D z ia ł p ra w n y
Dyscyplina rozliczeń finansowych

M im o  u p ły w u  przeszło dw u  la t  od da ty  w e jśc ia  w  życie rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dn ia  15 lis topada 1950 r. w .s p ra w ie  o rg an izac ji państw o­
w ych  k o m is ji i  t ry b u  postępowania arb itrażow ego (Dz. U. N r. 53 poz. 484), 
k tó re  w  § 20 ust. 1 usta la , iż  w n iosek  o rozpoznanie sp ra w y  w  postępowaniu 
a rb itra ż o w y m  należy złożyć na jp óźn ie j w  ciągu jednego ro k u  od dn ia, w  k tó ­
ry m  roszczenie sta ło  się w ym aga lne , m im o szeregu op ub liko w a nych  orzeczeń 
G łó w n e j K o m is ji A rb itra ż o w e jŁ) w  spraw ie  b iegu te rm in u  p rek luzy jnego  
i  om ów ień w  prasie p ra w n icze j sp ra w y  dochodzenia roszczeń do tkn ię tych  
p re k lu z ją 2), zasady i  konsekw encje  w y n ik a ją c e  z pow yże j w spom nianego 
postanow ien ia  n ie  są dostatecznie rozum iane i  przestrzegane.

Jak  w y n ik a  z odpisów  orzeczeń k o m is ji a rb itrażo w ych  przesyłanych do M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła w c iąż jeszcze liczne są przypad­
k i  w ystępow ania , z w n ioska m i o zasądzenie roszczeń za dostaw y i  us ług i 
i  z ty tu łu  in nych  należności p ien iężnych, po u p ły w ie  te rm in u  p rek luzy jnego  
d la  ich  dochodzenia. Jednocześnie zainteresowane je dn os tk i n ie  zgłaszają 
w n fosku  o przyw rócen ie  te rm in u  lu b  uzasadnienie tego w n iosku , pow o łu ją  
się na oko liczności, k tó re  b y n a jm n ie j za w y ją tk o w o  uzasadnione uznane być 
n ie  mogą. Z korespondenc ji i  in nych  w ys tąp ie ń  jednos tek  na rozra chu nku  go­
spodarczym  w y n ik a , że w  w ie lu  p rzypadkach  n ie  dochodzą w  te rm in ie  sw ych 
roszczeń bądź lekceważąc w  ogóle is tn ie jące  przepisy, bądź b łędn ie  in te rp re ­
tu ją c  ich  treść.

B ra k  zrozum ien ia  celu i  sensu przepisu cyt. w yże j § 20 rozporządzenia 
z d n ia  15 lis topada 1950 r . w y k a z u ją  n ie  ty lk o  b e z p o ś re d n i zainteresowane 
p rzeds ięb iors tw a państw ow e i  spó łdzie ln ie , ale rów n ież  n ie k tó re  ich  je dn os tk i 
nadrzędne, zwłaszcza o ile  chodzi o pewne w n io s k i i  decyzje, k tó re  w ska ­
zu ją  na ca łko w ic ie  lib e ra ln e  podchodzenie do  s k u tk ó w  p re k lu z ji w  zakresie 
roz liczeń m iędzy jedn os tkam i pod leg łym i, ja k  i  w  zakresie dochodzenia od­
szkodow ania od osób w in n y c h  dopuszczenia do pow stan ia  u tra ty  możności 
dochodzenia roszczeń.

W  ty c h  w a run kach  w yd a je  się celowe raz jeszcze podkreślić , iż  przepisy
0 p re k lu z ji s tanow ią  in s tru m e n t w zm ocn ien ia  d yscyp lin y  fina nso w e j obrotu 
socjalistycznego, a zatem  naruszenie tych  przepisów  s tanow i naruszenie 
ogólnych zasad gospodarki p lanow e j, a jednocześnie pow oduje  szkodę m a ją t­
kow ą  jednos tk i, k tó re j roszczenie w s k u te k  p re k lu z ji upadło.

N a leży nadto zw róc ić  uwagę na n ie k tó re  w ażnie jsze zagadnienia w  oma­
w ia n y m  przedm iocie , k tó re  na t le  orzecznictw a k o m is ji a rb itrażo w ych  i  dy­
s k u s ji pu b liczne j zosta ły w y jaśn ione , co też n iże j s ta ram y się przeprowadzić.

Początek b iegu te rm in u , w  k tó ry m  roszczenie może być dochodzone lic zy  
się od da ty  w ym aga lności św iadczenia. D a tą  w ym aga lności św iadczenia 
w  p rzypadku  roz liczeń za dostaw y, ro b o ty  i  us łu g i jes t zgodnie z przepisam i 
§ 1 ust. 2 i  3 u ch w a ły  N r  877 P rezyd ium  Rządu z dn ia  12 g ru dn ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  zasad roz liczeń za dostaw y, us ług i i  ro b o ty  m iędzy jednos tkam i 
gospodark i uspołecznionej (M o n ito r P o lsk i N r. A-103 poz. 1500) - da ta w y ­
konan ia  św iadczenia, t j .  dzień, w  k tó ry m  w ie rz y c ie l m óg ł w ys taw ie  fak tu rę . 
N a leży tu  zw róc ić  uwagę, że zasada okresow ych roz liczeń (pkt. d ust. 3 § 1 
c y t w yże j u ch w a ły  z 12 g ru dn ia  1951 r.) może być p rz y ję ta  ty lk o  w tedy, gdy 
w y ra źn ie  została usta lona w  um ow ie  i  n ie  je s t sprzeczna z podstaw ow ym i 
zasadam i roz liczeń (pa trz  orzeczenie poz, 12, 14. to m  IV  O rzeczn ictw o A r ­
b itrażow e). W  p rzypadku  roz liczeń z in n ych  ty tu łó w  n iż  dostawy, robo ty
1 us ług i, da ta  w ym aga lnośc i p o w in n a  być określona zgodnie z um ową, w ła ś ­
c iw y m  przepisem  p ra w a  lu b  us ta lonym  zw ycza jem  (pa trz  orzeczenie poz. 15, 
34, 49 to m  IV  O rzeczn ic tw a  A rb itrażow ego ).

Dochodzenie roszczeń odszkodowawczych pow inno  nastąp ić na jpóźn ie j 
w  c iągu ro k u  od dn ia , w  k tó ry m  w ie rzyc ie l dow iedz ia ł się o szkodzie i  o oso­
bie  zobow iązanej do odszkodowania.

B ieg te rm in u  p re k lu zy jne go  do dochodzenia roszczeń p rze ryw a  jedyn ie  
złożenie w n iosku  do k o m is ji a rb itrażo w e j, a zatem  w sze lk ie  p e rtra k ta c je  
m iędzy s tronam i, co do te rm in u  i  sposobu zapłacenia należności, naw e t je ś li 
w  to k u  ich  nastąp iło  w yra źne  uznan ie d ług u  n ie  p rze ryw a ją  przedaw n ien ia  
(pa trz  orzeczenia poz. 16, 29 tom . IV  O rzeczn ic tw a A rb itrażow ego).

S k u tk i p re k lu z ji mogą być uchylone je d yn ie  przez kom is ję  a rb itrażo w ą  
na w n iosek  zgłoszony w  postępow aniu a rb itrażo w ym , p rzy  czym  podstaw ą 
w n iosku  mogą być jedyn ie  w y ją tk o w o  uzasadnione p rzyczyny  (pa trz  orze­
czenia poz. 21— 25 tom  IV  O rzeczn ictw a A rb itrażow ego ). —  O czyw iście w ięc 
n ie  m ogą uchylać sku l ku  p re k lu z ji decyzje w spó lne j d la  obu s tron  je dn os tk i 
nadrzędne j,' lu b  je d n o s tk i nadrzędne j d łużn ika , gdyż p rzy ją ć  należy, że ro ­
szczenie z c h w ilą  u p ły w u  te rm in u  p re k lu zy jne go  wygasło , a zap ła ta p re k lu - 
dowanego roszczenia s tan ow i niezależne świadczenie. Toteż zgodnie z posta­
n o w ie n ia m i o kó ln ika  Przewodniczącego P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego i  M in is tra  F inansów  N r  1 z d n ia  17 styczn ia  1952 r. w  spraw ie  
odpisania z ksiąg rach un kow ych  p rzeds ięb io rs tw  uspołecznionych n ie k tó - i) *

i) „o rz e c z n ic tw o  A rb itra ż o w e "  — T o m  IV  w yd . P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  G ospodar­
cze — 1952 r.

!) A r ty k u ły :  Leona Bem a — ,,0  .te rm ina ch  dochodzenia  roszczeń p rzed  k o m is ja ­
m i a rb itra ż o w y m i“  zam . w  „P a ń s tw ie  i  P ra w ie “ . Zeszyt 7/52 o raz  M iro s ła w a  G ersdor- 
fa  i  Tadeusza M ich a ło w sk ie g o  „W  k w e s tii te rm in u  zaw iteg o  w  ob roc ie  soc ja lis tycz ­
n y m "  zam . w  „P rze g lą d z ie  U s taw odaw stw a Gospodarczego" N r. 6/1952 r. i  inne .

Odpowiedzi prawnika

Ob. ob. B. Kłopotowski i K . Kot.
W  spraw ie  W aszej zw ró c iliś m y  się 
do M in is te rs tw a, P rzem ysłu  D robne­
go i  Rzem iosła z prośbą o udz ie le­
nie  w y jaśn ień . Po uzyskan iu  tych  
w y jaśn ień , odpow iedzi W am  udzie­
lim y  lis to w n ie  lu b  na łam ach na ­
szego czasopisma.

Ob. J. Z iem irski. 1. S p ra w a  w y ­
p łacan ia  do da tku  fu n kcy jn e g o  cz łon­
k o w i spó łdz ie ln i p racy  za czas jego 
u rlo p u  w ypoczynkow ego n ie  je s t u- 
no rm ow ana  w  sposób szczególny w  
przepisach o  w ynagrodzen iach cz łon­
k ó w  spó łdz ie ln i pracy. N a leży w ięc 
w  drodze ana log ii stosować p rzep i­
sy, odnoszące się do osób za tru d n io ­
nych  na  podstaw ie um o w y o pracę.

W  m yś l airt. 4 u s ta w y  z dn ia  16 
m a ja  1922 r. o u rlopach  d la  p racow ­
n ik ó w  'za trudn ionych w  przem yśle 
i  ha n d lu  (Dz. U. Nir 40 poz. 334 z 
późn ie jszym i zm ianam i), p ra co w n ik  
p rze byw a ją cy  n a  u r lo p ie  w ypoczyn­
ko w y m  p o w in ie n  o trzym yw a ć  tafcie 
w ynagrodzenie, ja k ie  p rzys ługu je  
m u  w  czasie gdy pracę w y k o n u ­
je. Zasada ta  odnosi się także i  do 
doda tkó w  fu n k c y jn y c h . W  podanym  
wlięc przez O byw a te la  przypadku, 
na leży p rzy jąć , że członek spó ł­
dz ie ln i, pob ie ra jący  doda tek fu n k ­
cy jn y , po w in ie n  o trzym ać tan  doda­
te k  w  pe łne j w ysokości także za 
m iesiąc, w  k tó ry m  przebyw a ł na 
u r lo p ie  w ypoczynkow ym .

2. O b yw a te l b y ł de legow any służ­
bow o do, K ra k o w a  i  za czas t rw a ­
n ia  podróży nie  o trzym a ł w yn ag ro ­
dzenia za. pracę. P y ta  O byw a te l, czy 
w ynagrodzen ie  to  M u  p rzys ługu je , 
gdyż o trzym a ł ty lk o  V2 d ie ty , co w y ­
nosi znacznie m n ie j, n iż  dz ienny za­
robek.

Odpowiedź: D ie ta  s tanow i ty lk o  
z rycza łtow any z w ro t kasztów  w y ­
żyw ien ia  p ra co w n ika , przebyw ające­
go w  podróży s łużbow ej i  n ie  za­
stępuje w ynagrodzen ia  za pracę. 
Uznać w ięc należy, że n ieza leżnie 
od d ie t i  in n ych  na leżności w  zw iąz­
k u  z podróżą służbową (koszty prze­
jazdu , noclegu itp .), p ra c o w n ik o w i 
p rzys ług u je  w ynagrodzen ie  za czas 
p rzeby ty  w  podróży s łużbow ej, ob­
liczone w  sposób analog iczny, ja k  za 
czas u rlop u . (Jot)

Korespondent z Koszalina, pros i o 
w y ja śn ie n ie  ja k  pow in na  być o b li­
czana p re m ia  d la  p ra c o w n ik ó w  ko ­
m óre k  kad r, pon iew aż p ra cow n icy  ci 
w  różnych przedsięb iorstw ach pań­
s tw ow ych  o trz y m u ją  ją  w  n ie je d ­
nakow e j w ysokości, co w yd a je  się 
O b yw a te lo w i n iezrozum ia łe , ponie­
w aż re g u la m in  p re m io w a n ia  ty c h  
p ra co w n ikó w  je s t w  w spom n ianych  
przedsięb iorstw ach jednakow y.

Odpowiedź: S praw a  p re m ii p ra ­
cow n ikó w  kom órek  k a d r je s t u n o r­
m ow ana je dn o lic ie  d la  w szys tk ich  
p rzeds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji pa ń ­
s tw ow ych  w  zarządzeniu P rzew od-
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raczącego P aństw ow e j K o m is ji P la ­
now a n ia  Gospodarczego z dnia, 16 
pa źdz ie rn ika  1950 r . w  spraw ie  w y ­
nagrodzeń p ra c o w n ik ó w  w yd z ia łó w  
k a d r w  państw ow ych  in s ty tu c ja ch  i 
p rzeds ięb iors tw ach (M o n ito r Potoki 
N r  A-T22 poz. 1509). S tosow nie d,o 
ust. 2 tego zarządzenia), w /w  p ra ­
cow n ikom , k tó rz y  przed w e jśc iem  
jego w  życie o trz y m y w a li dodatek 
spec ja lny  p rzys ług u je  iprem ia p ro­
d u kcy jn a  wg. ogó ln ie  obow iązu ją ­
cych .zasad w  danym  przeds ięb ior­
s tw ie  lufo in s ty tu c ji,  p rzy  zastoso- 
wiandu m nożn ika  p rem iow ego 0,8. 
Z  treśc i tego przepisu w y n ik a  w ięc, 
że m im o  je dn akow e j zasady p rem io ­
w a n ia  p ra co w n ikó w  kom ó rek  kad r, 
wysokość ich  p re m ii może się róż­
n ie  kszta łtow ać, a to  w  zależności 
od system u ogóln ie  obow iązującego 
reg u la m in u  p re m io w a n ia  w  danym  
p rzeds ięb io rs tw ie  i  od stopn ia  w y ­
konan ia  p lan u  produkcy jnego .

W zoru  ob liczan ia  p re m ii, o ja k i 
O byw a te l p ro s ił, n ie  poda jem y, po­
n iew aż w y n ik a  on z reg u lam in u  
p re m io w a n ia  obow iązu jącego w  W a­
szym przeds ięb io rs tw ie , a na leży do 
n iego doda tkow o  zastosować 1 yilko 
m n o żn ik  0,8. (Jot)

Redakcja odpowiada

M arian  B ielak, Lębork. Wasza no­
ta tk a  o odpadkach jes t dobra. Jest 
zw ięzła , a  m im o  to  tre ś c iw a  i  w y ­
czerpująca.

Ludw ik K aniku ła , Jarosław. N a­
desłany przez Was m a te r ia ł zostanie 
w y k o rz y s ta n y  d o  jednego z n a jb liż ­
szych num erów .

Brunon Kam iński, Pelplin. Wasza 
n o ta tka  po odpow iedn im  skrócen iu  
zostanie um ieszczona w  je d n ym  z 
n a jb liższych  num erów .

Jan Grzywa z T rze b in i. Wasze 
os ta tn ie  lis ty  za w ie ra ją  m a ło  kon ­
k re tn y c h  fa k tó w . A żeby W am  sku­
teczn ie  pomóc prosimy^ poruszać w  
je d n ym  liśc ie  lu b  k a rtc e  te  p ro b le ­
m y, k tó re  w  danej c h w ili są n a j­
ważniejsze.

Dobrze by łob y , żeby W asz zak ład  
zaabonow ał m ies ięczn ik  „K o re spo n ­
d e n t“  (K a tow ice , u l. 3-go M a ja  12) 
i  żebyście p iln ie  to  p ism o czyta li.

Roman Rzeszotarski z M ła w y . 
Waszą n o ta tkę  w yko rz y s tu je m y . 
Jeś li chcecie nam  u ła tw ić  pracę, 
piszcie Wasze n o ta tk i n ie  o łów kiem , 
a p rz y n a jm n ie j a tram entem , o ile  
n ie  m ożecie p rzysy łać m aszynopisu.

Irena Jaszczyńska z K ra ko w a . 
Korespondencję  Waszą um ieszczam y 
w  num erze lu to w y m . D z iw i nas je d ­
nak, że Wasza korespondencja  p rze­
słana je s t z p ism em  tow arzyszącym  
podp isanym  przez k ie ro w n ik a  spó ł­
dz ie ln i. P isząc o ty m  lu b  ow ym  m o­
żecie zasięgnąć od k ie ro w n ik a  po­
trzebn ych  W am  in fo rm a c ji,  ale 
w sze lk iego rod za ju  „uzg ad n ia n ie “  
W aszej ko respondenc ji z k ie ro w n ic ­
tw e m  je s t n iedopuszczalne; ta k ie  
„uzg ad n ia n ie “  tę p i ostrze Waszej 

da lszy ciąg na s tr. 40

rych  w ie rzy te ln ośc i i  zobow iązań (B iu le ty n  P K P G  N r  7 poz. 47), w ydanym  
w  zw iązku  z zarządzeniem  M in is tra  F inansów  z dn ia  27 g ru dn ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  zasad b ilan sow an ia  i  sporządzania spraw ozdań rocznych 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-106 poz. 1555), należności p rek ludow ane  p o w in n y  być 
odpisane na s tra ty  w  księgach w ie rzyc ie la  i  na zysk i w  księgach d łużn ika .

F a k t spisania należności na s tra ty  n ie  przesądza oczyw iście sp ra w y  po­
k ry c ia  szkód w y n ik ły c h  w sku te k  u tra ty  roszczenia. N iezależnie od tego czy 
s tra ta  pow sta je  w  stosunkach m iędzy pa ńs tw o w ym i jednostkam i, czy m ię ­
dzy jednostką  państw ow ą a spółdzielczą lu b  wreszcie m iędzy jednos tkam i 
spó łdz ie lczym i samo pow stan ie  s tra ty  w sku te k  zm nie jszenia ś rodków  obro­
tow ych  nie  ulega w ą tp liw ośc i.

O kreślen ie  w ysokości szkody w  stosunkach m iędzy jednos tkam i państw o­
w ym i, z k tó ry c h  każda posiada, korzysta  i  rozporządza m ien iem  państw o­
w y m  nastręcza szereg w ą tp liw ośc i, d la  k tó ry c h  u n ik n ię c ia  pożądane jest 
w ydan ie  odpow iedn ich  w y ja śn ie ń  przez w łaśc iw e  w ładze. Jednakże juz  
w  c h w ili obecnej, o ile  zaniechanie dochodzenia należności m og łoby dopro­
w adz ić  do p rzedaw n ien ia  lu b  p re k lu z ji p re te n s ji wobec w in n y c h  p ra co w ­
n ikó w , na leżałoby w ys tąp ić  z roszczeniem  do sądu okreś la jąc  jego wysokość 
stosownie do wysokości s tra t w yw o ła n ych  zm nie jszeniem  środków  ob ­
ro tow ych .

U w ag i powyższe co do określen ia  w ysokości szkody odnoszą się, ja k  to 
w yże j podkreślono, do szkód pow sta łych  w  w y n ik u  stosunków  m iędzy je d ­
nostkam i pańs tw ow ym i, n ie  m a ją  w ięc  zastosowania p rzy  dochodzeniu od­
szkodow ania za s tra ty , gdy w ie rzyte lność u tracona została na rzecz je d ­
no s tk i spółdzielczej, tu  szkodą je s t u tracona w ie rzyte lność oraz szkody do­
datkowe.

Zasady ograniczonej odpow iedzia lności p ra co w n ikó w  w prow adzone usta­
w ą  z dn ia  22 lis topada 1952 r. o k o n tro li pańs tw ow e j (Dz. U. N r  47 poz. 316) 
dotyczą je dyn ie  postępowania, w  k tó ry m  orzeczenie o odszkodowaniu zostało 
w ydane przez w ła ś c iw y  organ k o n tro li państw ow e j. Toteż b ra k  by ło b y  obec­
nie  podstaw y do ogran iczen ia żądania odszkodowawczego przez zaintereso­
w aną in s ty tu c ję  do wysokości trzym iesięcznych poborów  pracow n ika .

J. G.

K O R E S P O N D E N C I
i  C Z Y T E L N IC Y

ZJAZD KORESPONDENTÓW W POZNANIU
(Korespondencja w łasna)

W  a rty k u le  w stęp nym  num eru  styczniowego redakc ja  „D R O B N E J W Y ­
T W Ó R C ZO Ś C I“  zapow iedzia ła, że w  ro ku  1953 oprze sw o ją  w spółp racę 
z korespondentam i rob o tn iczym i na szerszej n iż  dotychczas płaszczyźnie.

Następstw em  te j zapow iedzi jes t rozpoczęta na w ie lk ą  skalę akc ja  m a­
jąca na ce lu  rozszerzenie sieci korespondentów  tak , by  obe jm ow a ła  ona sw ym  
zasięgiem  w szys tk ie  zak łady  i  spó łdz ie ln ie  drobnego przem ysłu.

A k c ją  tą  ob ję to  w szys tk ie  ogn iw a  drobnego przem ysłu , k tó re  zosta ły 
w łączone do z jazdów  warszaw skiego, poznańskiego, w roc ław sk iego  i  k ra ­
kowskiego.

Z jazd  korespondentów  w  Poznan iu, k tó ry  o d b y ł się 11 stycznia w  sa li 
Izb y  Rzem ieśln iczej, zg rom adził k ilk a s e t uczestn ików  z w o je w ó d z tw  po­
znańskiego, koszalińskiego, gdańskiego i  bydgoskiego.

N aradom  przew odn iczy ł zastępca Naczelnego R edakto ra  „D R O B N E J 
W Y TW Ó R C Z O Ś C I“  Rom an T ram po w sk i. W  p rzem ów ien iu  sw o im  w skaza ł 
on  na potrzebę lepszego n iż  dotychczas zespolenia się korespondentów  
w  p racy z redakc ją , na  konieczność dogłębnego ana lizow an ia  p rzyczyn 
b ra k ó w . i n iedociągn ięć w  zakładach p racy oraz szybkiego tra n s m ito w a n ia  
ich  do re d a k c ji „D R O B N E J W Y TW Ó R C Z O Ś C I“ . Da to bow iem  możność 
okazan ia korespondentom  skutecznej pom ocy w  zakresie zabezpieczenia 
w yko n a n ia  zadań p ro d u kcy jn ych  w  zakładach drobnego przem ysłu.

R edakto r T ra m p o w sk i zaape low ał do zebranych, aby przen ieś li is to tę  
U ch w a ły  Rządu z dn ia  3 s tyczn ia  br., w  spraw ie  re g u la c ji cen, do w szyst­
k ic h  p ra co w n ikó w  drobnego przem ysłu  w skazu jąc, że U chw a ła  ta  je s t no­
w y m  prze jaw em  p o lity k i naszego Rządu zm ie rza jące j do w y p ie ra n ia  w ro ­
g ich e lem entów  ka p ita lis tycznych  i  dowodem  tro s k i o popraw ę m a te r ia l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa.

a*
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Po w yg łoszen iu  przez k ie ro w n ik a  dz ia łu  korespondentów  red. K . Tom a­
szewskiego obszernego re fe ra tu , w  k tó ry m  podda ł on  w n ik l iw e j ana liz ie  
dotychczasową w spółp racę re d a k c ji z korespondentam i, rozpoczęła się 
dyskusja . W z ię li w  n ie j ud z ia ł: ob. ob. B e rko w sk i, G ie lan kow sk i, Roesler, 
Neum an, Czudinow icz, D erdow sk i, D z iu ra , Dończyk, B ednarsk i, W arw as, 
B on ieck i, Ignys, Łódzk i, S tężewski, S zyd łow ski, C ho jnack i, D rost, W ażęcka, 
Józe fiak  oraz p rzeds taw ic ie l P o lsk ich  W y d a w n ic tw  Gospodarczych w  W a r­
szawie red. Szechter.

W ystąp ien ia  licznych  dysku ta n tó w  na te m a t dotychczasowej w spó łp racy  
z redakc ją  da ły  bogaty m a te ria ł, k tó ry  w yko rzys ta ny  będzie w  ro k u  b ie ­
żącym.

K orespondenci na na radzie  poznańskie j d a li dowód swego głębokiego 
zrozum ien ia  is to tn ych  potrzeb reprezentow anych przez siebie zakładów . 
Z obow iąza li się o n i podnieść sw o ją  pracę w  1953 r. na w yższy poziom.

P od kreś lić  na leży, że na naradzie  te j w yp ow ied z ian o  się za potrzebą 
um asow ien ia  czy te ln ic tw a  „D ro b n e j W ytw órczośc i“  w śród  w szys tk ich  p ra ­
c o w n ikó w  drobnego przem ysłu  i, że g łów ną  pomoc m a ją  w  ty m  względzie 
okazać korespondenci zak ładow i.

W  podsum ow an iu  d y s k u s ji re d a k to r T ra m p o w sk i p rze d s ta w ił uczestni­
kom  n a rad y  na jp iln ie jsze  zadania c h w ili obecnej. Należą do n ich : k o n tro la  
przebiegu a k c ji doprow adzen ia p lan ów  p ro d u kcy jn ych  do w szys tk ich  sta­
now isk, ry tm iczność pracy w e w szys tk ich  ogn iw ach  drobnego przem ysłu, 
w yko n yw a n ie  p lan ów  w  w a rtośc i, ilo śc i i  asortym encie, p row adzen ie  d łu ­
go fa lo w e j p o lity k i zaopatrzenia op a rte j na  w y k o rz y s ty w a n iu  surow ców  
m ie jscow ych  i  w tó rn ych .

Szczególny nacisk na leży po łożyć na  w yko n yw a n ie  p la n ó w  w  p ro d u k c ji 
cegły, na  k tó rą  k ra j ca ły  czeka i  k tó ra  je s t je dn ym  z na jpow ażn ie jszych 
e lem entów  naszego bu do w n ic tw a  przem ysłow ego i  m ieszkaniowego.

P am iętać rów n ie ż  na leży o p ra w id ło w y m  us ta w ie n iu  in w e s ty c ji oraz 
rea lizo w a n iu  hasła oszczędnej gospodarki na w szys tk ich  odc inkach  pracy 
d robne j w ytw órczości.

R edakc ja  w  w y n ik u  poznańskie j na rady  z w ró c iła  się do M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła w  spraw ie  p o k ry w a n ia  należności za 
op ła tę  pocztową korespondenc ji w ysy łane j do re d a k c ji oraz w  spraw ie  
p re num erow an ia  czasopisma „K oresponden t“ .

G ab ine t M in is tra  w  zrozum ien iu  w ażności p racy  korespondentów , proś­
bę re d a k c ji p rzych y ln ie  z a ła tw ił ii w y d a ł poniższy o k ó ln ik :

Pismo okólne
M inisterstw a Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła 

Gabinet M in istra  
z dnia 16 stycznia 1953 r.

w  spraw ie  u ła tw ie n ia  p racy korespondentom  zakładow ym .
W związku z trudnościami, na jakie napotykają korespondenci 

pisma „DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ“  w swej pracy, Gabinet M in i­
stra prosi o wydanie polecenia zaprenumerowania przez każdy za­
kład po jednym egzemplarzu miesięcznika „Korespondent“ , którego 
redakcja mieści się w Katowicach ul. 3-go Maja n r 12. Wydatki na 
prenumeratę powinny mieścić się w ramach planu finansowego. 
Celem umożliwienia przesyłania przez korespondentów do redakcji 
zainteresowanych czasopism opracowywanych materiałów, zakłady 
pracy powinny dostarczać swoim pracownikom-korespondentom, nie­
zbędnych materiałów piśmiennych oraz znaczków pocztowych.

p. O. D Y R E K T O R  G A B IN E T U  
(A . S zu ladzińsk i)

W ten sposób trudnośc i, k tó ry m  sporo m ie jsca poświęcono na naradzie  
poznańskie j, zosta ły z likw id ow a ne . C zytan ie  zaś czasopisma „K o responden t“  
pow in no  p rzyczyn ić  się do pogłęb ien ia  w iadom ości, n iezbędnych korespon­
de n tow i p rzy  w y k o n y w a n iu  jego obow iązków .

N arada  poznańska b y ła  na w y s o k im  poziom ie. S pe łn i ona sw o ją  ro lę, 
je że li korespondenci w  codziennej p racy, n ie  pa trząc na tru d n o śc i i  p rze ­
szkody, w y k o n a ją  zadania, ja k ie  zosta ły im  postaw ione w  s łużb ie  k o n tro li 
społecznej.

R E Z O LU C JA  K O R E S P O N D E N TÓ W  F A B R Y C Z N Y C H  Z E B R A N Y C H  
N A  N A R A D Z IE  W  P O Z N A N IU  W  D N IU  12.1.53 R.

K orespondenci zebran i na odpraw ie  roboczej w  Poznaniu, doceniając 
ważność U ch w a ły  R ady M in is tró w  z d n ia  3 stycznia b r. w y ra ż a ją  radość

k ry ty k i.  O czyw iście w szys tk ie  W a ­
sze w iadom ości muszą być d o k ła d ­
n ie  sprawdzone. Czy urządzacie 
zb io row e czy tan ie  naszego pisma? 
W lu ty m  odbędzie się w  K ra k o w ie  
Z jazd  K orespondentów  naszego p is­
ma. Na ty m  zjeździe będzie m owa 
o zadaniach, p raw ach  i  obow iąz­
kach korespondentów .

M arian  B artkiew icz z P łońska. 
O sta tn ia  Wasza n o ta tka  porusza 
w ie le  sp raw  b. ogó ln ikow o , ale żad­
ne j z n ich  n ie  w ycze rpu je . R adz im y 
poruszać zasadnicze sp ra w y  i  po­
przeć je  dow odam i. Da to  naszej 
re d a k c ji możność udz ie len ia  W am  
skutecznej pom ocy, w e w szys tk ich  
spraw ach Was obchodzących.

Czy je s t u  Was K lu b  K orespon­
dentów ? N um eru  okazowego n ie  
m ożem y W am  n ies te ty  przysłać. P y ­
tac ie  dlaczego Wasza spó łdz ie ln ia  
n ie  o trzym u je  „D ro b n e j W ytw ó rczo ­
ści“ . Z w róćc ie  się z tą  re k lam ac ją  
do k ie ro w n ic tw a  W aszej spó łdz ie ln i i 
p rzyp o m n ijc ie , że w  m y ś l o kó ln ika  
m in is tra  PD  i  Rz. z d n ia  2S.XI.52 r. 
■oraz w  m yś l p ism a  okó lnego preze­
sa N iem ca zak łady  p ra cy  i  spó łdz ie l­
n ie  p o w in n y  zaprenum erow ać po  1 
egzem plarzu na 26 p ra cow n ikó w . Za­
w iadom cie  nas o  w y n ik u  W aszej in ­
te rw e n c ji.

Jan W oźniak w  Rostarzew ie pod 
Poznaniem . W ita m y  Waszą w spó ł­
pracę. P rzesłany przez Was m a te ­
r ia ł  um ieszczam y w  fo rm ie  n o ta tk i 
w  num erze lu to w y m . P ros im y  o 
p rzysy łan ie  no ta tek  nieco kró tszych .

Mateusz Perkowski z O strow ia . 
Wasza n o ta tka  o kom ite ta ch  ro d z i­
c ie lsk ich  n ie  bardzo w iąże  się z te ­
m a ty k ą  naszego pism a. N o ta tkę  o 
k o lp o rta żu  um ieszczam y w  skróco­
ne j fo rm ie . W  przyszłośc i p ro s im y  
Was o ba rdz ie j zw ięz łe  i  treśc iw e  
n o ta tk i.

W ładysława Zyzańska z Cieszyna. 
Ż a łu je m y, że n ie  m ożem y w y d ru k o ­
w ać Waszej trochę  spóźnionej no­
ta tk i,  k tó ra  przyszła  ju ż  po zam k­
n ięc iu  nu m eru  styczniowego, a w  
k tó re j donosicie, że C ieszyńska W y ­
tw ó rn ia  S przętu Gospodarskiego w  
C ieszynie w yko n a ła  przed te rm inem , 
bo 24 lis topada 1952 r. p lan  roczny. 
P ros im y  o dalszą współpracę.

M arian  B ielak z Lębo rka . Dzię­
k u je m y  za no ta tkę , n ies te ty  trochę  
spóźnioną, o p rze d te rm in o w ym  w y ­
ko n a n iu  rocznego p lan u  przez L ę ­
bo rsk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Tereno­
wego.

Julian Szulc z K a m ie n ic y  P o l­
sk ie j. Piszecie, że w  Radzie N adzor­
czej W aszej S pó łd z ie ln i zasiada m. 
in . szw agier przewodniczącego. Jest 
to  n iedopuszczalne.1 N a leży o ty m  
zam eldować Z w . B ranżow em u lu b  
delegaturze.
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Z O B O W IĄ Z A N IA  
Z L IK W ID O W A Ł Y  

„W Ą S K IE  G A R D Ł O “
„W ą s k im  ga rd łem “  państw ow e j 

s to la rn i m echan iczne j w  E łk u  b y ła  
do n iedaw na w ie lk a  ciasnota. Zobo­
w iązan ia  za łog i pod ję te  k u  uczcze­
n iu  w y b o ró w  do S e jm u, X I X  Z ja ­
zdu i  roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j p o z w o liły  z lik w id o ­
wać to  „w ą s k ie “ , a racze j „c iasne“  
ga rd ło . P rzydz ie lo ny  nam  plac, za­
łoga w  ram ach zobow iązań oczyści­
ła  z gruzów , w yb ud ow a ła  p rz y  sto­
la rn i szopę i  przeznaczyła ją  na m a­
gazyn w y ro b ó w  gotow ych. W ykona ­
no też szereg in n y c h  prac porząd­
kow ych , dz ię k i czemu sto larze n ie  
na rzeka ją  ju ż  na b ra k  m ie jsca i  m o ­
gą w y d a jn ie j pracować. W artość 
naszych zobow iązań w yra ża  się cy­
f r ą  25.000 zł.

CHOJNO W ŁA D Y S Ł A W  
E łk

W IĘ C E J T R O S K I O M A S Z Y N Y  
I  N A R Z Ę D Z IA  P R A C Y

N a  na radz ie  te ch n iczn o -w y tw ó r- 
czej w  W ie lko p o lsk ich  Z ak ładach  
M echan icznych p ro d u ku ją cych  m a­
szyny m ły ń s k ie  poruszono m. in. 
w ażną spraw ę zw iększen ia tro s k i o 
m aszyny i  narzędzia pracy. Ob. M a ­
r ia n  K ra je w s k i, g łó w n y  m echan ik  
p o d k re ś lił, że n ie k tó rz y  p ra c o w n i­
c y  n ie  d b a ją  na leżycie  o m aszyny 
i  narzędzia pracy, sku tk ie m  czego 
zużyw a ją  się one przedwcześnie. 
Postaw iono wniosek, żeby za każde 
przedwczesne zużycie z w in y  p raco ­
w n ik a  o trz y m y w a ł on p u n k t k a rn y  
za m arn o traw s tw o . W niosek b. s łu ­
szny.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O strów  W lkp .

z powodu uchw a len ia  te j us ta w y s ta b ilizu ją ce j ceny i  będącej bodźcem do 
osiągania w yższych zarobków , te j us taw y, k tó ra  p rzyczyn i się do prze­
zw yciężen ia naszych trudnośc i, do z lik w id o w a n ia  speku lac ji, a ty m  sam ym  
do ciągłego w zros tu  stopy życ iow e j ludz i pracy. Poza ty m  korespondenci 
zobow iązu ją się bez p rze rw y  podnosić poziom  sw ej p racy  przez zacieśnianie 
k o n ta k tu  z redakcją.

N a poznańskie j naradzie  zosta li nagrodzeni następu jący korespondenci: 
F e lic ja n  M ąko w sk i, Z ygm un t D ą brow sk i, B o les ław  Rąpała, B o les ław  D z iu ­
ra, M a ria n  B ie lak , Jan Roesler, Jerzy Neum an, E w a ld  Podolski, S tan is ław  
P io trk o w ia k , M ateusz P erko w sk i, S te fan B on ieck i, B run on  K a m iń sk i.

W IĘ C E J T R O S K I O C Z Ł O W IE K A

W  W ie lkopo lsk ich  Zakładach M echan icznych is tn ie je  kom is ja  m ieszkan io- 
wa, k tó ra  n ies te ty  n ie  spełn ia na leżycie swego zadania. N ie  do p ilnow a ła  ona 
sp ra w y  p rzyd z ia łu  m ieszkań d la  naszych p ra cow n ikó w , sku tk ie m  czego m i­
mo że b iu ro k ra c i z M ie jsk ie go  W yd z ia łu  G ospodark i K om u na lne j i  M iesz­
kan io w e j p rzy rze k li, że za ła tw ią  tę spraw ę w  p ierw sze j ko le jności —  z po­
w odu b ra k u  aktyw nośc i ze s trony  k o m is ji m ieszkan iow e j —  w n io s k i na­
szych p ra co w n ikó w  dosta ły  się znów  na dno b iu ro k ra tyczn e j szuflady.

W ięce j tro s k i o cz łow ieka!
M A T E U S Z  P E R K O W S K I 

O strów  W lkp .

A N A L IZ A  P R A C Y  D Z IE N N E J  JEST K O N IE C Z N A

W spó łzaw odn ictw o p racy is tn ie je  w  naszym  zakładzie, ale n ie  je s t na le ­
życie postaw ione. M o im  zdaniem , powodem  tego je s t m. in . to, że k a r ty  
p racy n ie  da ją  u nas p ra c o w n ik o w i an a lizy  naw e t tygo dn iow e j p racy  w  sto­
sunku do p lanu  m iesięcznego, n ie  m ów iąc ju ż  o ana liz ie  dziennej p ro d u kc ji, 
k tó ra  stosowana jes t w  in n ych  zakładach. T y m  sam ym , n ie  m a k o n tro li 
w yko na ne j no rm y  i  uzyskanego zarobku. Na upartego, p ra co w n ik  może do­
w iedzieć się ile  w y k o n a ł no rm y, to  jes t ile  godzin przepracow a ł w  danym  
m iesiącu, no, ale dow iadyw ać się codziennie jes t zby t uc iąż liw e  d la  p racow ­
n ik ó w  akordow ych. O bliczenia, k tó re  p o w in n y  być rob ione codziennie, spo­
rządza się w  os ta tn im  d n iu  m iesiąca, w zg lędn ie  w  p ie rw szych  dn iach na­
stępnego m iesiąca za okres poprzedni. A n a liz a  p racy dziennej p ra cow n ika  
m usi być uw idoczn iona w  k a rta ch  pracow niczych bezwzględnie każdego 
dnia.

E D M U N D  Ł O B O D Z IŃ S K I 
Sp. P ra c y  M e ta low ców  

Częstochowa

A B Y  K S IĘ G I Z B Ł Ą D Z IŁ Y  POD STRZECHY...

J A K  Z M N IE JS Z Y Ć  K O S Z T Y
W ŁA S N E  W  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  

F R Y Z JE R S K IC H ?

Zużycie  m a te ria łó w  pom ocniczych 
w  zakładach fry z je rs k ic h  je s t bardzo 
duże. Nasza spó łdz ie ln ia  „U ro d a “  w  
Szczecinie licząca 200 p ra co w n ikó w  
zużyw a np. m iesięcznie oko ło  200 
k a w a łk ó w  m yd ła  do go lenia , 150 pu ­
de łek krem u, 100 l i t r ó w  o le jku , b ry -  
la ń tyn y , p ły n u  do trw a łe j ondu la­
c j i  i  w ie le  in n ych  a r ty k u łó w  kosme­
tycznych.

Proszę ob liczyć, o ile  a r ty k u ły  f r y ­
z je rsk ie  b y ły b y  tańsze, gdyby opa­
kow an ia  a r ty k u łó w  przeznaczonych 
d la  fry z je rs k ic h  zak ładów  n ie  b y ły  
ta k  luksusow e! Luksusowe, m ałe  
opakow an ia  są dobre d la  p ry w a tn e j 
k lie n te li,  a n ie  d la  spółdzie lczych 
zak ładów  fry z je rs k ic h . Jeśli a r ty k u ­
ły  fry z je rs k ie  będą tańsze, to  s iłą  
rzeczy zm niejszą się koszty w łasne 
spó łdz ie ln i, a w  konsekw enc ji i  ceny 
za us ług i będą m niejsze.

Sądzę, że w y tw ó rn ie  chemiczne 
zastanow ią się nad tą  spraw ą i 
w p row adzą  specja lne opakow ania 
d la  a r ty k u łó w  przeznaczonych d la  
zak ładów  fry z je rs k ic h . Poza tym , 
nasze w y tw ó rn ie  chem iczne po­
w in n y  pom yśleć o w y ra b ia n iu  tan ie ­
go p ły n u  d o  t rw a łe j o n d u la c ji i  do 
in n y c h  a rty k u łó w , k tó ry c h  w  spó ł­
dz ie ln iach  b ra k  (np. p ły n  do fa rb o ­
w a n ia  b rw i i  rzęs). B ra k  tych  a r ty -

N a w n iosek R ady Z ak ła do w e j W ie lkop . Z ak ła dó w  M echan icznych w  O stro­
w ie  fu n k c je  k o lp o rte ra  zakładowego pow ierzono M ie czys ław ow i Lebicy. 
M im o  że Rada Z ak ładow a uruchom iw szy  tę p laców kę nie  bardzo in te reso­
w a ła  się rozw o jem  te j c ie kaw e j d pożytecznej fo rm y  a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j, M ieczys ław  Leb ica  dobrze w y w ią z a ł się ze swoich zadań. D z ięk i jego 
in ic ja ty w ie , czytan iu  i  energ ii, dz ięk i tem u, że u m ia ł zainteresować czyte l­
n ik ó w  treśc ią  poszczególnych książek, czy te ln ic tw o  w śród  jego tow arzyszy 
p racy znacznie w zrosło. Do te j po ry  rozp row adz ił w ś ró d  p ra cow n ikó w  
3.000 książek.

N a leża łoby pom yśleć o  tym , żeby wśród- nagród za osiągnięcia w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  k w a rta ln y m  fig u ro w a ły  też ks iążk i. W tedy  ks ią żk i je ­
szcze częściej będą „b łą d z iły  pod strzechy“  i  dom y robotnicze, o czym  m a­
rz y ł nasz wieszcz.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s trów  W lkp .

C E N N A  IN IC J A T Y W A
Z in ic ja ty w y  M ik o ła ja  Zaręby, p ra cow n ika  s e kc ji k o n tro li techn iczne j Zw . 

B ranżow ego Sp. W ytw órczych  w  B ia łym s toku , w /w  Z w ią zek  w ezw a ł Z w ią ­
zek B ran żow y Sp. W ytw órczych  w  Z ie lone j Górze do w spó łzaw odn ictw a.

Sekcja  k o n tro li technicznej w spó ln ie  z K o m is ją  W spó łzaw odn ic tw a P racy 
p rzy  Z w ią zku  B ranżow ym  S p -n i W y tw órczych  w  B ia łym s toku , zobow iązu je 
się pogłębiać w  dalszym  ciągu i  rozszerzać akc ję  w spó łzaw odn ic tw a o pod­
niesien ie  jakośc i p ro d u k c ji i  e s te tyk i na 1953 ro k  poprzez:

1) w ciągn ięc ie  do a k c ji w spó łzaw odn ic tw a p racy  o jakość 100% załóg 
zrzeszonych w  naszym  zw iązku,

2) podniesien ie średniego p rocen tu  d la  p ro d u k c ji w  I  gat. do 98,5%,
3) obniżenie średniego p rocen tu  d la  p ro d u k c ji w  gat. I I  i  I I I  gat. do 1,5%,
4) zobow iązu je  się też w ye lim in o w a ć  b ra k i w  p ro d u kc ji.

„P od e jm u ją c  powyższe zobow iązanie, —  czytam y w  w ezw an iu  —  jedno­
cześnie w zyw am y Wasz Z w iązek  do podjęcia  powyższego apelu i  podjęcia  
podobnych zobow iązań oraz w ezw an ie  in n ych  zw iązków  branżow ych  w  na­
szym k ra ju “ .

N ie  potrzeba chyba dodawać, że dz is ia j, k ie d y  w a lczym y n ie  ty lk o  o ilość, 
ale i  o jakość oraz este tykę p ro d u k c ji, in ic ja ty w a  Zw . Branż. Sp. W y tw ó r­
czych w  B ia łym s to ku  jes t ze wszech m ia r  godna naśladow ania.

E D W A R D  K O B E S ZK O  
B ia ły s to k
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Kałów , pozbaw ia spó łdz ie ln ie  k lie n ­
tek. M a lu ją  się one u fry z je ró w  p ry ­
w a tnych , k tó rzy  pokątn ie  p o tra f ili 
się zaopatrzyć w  odpow iedn ie czer- 
n id ła . Czy nie  dobrze by łoby  też 
,,nastaw ić“  jakąś spó łdz ie ln ię  m eta­
lo w ą  na p ro du kc ję  szeregu a r ty k u ­
łó w  fry z je rs k ic h  ja k  szpileczki, lo ­
k ó w k i, „ fa ló w k i“  do trw a łe j ondu la­
c ji,  sp rężynk i do m aszynek do s trzy ­
żenia i  w ie le  in nych  a rty k u łó w , k tó ­
rych  b ra k  ham uje  pracę i  zm niejsza 
ob ro ty  w  spó łdz ie ln iach fryz je rsk ich .

S TE F A N  B O N IE C K I 
Szczecin

Z A Ł O G A  C F L iA  W  L E G N IC Y  
B R O N I SW EJ K IE R O W N IC Z K I

Od m iesiąca k w ie tn ia  b r. k ie ro ­
w n ik ie m  naszej spó łdz ie ln i jes t k o ­
b ie ta  ko l. Berezowska, k tó ra  od r. 
1950 b y ła  u  nas k ie ro w n ik ie m  tech­
n icznym .

K o l. Berezowska jest założycie lką 
spó łdz ie ln i i  ca łym  sercem jest od­
dana je j sprawom . Wsz3̂ stkie człon­
k in ie  darzą ją  pe łn ym  zaufaniem  
i  szacunkiem .

E kspozytu ra  w e W ro c ła w iu  chce 
pow ie rzyć k ie ro w n ic tw o  m ężczyźnie 
tw ie rdząc, że ko l. Berezow ska rze ­
kom o ha m u je  rozw ó j spó łdzie ln i.

Załoga spó łdz ie ln i n ie  zgadza się 
ze s tanow isk iem  E kspozy tu ry , po­
w o łu ją c  się na w y tyczne  naszego 
rządu, k tó ry  dąży do w ysu w a n ia  k o ­
b ie t na s tanow iska k ie row n icze .

H . P A W ŁO W S K A  
Legn ica

O D R E D A K C J I:
Solidarność załogi wobec kierow­

niczki, której grozi zwolnienie z 
pracy, jak również przywiązanie 
załogi do niej jest rzeczą budującą. 
Jednakże już starożytni Rzymianie 
mawiali, że należy zawsze posłuchać 
i drugiej strony. Dlatego też na ra­
zie wstrzymujemy się od wypowie­
dzi i  niezależnie od umieszczenia na 
łamach „Drobnej Wytwórczości" 
fragmentu listu ob. Pawłowskiej, 
sprawę przekazaliśmy do zbadania 
odpowiednim czynnikom,.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  IN W A L ID Ó W  
„P R A C A “  W S P Ó ŁP R A C U JE  
Z K O M IT E T E M  F R O N T U  

NAR O D O W EG O
Zespół a rty s ty c z n y  naszej spół­

d z ie ln i na w iąza ł w spó łp racę z K o ­
m ite tem  F ro n tu  Narodowego. Ze­
spół w y jeżdża  w  n iedzie lę  i  św ięta 
na w ieś i tam  w  św ie tlica ch  w ys ta ­
w ia  sz tu k i tea tra lne . O sta tn io  ze­
spół a rtys ty c z n y  w y s ta w ił sztukę 
Lachow icza pt. „Z aprzęga j k o n ia “  
w  grom adzie Tró jczyce. R e fe ra t po­
lity c z n y  om a w ia ją cy  g łów n ie  za­
gadn ien ia  F ro n tu  Narodowego w y ­
g łos iła  p racow n ica  S pó łdz ie ln i H e­
lena Janas. W ystępy zespołu a r ty ­
stycznego spó łdz ie ln i „P ra ca “  cieszą 
się w ie lk im  powodzeniem  w śród 
w ie js k ie j publiczności. Zachęcony 
powodzeniem  i  chcąc p rzyczyn ić  się 
do zacieśnienia spó jn i m iasta  ze 
wsią, zespół .artystyczny naszej spół­
d z ie ln i p rzyg o to w u je  now e sztuk i 
tea tra lne .

E. W AN C E R  
P rzem yś l

C ZE M U  T A K  M A ŁO ?

S pó łdz ie ln ia  P racy F ry z je ró w  w  P łońsku pow sta ła  z bardzo p ry m ity w ­
nych zak ładów  p ryw a tnych . Chcąc przeprow adzić odpow iedn ie inw estyc je  
oraz w  celu rozszerzenia sieci p u n k tó w  fry z je rs k ic h  na wieś, k ie ro w n ic tw o  
te j S p-n i w ystąp iło  z w n iosk iem  o k re d y ty  in w es tycy jn e  na sumę z ł 45 tys. 
O trzym a liśm y  zaś ty lk o  5 tys. zł. Sum a ta jes t n iew sp ó łm ie rn ie  n iska  w  sto­
sunku do naszych potrzeb i zamierzeń.

M A R IA N  B A R T K IE W IC Z  
P łońsk

N IE C H  K O M IS J A  C Z E K A  N A  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W  
A  N IE  O D W R O TN IE

A b y  sprostać zadaniom  postaw ionym  przez Rząd P o lsk i L u do w e j i  P a rtię  
w  6 -Ie tn im  p lan ie  n ie  w ys ta rczy  praca m ięśni. D la tego dn iem  i  nocą w y s ila ją  
się tysiące um ysłów , aby dokonać usp raw n ień  i  now ych w yna lazków .

B ra k  r u r k i po trzebnej do p ro d u k c ji odsiewaczy p rzy  końcu I I I  k w a rta łu  
spowodow ał u  nas p rze rw ę w  p ro d u k c ji odsiewaczy. T ym  sam ym  w y tw o ­
rzy ło  się tzw . „w ą sk ie  ga rd ło “  i ażeby w yb rną ć  z p rz y k re j sy tu a c ji trzeba 
by ło  na tychm ias t działać. Ś lusarze Jan M is ia k  i  Bogdan S iko ra  w łasnym  
pom ysłem  skon s tru ow a li przyrząd, na k tó ry m  od razu zaczęto w y tw a rzać  
ru rk ę  ta k  potrzebną do m ontażu odsiewaczy. K ło p o t z zaopatrzeniem  ru rk i 
skończył się. P rod ukc ja  r u r k i w łasnym  sposobem k ilk a k ro tn ie  obn iży ła  ko ­
szty w łasne p ro du kc ji.

N o w ym  naszym rac jona liza to rom  należy się uznanie —  ty m  ba rdz ie j, że 
n a jp ie rw  w y k o n a li p rzyrząd, oraz w y p ro d u k o w a li potrzebną ilość p ó łfa b ry ­
ka tó w  do m ontażu, a dopiero potem  z ło ży li w n iosek ra c jon a liza to rsk i do 
K o m is ji celem rozpatrzen ia  i  za ła tw ie n ia  go.

Zadaniem  k lu b u  korespondentów  będzie dop ilnow anie , aby K om is ja  
U sp raw n ień  i  W ynalazczości żw a w ie j zabra ła  sie do robo ty  n iż  dotychczas. 
T e rm in  ostatecznego za ła tw ie n ia  te j sp raw y usta lony  na zebran iu K o m is ji 
u p ły n ą ł dn ia  20 g ru dn ia  52 r., a spraw a dotychczas mie została za ła tw iona.

A p e lu je m y  do K o m is ji, aby spraw a rozpatrzen ia  w n io sku  nie  nab iera ła  
d łuże j „m ocy  u rzędow e j“  leżąc na b iu rk u , ale ja k  na jp rędze j została za­
ła tw ion a . K o m is ja  pow inna  zachęcać i  .czekać na rac jon a liza to ró w , a nie 
rac jon a liza to rzy  na K om is ję .

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O strów  W lkp .

„N IE  M A  K T O  S IĘ  T Y M  Z A JĄ Ć ...“
L o k a l m am y świeżo w ym a low any, ja sny  i  m iły . N ies te ty  ściany są puste, 

zdobią je  ty lk o  p o rtre ty  do s to jn ikó w  państw ow ych. G aze tk i ściennej an i 
śladu. A k c ja  k u ltu ra ln o -o św ia to w a  w  ogóle u nas nie  is tn ie je , gdyż nie  ma 
k to  się ty m  zająć...

J A N  G R ZY W A  
K ra w ie c k i p u n k t us ług ow y 

T rze b in ia

D O BRZE U Z A S A D N IO N A  RADOŚĆ

Uciecha naszych p ra cow n ikó w  jes t duża, ponieważ na uroczyste j akadem ii 
urządzonej w  Ć e n tra li Spółdz. In w a lid ó w  w  W arszaw ie nasza spó łdz ie ln ia  
uznana została za na jb a rdz ie j p rzodu jącą w  w o j. w a rszaw sk im  i  o trzym a ła  
sztandar przechodn i oraz. 2.400 zł na nagrody, d la  w y ró żn ia ją cych  się p ra cow ­
n ik ó w  ta k  w  p racy zaw odowej, ja k  i  społecznej. Do przodu jących pracow ­
n ik ó w  należą: D o m in ik  K le jn e n t —  200% norm y, W ac ław  O lszew ski —  200% 
norm y, W ład ys ław  B ara no w sk i —  180%, Ryszard Jęd rze jew sk i •—• 150% n o r­
m y  i  w ie lu , w ie lu  innych . Z  dz ia łu  b ie liźn ia rsk ie g o  na szczególną uwagę za­
s ługu je  prasowaczka, in w a lid k a  bez le w e j rę k i Jan ina  Janowska, k tó ra  w y ­
ko n u je  p lan w  200 procentach.

R ZE S ZO T A R S K I 
S p-n ia  In w a lid ó w  „W sp ó łp ra ca “  

M ław a

IN IC J A T Y W A  G O D N A  N A Ś L A D O W A N IA
P rzy  ś w ie tlic y  m iędzyspó łdz ie in iane j Z w ią zku  Branżowego Spó łdzie ln i 

U sługow ych i  B udow lanych  w  B ia łym s toku  zorganizow ana została sekcja 
szachowa,^ k tó ra  chcąc w yró w na ć  poziom  graczy w p row a dz iła  szkolenie p ra k ­
tyczne z jednoczesnym  om aw ian iem  system u g ry  szachistów  radzieckich. 
Z a jęc ia  praktyczne  przeplatane są w yg łaszaniem  k ró tk ic h  pogadanek z życia 
społeczno-politycznego, ekonom icznego rozw o ju  k u ltu ry  i  ośw ia ty  w  Polsce 
L u do w e j i  k ra ja ch  de m okra c ji ludow ej.

W łaśc iw a  popu la ryzac ja  g ry  szachowej w śród cz łonków  spó łdz ie ln i pracy 
p rzy  je j o rg an izac ji p o zw o liła  zw iększyć i  up o lityczn ić  szeregi graczy; na dz. 
30.VI.52 r. b y ło  na ogół 8 szachistów , na dz. 15.X I.  —  32, p rzy  czym  am b ic ją  
k lu b u  jest, aby liczba cz łonków  stale wzrasta ła . K lu b  zorgan izow ał b łyska ­
w iczny  tu rn ie j szachowy z udzia łem  w szystk ich  spó łdz ie ln i p racy podleg łych 
w yże j w ym ien ionem u zw iązkow i. W  w y n ik u  rozg ryw ek rozdano w ie le  cen­
nych nagród. Prezesem sekc ji szachowej jes t energ iczny Jan G órsk i. K lu b  
organ izu je  spo tkan ia  szachowe z in n y m i k lu b a m i szachow ym i z terenu b ia ­
łostockiego.

W A L D E M A R  D R Y L  
B ia ły s to k
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Z Ż Y C IA  D R U K A R N I W  J A R O S Ł A W IU

Cala załoga spółdzielczej d ru k a rn i w  Ja ros ław iu  ob ję ta  jest w spółzaw od­
n ic tw em . N o rm y  p ro du kcy jne  w y k o n u je  załoga przecię tn ie  w  190%. Z okaz ji 
w yb o ró w  do S e jm u i  35 roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j p ra ­
cow n icy  d ru k a rn i p o d ję li zobow iązania, k tó re  da ły  w  sum ie z ł 6.260.

L U D W IK  K A N IK U Ł A  
Ja ros ław

W IA D O M O Ś C I Z P E L P L IŃ S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  S T O L A R S K IC H

P e lp liń sk ie  Z ak ła dy  S to la rsk ie  w  P e lp lin ie  w y k o n a ły  sw ó j p lan  roczny 
w  108% na 2 m iesiące przed te rm inem . M im o , że wszyscy pracow n icy  jeszcze 
n ie  p rz y s tą p ili do w spó łzaw odn ic tw a, bo na 46 p ra co w n ikó w  m am y do tych­
czas ty lk o  18 w spółzawodniczących, m am y nadzie ję , że po os ta tn ie j naradzie 
K o m is ji W spó łzaw odn ictw a, na k tó re j szczegółowo om ów iono znaczenie tego 
ruchu , oceniono najlepsze w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a za I I I  k w a rta ł i w y ty ­
powano do nagród ob. Jana Dom ańskiego i  B runona Kam ińskłego .

P rod ukc ja  polepsza się z dn ia  na dzień, a jeszcze k ilk a  m iesięcy tem u 
produkow ane przez nas w y ro b y  b y ły  dość kiepskie . Jest to zasługa m. in. 
naszego „techn icznego“ , k tó ry  u m ia ł podejść odpow iedn io do spraw y, k tó ry  
u m ia ł dop ilnow ać roboty. Jesteśmy dum n i, że m og liśm y nasze w y ro b y  posłać
na w ys taw ę  do Szczecina. .

B R U N O N  K A M IŃ S K I
W Z P T  — Bydgoszcz

Z O B O W IĄ Z A N IE  K O R E S P O N D E N T A

Do re d a kc ji w p ły n ą ł osta tn io  l is t  Jerzego Roeslera, korespodenta nagro­
dzonego za a k ty w n ą  dzia ła lność na zjeździe korespondentów  w  Poznaniu. 
O to treść lis tu :

Szanowna Redakcjo.
M im o , że n ie  p racu ję  ju ż  w  W Z P T  w  K osza lin ie , jednakże ja k o  korespon­

dent od r. 1950, zobow iązu ję się pracow ać nada l d la  dobra przem ysłu. P ra ­
cu jąc obecnie w  L idze  P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza , m am  bezpośrednią stycznosc 
z zak ładam i d robne j w ytw órczości. Zobow iązu ję  się podnosić poziom  uśw ia ­
dom ien ia  p ra co w n ikó w  w  tych  zakładach, a ty m  sam ym  dać im  moznosc 
lepszego w yko n yw a n ia  p lan ów  d la  lepszego rea lizow an ia  zadań pan-
stw ow ych. JERZY ROESLER

K o sza lin

O C IE M N IA L I P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y

Zadaniem  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  O ciem n ia łych  w  G da ńsku -Je litkow ie  
jes t s tw orzenie odpow iedn ich  w a ru n kó w , u m o ż liw ia jących  pracę oc iem n ia łym  
in w a lid o m  z te renu w o j. gdańskiego. O c iem n ia li posiadają sw ój w łasny  
dom  gdzie mieszczą sie ich  w a rsz ta ty  pracy, in te rn a t, św ie tlica  i  sto łówka. 
Zarząd S pó łdz ie ln i O c iem n ia łych  u ła tw ia  za trud n ien ie  in w a lid o m  oraz po­
maga w  uzyskan iu  odpow iedn ich  k w a lif ik a c ji,  a przez to  p rzyw raca  ty m  
ciężko poszkodowanym  lu dz io m  w ia rę  w e  w łasne  s iły  i  pozw ala im  na sa­
m odzie lne zabezpieczenie swego by tu . Pon iew aż n ie  wszyscy oc iem n ia li 
mogą pracow ać w  dom u spó łdz ie ln i w  J e litk o w ie  (z uw ag i na  szczupłość 
pomieszczenia). Zarząd S pó łdz ie ln i o rgan izu je  pracę system em  cha łu pn i­
czym, dostarczając in w a lid o m  surow iec do domów.

U s taw ia jąc  swą pracę w  sposób p ra w id ło w y . S pó łdz ie ln ia  z każdym  n iem a l 
m iesiącem  osiąga coraz lepsze w y n ik i w  p r a c y o  czym  św iadczą n a jle p ie j 
p rocen ty  w yko n a n ia  p la n ó w  pro du kcy jnych . W śród oc iem n ia łych  spó łdz ie l­
ców  w y b ija ją  się na czoło poważnej g ru py  p rzo do w n ików  pracy: ob. Sw iecz- 
ko w sk i E dm und, in w a lid a  100%, k tó ry  w yko n u je  stale 240% no rm y, ob. M a n a  
Talaga in w a lid k a  100%, la t  65, przekracza norm ę 190%. Z M P -ow iec  Jan 
Lorenc, in w a lid a  100%, w y k o n u je  170% norm y, in w a lid a  S tefan Leszczyński 
w y k o n u je  210% norm y. Dużo serdeczności i  rze te lne j op ie k i nad in w a lid a m i 
w yka zu je  Prezes S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  ob. S tan is ła w  Janczur in w a lid a  
oc iem n ia ły , b o jo w n ik  z p a rty z a n tk i A rm ii Ludow e j. O pracow a ł on dw ie  
nowe czynności d la  in w a lid ó w  ociem n ia łych, k tó re  m a ją  być przedm iotem  
ich  p racy i  p ro d u k ty w iz a c ji. C i spośród oc iem n ia łych  w o j. gdańskiego, k tó rzy  
dotąd jeszcze n ie  zosta li za trud n ien i, są przeszkalani, aby po uzyskan iu  odpo­
w ie d n ich  k w a lif ik a c ji,  m o g li sam odzieln ie zarobkować.

W  naszej S pó łdz ie ln i jes t dobrze postaw iona praca ku ltu ra lno -o św ia tow a . 
S pó łdz ie ln ia  posiada chór i  o rk ie s trę  pod k ie ro w n ic tw e m  ociem niałego ob. 
S tan is ław a  G ływ y . Zespół te n  oprócz im prez w e w n ą trz  spó łdz ie ln i, w yjeżdża 
n ie je d n o k ro tn ie  w  te ren  z in n y m i in s ty tu c ja m i, da jąc bezin teresow nie część
artystyczną. „  ^

M IE C Z Y S Ł A W  P R U Ż A N S K I 
Sopot

G rodz isk  W lkp .

Z J A Z D  S P -N I M E T A L O W Y C H  
W E  W R O C Ł A W IU

W  celu podsum ow ania naszych o- 
siagnięć za trze c i i  czw a rty  k w a r ­
ta ł 1952 r. od by ł się w o je w ó d zk i 
zjazd sp-n i m eta low ych  pod hasłem  
„W a lczym y o w yko na n ie  zw iększo­
nych  zadań“ . R e fe ra t pt. „Nasze spół­
dz ie ln ie  w  w a lce  o p rzed te rm inow e 
w yko na n ie  3 ro k u  p la n u  6-le tn iego“  
w y g ło s ił prezes Zarządu Zw . B ra n ­
żowego ob. R aczkow ski. D o dn ia  
z jazdu 22 spó łdz ie ln ie  zam eldow a ły
0 w yk o n a n iu  swego rocznego p lan u  
narodowego. S pó łdz ie ln ie  naszego 
w o jew ództw a  w y k o n a ły  roczny p lan  
na rodow y w  92,6% w  cenach b ie ­
żących, a p la n  o p e ra tyw ny  czw a r­
tego k w a rta łu  w  58,6%.

Po złożeniu spraw ozdan ia B ranżo­
w e j K o m is ji W spó łzaw odn ic tw a 
P racy, Prezes R ady Nadzorczej ZSP
1 Rz. ob. K o n iń ska  w ręczy ła  p ropo ­
rzec p rzechodn i S pó łdz ie ln i P racy 
„M e ta lo w ie c “  w  B ie la w ie , k tó ra  
zdobyła p ierw sze m ie jsce w e  w spó ł­
zaw odn ic tw ie  m iędzyspó łdz ie ln ia - 
nvm  na etapie trzeciego k w a r ta łu  
rb.

O dznakam i „P rzo d o w n ika  P ra c y " 
zosta li ud eko row an i ob. S w ia tło w s k i 
ze S p-n i „M e ta low iec “  w  B ie la w ie  i  
ob. K a ła n d y k  ze S pó łdz ie ln i im . 
„G en. Św ierczew skiego“  w  W a ł­
b rzych u “ . Ś w iadectw a U rzędu  Pa­
tentow ego stw ie rdza jące dokonan ie 
usp raw n ień  ra c jo n a liza to rsk ich  o- 
trz y m a li:  ob. Z e lew sk i z Rzem. S p -n i 
P racy  „O m ega“  w e  W ro c ła w iu  i  ob. 
G o łęb iow sk i z Rzem. S p -n i P racy  
„E łe k tro - iM e ta l“  w  Je len ie j Górze.

Na jlepszem u zespołow i ś w ie tlico ­
w em u p rzy  S p-n i P racy  im . „G en. 
Św ierczew skiego" w  W a łb rzych u  i  
K lu b o w i T e c h n ik i i  R a c jo n a liza c ji 
p rzy  Z w ią zku  —  wręczone zosta ły 
p ro p o rczyk i przechodnie. Za n a jle p ­
sze w y n ik i w e  w sp ó łzaw odn ic tw ie  
m iędzy  sekc jam i zw iązku  branżo­
wego i  osiągnięcia w  p ra cy  —  o - 
trzym a ła  p ro po rczyk  p rzechodn i —  
sekcia o rgan izac ji.

Zespoły pracow nicze spó łdz ie ln i i 
cz łonkow ie  zarządów sp-n i w y ró ż ­
n ia ją c y  się w  w a lce  o w yko n a n ie  
zadań p lanow ych  o trz y m a li dyp lo ­
m y  uznania.

W Ł A D Y S Ł A W A  B R Y L  
W ro c ła w

W ZR O S T LTO ZBY C Z ŁO N K Ó W  
K A S Y  ZA P O M O G O W O - 
P O ŻY C ZK O W E J P R ZY  

•SPÓŁDZTELNT P R A C Y  
W  P R Z E M Y Ś L U

Z in ic ia ty w y  g łównego księgow e­
go S pó łd z ie ln i. In w a lid ó w  ob. Jana 
K o ta rb y  założona została w  Spó ł­
d z ie ln i In w a lid ó w  „P raca “  w  P rze­
m yś lu  Kasa Zapom ogowo-Pożyczko­
wa. W  ro k u  1951 Kasa lic z y ła  75 
członków . Obecnie liczba  cz łonków  
w yn os i 151, c z y li że pow iększy ła  się 
d w u k ro tn ie . Kasa Zapom ogow o-Po­
życzkow a odda je  członkom  naszej 
spó łdz ie ln i w ie lk ie  us ług i. S k ła d k i 
są przecież b. m a łe  a korzyści b. d u ­
że. W zros t lic z b y  cz łonków  K asy  
Zapom ogowo-Pożyczkowej p rz y  na ­
szej sp ó łd z ie ln i św iadczy o podw yż­
szeniu się poziom u uśw iadom ien ia  
załogi. E. W AN C E R

P rzem yś l
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F R Y Z JE R S K IE  U S P R A W N IE N IA

W  jedne j z hum oresek M a rk a  T w a in a  jes t taka  arcykom iczna scena, w  k tó ­
re j fry z je r , chcąc dać k lie n to w i m aks im um  zadow olenia, c h w y ta ł go dw om a 
pa lcam i za nos i  za jego pośredn ictw em  nadaw a ł ca łe j g łow ie  ru ch y  sprzy­

ja jące  ja k  na js ta rann ie jszem u w yg o le n iu  zarostu.
N ie  m ia łem  jeszcze „szczęścia“  dostać się 

w  ręce fry z je ra  ho łdującego ta k im  p ra k tyko m . 
Natom iast zdarzy ło  m i się być św iadk iem  dw óch 
scen, ró w n ie  „c ie ka w ych “ . Jedną w id z ia łe m  ju ż  
dość dawno tem u w  zakładzie  fry z je rs k im  w  oko­
lic y  ho te lu  „B r is to l“ , gdzie f ry z je r  zan im  zabra ł 
się do w ygo len ia  w łosów  na szyi, sp lun ą ł na 
b rzy tw ę  —  praw dopodobn ie po to, żeby usp raw ­
n ić  je j dzia łanie. Z  podobnym  pom ysłem  spotka­
łem  się k ilk a  d n i tem u w  zakładzie  fry z je rs k im  
ko ło  M D M  (M arsza łkow ska 41/43), gdzie pom y­

s łow y f r y z je r  zdm u ch iw a ł z m e j g łow y  ucię te  w łosy, ow iew a jąc m n ie  ciep­
ły m  tchn ien iem  swego oddechu.

Jeden i  d ru g i pom ysł z rod z ił się n ie w ą tp liw ie  z tro s k i o k lie n ta , z chęci 
ja k  najlepszego obsłużenia go. Docen iam y te w y s iłk i,  n ie m n ie j sądzim y, że 
h ig iena  'bezwzględnie m usi być uw zg lędn iona w  tych  „ra c jo n a liza to rsk ich “  
pomysłach.

D Y R E K C JA  S IĘ  N A M Y Ś L A , A  C E G ŁY  G IN Ą ...

N iszczycie lsk i ząb czasu sp ra w ił, że do m k i p ra co w n ikó w  H u ty  Szkła 
w  A n to n in k u  pod Poznaniem  w  sw o im  czasie się roz lec ia ły . Dużo w ody

u p łyn ę ło  w  W arcie , zan im  zdecydowano się je 
odbudować. Od pow zięcia  te j de cyz ji do je j 
rea liza c ji, a racze j do w stępu  do je j re a liza c ji 
up łynę ło  też sporo la te k  —  od 1945 do 1952 r. 
w  k tó ry m  to ro k u  zna laz ły  się wreszcie fu n d u ­
sze, dz ięk i czemu przystąp iono do ro z b ió rk i po­
b lisk iego  starego zam ku, b y  tą  drogą zdobyć 
cegły. Zam ek rozebrano, ale cegie ł je s t coraz 
m n ie j, bo „D y re k c ja  h u ty  szkła nam yśla  się —  
ja k  pow iedz ia ł na zjeździe w  Poznan iu ko re ­
spondent S zy rkow sk i —  a cegły g iną “ . N ie  po­

trzeba dodawać, że ty m  sam ym  te rm in  odbudow an ia  dom ków  p ra co w n i­
czych oddala się.

Z Ł A  G O S P O D A R K A  K O Ń S K IM  O G O NEM

Do 15 każdego m iesiąca praca w  Fabryce Szczotek i  P ędzli w ^  B ie lsku  
idz ie  bardzo ospale i  flegm atyczn ie , na tom iast w  d ru g ie j po łow ie  w pada 
w  p ra w d z iw ą  gorączkę p rodukcy jną . P rzyczyną tego w ie lce  niewskazanego

s ty lu  p racy  je s t w a d liw e  fun kc jon ow a n ie  apa­
ra tu  zaopatrzenia, k tó ry  do 15 każdego m iesią­
ca da je  fab ryce  przecię tn ie  ty lk o  20— 30% szcze­
c in y  i  w łos ia  końskiego, a resztę pod koniec 
m iesiąca.

G dyby surow iec b y ł dostarczany sukcesywnie 
do 15 na ca ły  m iesiąc, to  n ie  ty lk o  p lan  b y łb y  
zawsze w yko n yw a n y , ale nadto fa b ry k a  m ogła­
by  zw o ln ić  do in n ych  fa b ry k  70 ludz i oraz z l i­
kw id o w a ć  50% n ie p ro d u k tyw n ych  roboczo - 
godzin.

Ci, co są odpow iedz ia ln i za n iew łaśc iw ą  go­
spodarkę św ińską  szczeciną i  koń sk im  w łos iem  n iech się uderzą w  p iers i 
i  co prędzej w yc iągną  ze sw ych b łędów  odpow iedn ie w n iosk i.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  TB P R  
W  S Z C Z E C IŃ S K IE J  „U R O D Z IE “

TP P R  w  naszej spó łdz ie ln i jest 
na jw ięce j ru c h liw ą  organ izacją , na ­
leży do n ie j 80% członków  spó łdz ie l­
n i z te renu  Szczecina. Co m iesiąc 
odbyw a ją  się zebrania. Z  o k a z ji 35 
roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ikow e j w  d n iu  10.XI. ubr. od ­
b y ła  się uroczysta akadem ia, na k tó ­
re j b y l i wszyscy cz łonkow ie . Po 
oko licznościow ym  re ferac ie  wręczono 
nagrody pieniężne 20 w y ró ż n ia ją ­
cym  się członkom  sp-n i. W  d n iu  
21.X I .  ub r. odby ło  się m asowe zebra­
n ie  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  sp -n i 
poświęcone p rzy ja źn i po lsko-radziec­
k ie j.  W ygłoszono odczyt o K ana le  
W ołga —  Don, po czym  w y ś w ie tla ­
no f i lm  radzieck i. W  w iększych 
pu nk tach  fry z je rs k ic h  redagu je  się 
gazetk i ścienne, obrazu jące życie w  
ZSRR. W  w ie lu  punk tach  odbyw a ją  
się też „p ra s ó w k i“ .

S T E F A N  B O N IE C K I 
Szczecin

Z Ż Y C IA  Ś W IE T LIC O W E G O  
G D A Ń S K IE G O  Z A K Ł A D U

D O S K O N A L E N IA  R Z E M IO S Ł A

W e w rześn iu  1952 r. w zn o w iliś m y  
w  naszym  zakładzie w yśw ie tla n ie  
f ilm ó w  in s tru k ta rzo w o -0'św iatowych. 
F ilm y  te  w yśw ie tla ne  d la  uczestni­
kó w  ku rsó w  fachow ych  spe łn ia ją  
w ażną ro lę  dydaktyczną.

W  d n iu  18.XI.52 r . w yśw ie tlono  
55 -ty  z k o le i f i lm  in s tru k ta rz o w o - 
o św ia to w y  i  3-ci z ko le i f i lm  fa b u la r­
n y  (w  ram ach m iesiąca pogłębien ia 
p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j z p ro­
g ram u fes tiw a lo w ych  film ó w ).

Seanse cieszą się b. liczną  f re k ­
w enc ją  słuchaczy ku rsó w  i  p racow ­
n ik ó w  G dańskich  Z ak ła dó w  Dosko­
na len ia  Rzemiosła.

JE R ZY  N E U M A N  
Gdańsk

E C H A  U C H W A Ł Y  
Z D N IA  3 S T Y C Z N IA  1953 R.

Załoga spó łdz ie ln i in w a lid ó w  „B a ł­
ty k “  u c h w a liła  rezo luc ję , w  k tó re j 
zobow iązała się: 1) Upowszechnić 
uchw a łę  Rządu z dn ia  3.1.53 r. 2) D o­
p row adzić  p la n y  p ro d u kcy jn e  n ie ­
zw łoczn ie  po ich  o trzym an iu  do każ­
dego w a rsz ta tu  i  każdego s tanow iska 
w  spó łdz ie ln i. 3) Szeroko stosować w  
p ro d u k c ji przodu jące m etody p racy  
ZSRR oraz otaczać op ieką każdy n o ­
w a to rs k i w ys iłe k , przenosząc do­
św iadczenia z in n jm h  zak ładów  na 
te ren  spó łdz ie ln i. 4) O bjąć ruchem  
w spó łzaw odn ic tw a w szystk ich  p ra ­
cow n ikó w  spó łd z ie ln i i  podnieść w y ­
dajność p ra cy  przez pode jm ow an ie  
s ta łych  i  rea lnych  zobowiązań.
5) U a k ty w n ić  kom is ję  w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy  poprzez regu la rne  od­
byw an ie  posiedzeń i  ana lizow an ie  co 
m iesiąc w y n ik ó w  i  osiągnięć oraz 
w p row adz ić  propagandę poglądową.
6) Podnieść w ska źn ik i za trud n ien ia  
ciężko poszkodowanych in w a lid ó w .
7) W zmóc troskę o soc ja lis tyczny  sto­
sunek za łog i do m aszyn o lepszą ic h  
konserw ację , w yko rzys tan ie , czystość 
m aszyn i  m ie jsca pracy. 8) Podnieść 
poziom  uśw iadom ien ia  ideolog iczne­
go i  fachowego w szys tk ich  p ra cow -
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S K A C Z Ą C E  N O R M Y

C iekaw e rzeczy o zależności no rm  od poziom u ruch u  rac jona liza to rsk iego  
opow iada ł na zjeździe korespondentów  w  W arszaw ie, korespondent K r u ­
szewski z K ę trzyń sk ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Sportowego. W  pew nym  okre ­

sie czasu w  jego zakładzie p racy  zaobserwowano 
z jaw isko  gw ałtow nego w zrostu  w yko n a n ia  norm  
p ro du kcy jnych , k tó re  dochodziło  aż do 1000%. 
Zaniepokojone ty m  k ie ro w n ic tw o , sądziło n ie  
bez słuszności, że coś. tu  jes t n ie  w  porządku, ale 
n ie  w iedz ia ło  dok ładn ie  co. D la  pewności obn i­
żało w yd a tn ie  no rm y, k tó re  m im o  tych  „c ięć“ 
szybko sz ły  w  górę. P ow o li spraw a się w y ja ś ­
n iła . P racow n icy m ie li w ie le  usp raw n ień  pow o­
du jących  w zros t p ro d u k c ji norm . P rzes ta li je  
je dn ak  zgłaszać m im o, że stosow ali je  w  sw o je j 
pracy, bo K o m is ja  R ac jona liza to rska  ogranicza­
ła  sw o ją  dz ia ła lność ty lk o  do w yw ieszan ia  ■— 

gdzie się da ło  —  skrzynek  na w n iosk i. Sam ych w n io skó w  je d n a k  n ie  roz­
p a try w a ła , m im o  solennych ob ie tn ic  daw anych za in te resow anym  ra c jo n a li­
zatorom , lu b  ro b iła  to  w  tem p ie  a rcyzw o ln ionym . S k u tk i te j śp iąco-ś lam a- 
zarnej postaw y n ie  d a ły  na siebie d ługo czekać.

n ikó w . 9) Podnieść dyscyp linę  p racy 
i  zaostrzyć czujność klasową. 10) Z o­
bow iązać radę nadzorczą i  samorząd 
do zw rócen ia  u w a g i ną  zagadnienia 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e  i  soc ja lno-by­
towe. 11) W ykonyw ać  w szys tk ie  p ra ­
ce p ro d u kcy jn e  i  us ługow e w  te rm i­
n ie  oraz w sze lką sprawozdawczość 
w yko n yw a ć  na 2 d n i p rzed te rm i­
nem.

B O LE S ŁA W  D Z IU R A  
K orespondent z Gdańska

Redakcja odpowiada

(Ciąg dalszy)

Stefan Kaw iński z O strowca. W  
poruszonej przez Was spraw ie  n ie ­
w łaściw ego stosunku k ie ro w n ik a  
W aszej spó łdz ie ln i do je dn e j z p ra ­
cow nic, in te rw e n io w a liś m y  w  K o m i­
tecie M ie js k im  PZPR.

Koman Konieczny z W olb rom ia . 
Donosicie, że W ojew ódzka F ab ryka  
W yrobó w  M e ta low ych  w  W o lb ro ­
m iu , w  k tó re j p racu jec ie , w yko n a ła  
p la n  roczny 29.X I.  ub. ro k u  t j .  na 
32 d n i przed te rm inem . G ra tu lu je ­
m y  W am.

Paw eł Kosowicz z Z ie lone j G óry. 
P o tw ie rd zam y z podziękow an iem  od­
b ió r n o ta tk i, w  k tó re j donosicie, że 
p lan  roczny w yko n a ła  załoga L u b u ­
sk ich  Z ak ła dó w  G ra ficznych  w  Z ie ­
lo ne j Górze ju ż  7 lis topada czy li na 
54 d n i przed te rm inem .

W ładysław Jaworski z Kozien ic. 
Piszecie, że p ra cow n icy  ceg ie ln i (Ko- 
z ien ick ie  Z a k ła d y  Terenowego P rze­
m ys łu  M a te r ia łó w  B udow lanych ) 
w y k o n a li p lan  roczny w  cegle su­
ro w e j d n ia  24.X.52 r., a w  cegle pa­
lone j dn ia  29.X I .52 r. G ra tu lu je m y .

Konrad K le in  z G rudziądza. N o­
ta tk a  Wasza in fo rm u je  nas, że zało­
ga G rudz iąd zk ich  W arsz ta tów  M e­
chanicznych i  Odl. Ż e liw a  w  G ru ­
dziądzu w yko n a ła  w  d n iu  4 g ru d ­
n ia  1952 r. zadania 3 ro k u  p lanu  
6-letn iego. G ra tu lu je m y .

E. W ancer w  P rzem yślu. D z ięku ­
je m y  W am  za l is ty  z w iadom ościa­
m i o Waszej spó łdz ie ln i. S ta ra jc ie  
się pisać n o ta tk i k ró tsze oraz ba r­
dzie j skoncen trow ane na ja k im ś  
okreś lonym  zagadnieniu.

Jan Bemben z W arszaw y. D z ięku ­
je m y  W am  za lis t. Z a w a rte  w  n im  
w iadom ości w yko rz y s ta m y  w  je d ­
n ym  z na jb liższych  num erów .

Jan Bednarski z B ia łoga rdu . L is t 
o zdobyc iu  sztandaru  przechodnie­
go przez B ia ło ga rd zk ie  Z ak ła d y  
P rzem ysłu  Terenow ego przyszedł 
trochę  za późno. P ros im y o dalszą 
współpracę.

Edmund Łobodziński z Częstocho­
w y. Dużo czasu s tra c iliśm y , zan im  
odgadliśm y, że to  o Was chodzi;

dlatego p ro s im y  podp isyw ać się w y ­
raźn ie  pe łn ym  nazw isk iem  i  im ie ­
n iem  oraz każdorazowo podawać 
d o k ła dny  adres pracy. Piszecie, że 
o trzym u jec ie  lis ty  odpieczętowane z 
dz ienn ika  podawczego. Otóż ośw iad­
czamy W am , że n ik t  n ie  m a p ra w a  
o tw ie ra ć  W aszych lis tó w . K o n tro lo ­
w a n ie  lis tó w  korespondenta  jest 
niedopuszczalne.

Ob. Pankiewicz z F abryk i Polew  
w  Białymstoku. W  d n iu  15 g rudn ia  
na na radzie  korespondentów  w  W a r­
szawie skarży liśc ie  się, że w n iosek 
ra c jo n a liz a to rs k i S tan is ław a Czasu- 
na, w yna lazek m a jący  w ie lk ie  zna­
czenie d la  BH P , bo pozw a la jący  w y ­

e lim in ow ać  ze szk liw a  ka fla rsk ią g o  
szkod liw ą  dla  zd ro w ia  m in ię  o ło ­
w ianą , leża ł w  M in is te rs tw ie  od lu ­
tego ub. r. M acie rac ję , że leża ł sta­
nowczo za długo. O becnie m ożem y 
Was zaw iadom ić, o czym  zresztą z 
pewnością dow iedz ie liśc ie  się skąd­
inąd, że w n iosek zosta ł za tw ie rdzo­
ny. S tan is ła w  Czasun dostanie n a ­
grodę M in is tra  oraz zostanie w y s ła ­
n y  do sanatorium .

M arceli Częstkowski z E lb ląga.
Zgodinie z Waszą prośbą z w ró c ili­
śm y się do W ydz ia łu  M ieszkan iow e­
go w  E lb lągu , pop ie ra jąc  Wasz w n io ­
sek.

D o  n a szych  p r e n o m e r a t o r ó i u
N ie  w szys tk ie  zak łady  i  spó łdz ie ln ie  o d n o w iły  p renum era tę  czaso­

pism a „D R O B N A  'W YTW Ó RCZO ŚĆ“  na ro k  1953, tracąc w  ten sposób 
m ożliw ość zapoznania się ze sp ra w a m i do tyczącym i p ro b le m a ty k i 
drobnego p rzem ysłu .

Czasopismo „D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć “  jes t in s tru m en te m  w  rę ­
kach każdego p ra co w n ika  p rzem ysłu  drobnego u m o ż liw ia ją c y m  m u 
p ra w id ło w e  w y ko n yw a n ie  jego podstaw ow ych obow iązków  i  zadań.

N a k ład  czasopisma „D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć “  odpow iada ściśle 
nadesłanym  zam ów ieniom . P renum era ta  niezgłoszona w  te rm in ie  u n ie ­
m o ż liw ia  o trzym an ie  egzem plarzy za leg łych od początku roku .

Ponieważ w szys tk ie  zak ład y  i  spó łdz ie ln ie  m a ją  fundusze przezna­
czone na czasopisma i  ks iążk i, redakc ja  p ros i ob.ob. D y re k to ró w  p rzed­
s ię b io rs tw  i, odpow iedz ia lnych  k ie ro w n ik ó w  zakładów , aby o p ła c iły  
p renum era tę  za pośredn ic tw em  listonoszy, licząc za każdy  egzem plarz 
po z ł 4.—  m iesięcznie. Wobec tego, że listonosze p rz y jm u ją  p re n u ­
m era tę  ty lk o  kw a rta ln ą , na leży w  w yp a d k u  na po tkan ia  na t r u d ­
ności przekazać należność na kon to  P P K  „R U C H “ W arszawa u lic a  
S rebrna 12 I  —  16822/110 z zaznaczeniem okresu p re n u m e ra ty  (pó łro ­
cze, rok) i  nazw y naszego czasopisma.

O dokonanych w p ła ta ch  p ro s im y  pow iadom ić red akc ję : „D R O B N A  
W Y TW Ó R C ZO Ś Ć “ W arszawa, u l. K oszykow a 54 z rów noczesnym  po ­
dan iem  ilośc i zam ów ionych egzem plarzy.

W ydaw ca : „P o ls k ie  W yd a w n ic tw a  G ospodarcze“ P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e 
W arszawa, u l. Poznańska 15 te l. 739-85, 736-46, w ew n. u .

R edaguje  K o m ite t R e d a kcy jn y . A dres R e d a kc ji: W -w a. K oszykow a 54, te l. 876-85 604-49. w ew n. 9 i  10.
Zam ówienia i  w p ła ty  na prenumeratę p rzyjm u ją wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.
________________ P re n u m e ra ta  w yn o s i: roczn ie  60 z ł, p ó łroczn ie  30 z ł, k w a rta ln ie  15 z ł.

Zam . C P '—P /C  — 47/53 dn. 18.1.53 Podp. do d ru k u  9.II.53 r .  D ru k . ukończ. 15.11.53 r .  A rk .  w yd . 6,5. 
N a k ła d  10 104. P ap ie r d ru k . sat. V  A/60. Zam . 335/C.

Z a k ł. G ra f. i  W yd. D om  S łow a P olsk iego —* w arszaw a. 4-B-12510



N O W O Ś C I

POLSKICH WYDAWNICTW COSPODARCZYCH
W A R S Z A W A

z działu bibliograficznego „Finanse“:

B ia lo b rzesk i J. i  D onner M.

B o ld y rie w  B. G.

Czistow  I .  A .

A ug us tow sk i Z . i  Blass B. — K O S Z T Y  W ŁA S N E  P R O D U K C JI.
S tron  101. Cena Z ł 6.30.
P O D A T E K  O B R O TO W Y  I  P O D A T E K  D O C H O D O W Y  T eks ty  i  k o ­
m entarze.
S tron  308. Cena Z ł 22.80.

B ia lo b rzesk i J., D onner M „  O pydo J. —  P O S TĘ P O W A N IE  P O D A T K O W E  I  P R Z E P IS Y  O K S IĘ G A C H
H A N D L O W Y C H  I  P O D A T K O W Y C H  ^
S tron  272. Cena Z ł 23.50.

B ogusław ski M . W. i  P ros ie lkow  A . A . —  R A C H U N K O W O Ś Ć  I  T E C H N IK A  O P E R A C Y JN A  W  B A N ­
K U  P A Ń S T W A . T łum . z rosy jsk iego  m g r Z a rzyck i M  
S tron  336. Cena Z ł 24.20.
F IN A N S E  E U R O P E JS K IC H  K R A J Ó W  D E M O K R A C J I LU D O W E J 
T łum . z rosyjskiego.
S tron  193. Cena Z ł 10.80.

~  E W ID E N C JA  I  SPR A W O ZD A W C ZO Ś Ć  D O CH O D Ó W  P A Ń S T W O ­
W YCH. T łum . z rosy jsk iego B ryg iew icz  J 
S tron  98. Cena Z ł 9.80

—  P L A N O W A N IE  F IN A N S O W E . T łum . z rosyjskiego.
S tron  198. Cena Z ł 15.40.

~  S t T n 2 f 2W Cen^Sa  L ? 5 0 ° S C I' T łU m ' *  r0Syjskieg0 M arzan tow icz  T.
R O ZW Ó J TERENO W EG O  P R A W A  F IN A N S O W E G O  W  PO LSCE 
S tro n  208. Cena Z ł 13.— .

—  O B IE G  P IE N IĘ Ż N Y  W  G OSPODARCE S O C JA L IS T Y C Z N E J 
S tron  34. Cena Z ł 4.— .

~  S t r o ^ 1̂  Cena^ ^ j0 ,^J ^ L IS T Y C Z N A - T łu m - z rosy jsk iego Z iem ack i J.
— P O D A T K I W IE J S K IE .’

S tron  248. Cena Z ł 24.20.
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K R E D Y T  K A P IT A L IS T Y C Z N Y  N A R ZE D 7T FM

” n ™ f g „ T,Y S f S A G E E S J I' T ‘ “ m ' 2 ~ S Ł N W a S IEs“
— T E C H N IK A  R O Z L IC Z E Ń  Z A  D O S TA W Y , U S Ł U G I I  R O B O TY  M IE ­

D Z Y  J E D N O S T K A M I G O S P O D A R K I U S P O ŁE C Z N IO N E J ^
S tron  51. Cena Z ł 4.50.

— B U D Ż E T Y  TERENO W E I  F IN A N S O W A N IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W  
TE R E N O W Y C H  — ze szczególnym uw zg lędn ien iem  gospodark i ko m u ­
na lne j. Z b ió r przepisów  p raw nych . S tron  266. Cena Z ł 31 —

-  P L A N  U S P R A W N IE N IA  S P R A W O ZD A W C ZO Ś C I F IN A N S O W E J 
T łum . z rosy jsk iego  Sobolewska H.
S tron  71. Cena Z ł 5.70.

— P O D A T E K  OD W Y N A G R O D ZE Ń . —  T eks ty  i  kom entarze.
S tron  435. Cena Z ł 45.60.

-  F IN A N S E  I  K R E D Y T  W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  
S tron  238. Cena Z ł 20.— .

-  Ś R O D K I T R W A ŁE .
S tron  96. Cena Z ł 8.25.

~  ™ ™ Y Z A C J A  Ś R O D K Ó W  T R W A ŁY C H . T łum . z rosy jsk iego
1 V 1 U 1 1 I Z  W  •

S tron  135. Cena Z ł 10.— .
-  S Y S TE M  B U D Ż E T O W Y  P O L S K I LU D O W E J 

S tron  268. Cena Z ł 17.— .
-  K O N T R O L A  B A N K O W A  Ś R O D K Ó W  O BR O TO W YC H  

S tron  187. Cena Z ł 10.80.
-  U B E Z P IE C Z E N IE  TR A N S P O R TÓ W  

S tron  224. Cena Z ł 16.20.
~ ^ L I C Z E N I A  B E Z G O T Ó W K O W E  W  ZSRR. T łum . z rosy jsk iego 

S tron  164. Cena Z ł 10.20.
G O S P O D A R K I  F IN A N S O W E J P A Ń S T W O W Y C H  GOSPO­

D A R S T W  R O LN Y C H .
S tro n  64. Cena Z ł 4.50.

D und ukow  G. F.

G le ich  E. I .

H a ras im ow icz J.

K a rp iń s k i Z.

K ro n ro d  J. i  M ajzenberg  L. 

K u c h c iń s k i J.

L iu b im o w  N . N. p ro f.

M adura  K .

O ko lsk i T. i W ierzbow ski J. ■

O p itz  G.

O pydo J. d r  

O rło w s k i M. 

P ellow ska  W ł. 

P ie s triako w  B. I .

P iro żyń sk i Zb. d r  

Reniger H. 

Ś liw iń s k i A. 

Szabanowa N. N.

S zw akopf H.

W/W KSIĄŻKI MOŻNA NABYĆ W KSIĘGARNIACH TECHNICZNO-GOSPODARCZYCH
„DOMU KSIĄŻKI“.

Cena eoz. pojed. zł. 7
/
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